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Kto przepcha wąż do odkurzacza? Kto zreperuje 
stary odbiornik radiowy? Czy rolnik musi po • 
wszystko· stać w kolejce? Czy rzeczywiście 
wszystko, „co nie jest zabronione jest dozwolone"? 
Komu to przeszkadza, aby ludzie byli właściwie 
obsługiwani 7 

Czy można Życ bez usług? 

W każdym normalnie fun
kcjonującym i rozwijającym się 
współczesnym społecze~twie 
musza istnieć dobrze zorganizo
wane usługi. : - >żna poWiedzieć, 
że poziom zorganizowania I 
działania usług świadczy o cy
wilizacyjnym rozwoju danego 
społeczeństwa. Jak jest u nas 
- widzi kddy, kto musi coś 
zreperować. Ciągle mówimy, że 
poziom usług powii;tien rosnąć I 
ciągle poprzestajemy na tym 
atrakcyjnym haśle. Dowodzą 
tego listy, jakie otrzymu.iemy 
i riaterialy, jakie napisali 
dziennikarze. Zebraliśmy je 
razem, aby przedstawić stan 
usług tylko w nieldór~·ch dz1c
dzinac!1 naszego Ż\'Cra. 

•'a początek listy. 

LIST PIERWSZY 

Zepsuło mi się radio. Typu 
„Adam" z zegarem. Budziło 
mnie rano io pracy. Postano
wiłem oddać je do naprawy. 
Obszedłem prawie wszystkie 
państwowe zakłady napraw ra
dioodbiorników i żaden z nich 
nie chciał się tego podjąć. 
Byłem już zupelnle załamany. 

Ale postanowiłem podziałać 
Inaczej. Zadzwoniłem do Cechu 
i tam podano mi adres. W 
p;-ywatnym punkcie naprawy 
radioodbiorników i telewizorów 
pracuje 4 ludzi. Szef prawie po 
s?.:eśćdriesiątce stwarLa tamilij
nv klimat. Pracuje z nim syn 
i dwu uczniów. 

Aparat oddalem do reperacji 
w czwartek i poproszono mnie. 
abym przyszedł w piątek w 
r 't.t ·~formowan:a mnie o 
mc,żll vości napra\ . ,Jl\ltie by
ło moje zaskoczenie, kiedy w 
pi<:tek otr-zymałem sprawny 
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1rający ,Jak anioł" mój ra-
dioodbiornik. 

J.J.B. 

LIST DRUGI 

Zepsul mi się odku?'ZąJ:Z. 
ściślej zapchał się wąż gumo
wy. Niby drobnostka, lecz jakże 
uciążliwa... Udałem się do naj
bliższego punktu naprawy „Do
mar" przy ul. Potulnej 3. 

- Może pan mi pomoże w 
przepchaniu węża do odkttrza
czo.? 

- Niestety, nie posiadamy do 
teoo odpowiednich narzędzi. 

- Co mam z tym fantem 
począć? 

- Wymiell,iamy <'ale węże, 
nie przepychamy. To nieopła
calne. 
Zrozumiałem. Drobna napra

wa jest nieopłacalna. Zabiera 
dużo czasu. Pieniędzy daje ma
ło. 

W drug m i trzecim puni{cie 
naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego otrzymałem identycz
ną odpowiedź. W końcu n·
cieńczony i zdenerV\"0\\"8'0)" \\T8-

Carn do domu. Na
1 

klatce 
schodo' ·e.i spotykam !':ą•iado. 
opowiada:n swoje per'\'petie. 

- ·Drobiazg, za chwilę przyj
dę do pana i przepcham wąż. 

Trwalo to raptem 5 min. 
W drodze rewanżu podwio

złem sąsiadowi pralkę ,.Franię" 
do naprawy. Ten sam punkt I 
znów odmowa. Silnik się prze
palil. Nie posiadają nowych. 
Starych nie przewijają. Jedzie
my do prywaciarza, na ul. 
Rzgowską. Przyjęli. Za trzy dni 
odbiór naprawionej pralki. 

Sprawa trzecia. Przy nakrę
caniu zegarka pękła mi sprę
żyna. 

- Proszę zostawić. Nnpra-
wimy za kilka dńi. 

-- Ale to tylko wymiana 
sprężynki. Czy nie można od 
ręki? 

- Nie można 
pada sucha odpowiedź. 4 

Tak wyglądają u 
nas usługi. 
WLADYSLAW 
BISZE\.·rsKI 

m Przeszedł tędy huragan 
wandalizmu str. 8 

·• ~aniacy i maniaey str. 7 
11 Władysław Gomułka wo'bee 

sekciarstwa str. 3 

·• Rolnik w długiej kolejce 
po szczęście--- str. 4 
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Dlaczego w ZSRR nie powstał emigracyjny rząd 
Kasmana? Polska lewica w ZSRR była oderwana 
później wynikło. 

polski? Jakie zadanie miała grupa lieona . ~ ~ .. „' ''"'" ·:-c:IY. w Mońwłe medzł.ano o KBN? 

od polskiej rzeczywistości okupacyjnej i co z tego 

Władysław Gomułka 

sit przed zarzutem sekeiarst• a b o 
ODI 

ANDRZEJ WERBLAN 

Zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią dziś drukujemy trzeci 
fragment książki Andrzeja Werblana „Władysław Gomułka 
sekretarz generalny PPR" przygotowanej do druku nakładem 
Wydawnictwa „Książka i Wiedza". Książka powinna niebawem 
ukazać się w księgarniach. Publikowane fragmenty pochodzą 
z rozdziału zatytułowanego: „Od KRN do PKWN". Tytuł 
fragmentu i śródtytuły pochodzą od redakcji. Ważniejsze 
przypisy zostały włączone do publikowanego tekstu. 

Mimo przerwail11ia łączności KC PPR z Georgii Dymiitronvem In
formacje o wydariwniac:h w partii doderały do ZSRR. Leon 
Kasman. który od połowy 1943 r. z polecenia Geo.rg.i Dymibrowa 
znajdował się wraz z uzbrojonym oddziałem polskim i grupą 
działa czy KPP na Polesiu; w „Krajiu partyzandtim", pod koniec 
1943 r . otrzymał z Moskwy informa.oję o aresztowainiu Paiwła 
Fi.ndera i Małgorzaity Forna:l.skdej ()Ta.z o tym, że „KC PPR nie 
istnieje". W związku z tym wydano mu polece,nie podzielenia 
o:!dzialu na trzy grupy, skierowania się w trzy różne re~ony 
knju, nawiązania kontaktu z lokalnymi organizacjami PPR i GL 

oraz zorganizowania ich dalsze.I dzia1alno ci bez odbudov.iywania 
centralnych ogniw. Leon Ka$ma11 miał dotrzeć do Warszawy i 
wy1a.śndć ,przy<Zyny aresztowania Paiwla E1i1ndera. 

INle w ;peŁnł je91; ja.me, w Ja.k,Nn edu od:d.zia!l Leona Kasma'11a 
został w poło:w.ie 1943 r. przeWUJCony· d•ogą lotniczą na. Polesie. 
Byq on u .Maiby do .samodz!ellnych działań (kiJllkud~es1ę.ciiiu :Włinle
rzy), aile dobrze u~ojO!lly i bogato WYlPO&a:tony w łączno.5ć. 
Leon Kas.man ~wie1rd.zl1, że w da-u~iej połowje r.tycmi.a .rn44 r ... 
gidy z 30 luddlm~ znailazJ: s.ię na Lube.!5.llozyźni.e l usta,Hł. że KC 
PPR ~t.nieje, otrzymał zadanie rzaipeW10ienia ląezności PPR z 
Moskwą oraz zorgaruwwania baey m-zutów· broni dla GL i p.rze.
rzutu skoozk6w &padochronawych Jde:rQl\vainy.ch iprzez agendy 
Georgii Dymitrowa do rói.aly·ch pa!l.'tti komunistyemych w Eu.ropie. 

Za pośredn!.otwem oddrz.ialu Leona Kumana rroSitała w dru
gieij połowie stY'CQl!lla nawdąrza111a łąO'ZJilojć r.ruddowa I lrurle.rska. 
przez którą KC PPR przekazał Georgi Dym.itrowowt informację o 
powołMli!u KRN, 3Wiązan• z tym dok!umemy, a takt.e Informacje 
& .!!!pra/Wacll pe!l'SOillailinych. 

W.r.d'a!Se .t<l4 Je.ónako t..e ośrooe!t Gear~ J:)ym!~ MM lli!ero-
wnloflwo :radizieclc~ ml\.18i.alo j>u:t wówcza15 ,posia<lać róW10ież z tn· 
nyioh Źll'Óde1 wiadomość o pm.vołaniu KRN. B:vć może po::iho:i•mła 
o.na :a nłliPMtlllwych ~iia111ek w prasie obozu 1on:d.yńs!dego w 
laraju i w .. Anghl!J. Z:resztą Georgi Dymltrow - jak słusznie 

· przy.pugzaa.? WładySław Gumu.łlka - mu~iał być poinformowany 
przez Pa1wb. Finde:ra o :zamiarze po1Wołania KRN. 

•Widoozni.e p:myjęto Jalko ipe!WIItiJc. że po a.remJtoov:miu Pin•,;ła. 
findexa. be:z aproba;ty Dymiitrroswa KRN ipowola.na me zostanie. 
gdy.:t 24 gru,dma 1943 r. Józef Stalin zaprosił do •iebie ~upę 
polit}"C21njich i wojsl!lOwyoh działa.czy zp;p oru wya-a.1Jił zgodę na 
utworzenie komisji orgain.iizacy·jnej Polsltd.ego Komlliteitu Narodo
wego, czylli leww!Jcowej al<te.:rnartyiwy rządu. emigracyjnego. Komi·s.ia. 
ta po\! ,p.rzeiwodnlctiwem Wandy WasiJewskiej :roo~ozęła n!ezwto~ 
cznie prace 1 do 4 stycznia 1944 roku prz.ygotowała nle7Jbędne 
wnio~kl I dok:wnen'ty dla proiklama.cj,f PKN: skład personarlllly 
(Arukzej Wito! .na. czeQe), ·de'krety, deklarację progrra.mo1wą. 
• Polskie środow1sko komunis-tyicz.ne w ZPP, a taki-e wojskowe 
od d1uższego oia~u za.biegał.o o u.tiwo.rzeni.e czego! w rodzaju pol
skie~<> odlpow:iednika Komitetu „Wolny·ch Fr9ncu1Zów", Charle!a 
de Gaulile'a. Siane byfy w tym środow,isku ciągoty, aby :PNYtnieść 
do ki:raj.u nie ·ty'.l/ko wotność, ale również gott.oiwą, 'vład;z.ę. Mów1 
się o tym wyiratnle w dyl!!kusjd ((l:rognmowej 111Pl1'a1lu l!)Oll.1irtycn:ie
go i Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki nad tzw. tezami 
n'ł" l i nr 2. Rómke poglądów S!'.)rowaid.~ały si~ Właścdiwd.e d10 t;e. 
go. eo bę.d~ie w• rwłal<hy !tej prlleiwatać - C%}'!tmllk: PoMlt~ 
~y 'WIO}S'klot\vy. 

Obie kdlejone we.rsje te,z prograimowyioh Qpl"acowanyclt j~en141 
1943 r. pra;ez oficerów poJlitycmo--wy1chowaw·czyoh 1 Dywdzji Pli.e-
cl)oty im. T. Ko~duszki analizowaiło 1;v!elu historyik6w od· p'.o-- ' 
niers-k1iej pod tym rw~lę.dem pxacy F,ryde:ry!ka Zbil!l!ie;wicza t»
czynając. 

A1fred Lampe. który latem 1'943 !". 111aiplsał &Woją m.a.crimie 
.głębszą koncejp<:ję prograimo.wą, kładącą nadsk na ko
a1iecznoM respektowania polskiej specyfik'i („Police ;eit 
potrzebna wlasna droga rozwojowa - n.te małpowanie 
wzor61.0 :i Zachodu ezy ze Wschodu."), na-der krytycznie 
~mat oba waińamy be;i d~sklw~~ .,, 1 Dyivm)l. 3 
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warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji i zakładów pracy -
zlokalizowane w miastach woje
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenLJmeratę w tych oddziałach 
- instytucje i zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
,.Prasa - Książka - Ruch" o
płacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli. 2. 
Dla indywidualnych prenumera
torów - osoby fizyczne zamiesz
kałe na wsi i miejscowościach 
gdzie nie ma odzialów RSW 
Prasa Książka - Ruch" 

~płacają prenumerat~ w urzę
dach pocztowych I u doręczy
cieli, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od
działów RSW „Prasa - Książ
ka - Ruch" opłacają prenume
ratę wyłącznie w urzędach pocz
towych nadawczo-odda wczyci1 
właściwych dla miejsca zamiesz
kania prenumeratora. Wpłaty do
konuje się używając ·blankietu 
„wpłaty" ·na t·achunek- bankow .11 
m iejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch". 3. 
Prenumeratę ze zleceniem w y
syłki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Książka - Ruch' ' 
Centrala Kolportażu Pr asy i 
Wydawnictw ul. '.l'owarowa 28. 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual
nych i o 100 proc. dla zlecają
cych Instytucji I zakładów pra
cy Terminy przyjmowania pre
numeratv na krai i za gran ice 
- do dnia 10 listopada na I 
kwartał i półrocze roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bieżące~o. 

Zam. 797. S-10 

Z ODGLOSY 

przegląd 
prasy 

W dziennikach t czasopis
mach opublikowano wiele ma
ter.ialów na tema: wydarzeń 
marcowych 1968 roku. Znaj·du
jemy w nich różne punkty w i
dzenia. W tygodniku „ZYCIE 
LITERACKIE•• (nr 10) wydru
kowano wspomnienia ówcze-3-
nego wiceministra spraw we
wnętrznych Franci!zka Szlach
cica, który od 12 marca na rnz
kaz ministra Mieczysława Mo
czara dowodził !!łu:ibami MSV!. 
Po-twierdza on i!,,tnlenie tzw. 
grupy partyzantów. , 

„W pierwszej połowie łał 
1Ześćdziesiątych wokół l\lieczv
slawa l\'loczara ukształtowało 
się niewielkie grono przyjaciół, 
głównie czlonkólv Polskiej Par
tii Robotniczej z czasów oku
pacjl, żołnierzy i oticerów 
Gwardii - Armii Ludowej, w 
której Moczar był wybitnym 
dowódcą. Teraz n;.jbardziej nil!
pokoiła nu utrwalająca się sta
gnacja. Doi!ltrzegllśmf brak a
trakcyjnej koncepcji dalszeJ(!> 
rozwoju Polski. Widzieliśmy o· 
bjawy ideowego wa.razmu. Mi<'
ezysław skupiał w sobie \Vie
le zalet. Potram stwor7.;vć kli
mat dla szczerych rozmów. Ja
ko minister spfaw wewnętrznych 
miał dogodne uo tego warun
kL Równocześnie - jako pre
zes Zarządu GłóWJ1ego - roz · 
winąl aktywno!ić ZBoWiD, ktłi
ry dotąd był do§ć martwą „,. -
ganizacją. (.„) Nie· mieliśmy za
miaru ~rzejęcia władzy. Nig<ty 
o tym nie mówiono nasz.a dzia.
lalność nie była skicrow.1.ra 
przecfwko WłaaysJawowi Go
mułce. jak !1U1?erowały wrogie 
ośrodki. On był nie kwestiono
wanym przywódcił partii. Mie
czysław Moczar nic nk zrobił 
i nic by nie zrobił dla osłabie
nia autorytetu i roli Włady
sława Gomułki. („.) Bardziej 
wyraźnie i odczuwalnie wzmo· 
gl,lśmy naszą ideowo-moralni\ 
działalność w lata('h 1967 i 19M 
Istotą tego działania była o
brona godności narodu i tra:l~;-
c.ii craz poszan•n~anie zaslur 
dla ojczyzny Fowodów byto 
kilka. Pierwszy I najwa.tnlc.I· 
szy lączy1 się z wzrastającym 
rozpasaniem szyderc6w, kt61'%J' 
naigrawali się z imponderahi . 
liów. ~esza.11 po!łwłecenll", 
bohaterstwo i zasługi. Drwili 
z ofiarności, z wiaty w wyisze 
cele. Drwili z idN1wosci pro"i
tvch ludzi. ( ... ) Zastanawiałem 
się, c:gy Władysław Gomułka. o
bawiał się 1\foc:o:a„„ i nas «par"
l'v'Z~'ltów» Nie wiem i\loże tal>, 
m'lie nie~'" 

TRZY GRUPY 
'V PARTII 
MMMi" 

Jeszcze przed 1968 rokie:rn 
opowiadano dowcip o zamla
n :e szlaku bojowego od Leni
no do Berlina na jedną noc 
spędzoną w partyzantce. Przy
pomniał go w dyskwjl na h
mach ,.ITD" (nr 10) prof. Eu
geniusz Duraezyński, który ne
gatywnie oceni11 rolę Miec1y
slawa Moczara i wyróżnia tr;o:y 
grupy w aktywie kierowniczym 
PZPR Mówi: 

„Tn cala filozofia tzw. nur
tu partyzanckiego z .lego lide
rem Mieczysławem l\Ioczarem. 
W kwietulu 196S roku, w ZWi:\Z
ltu z młMiJ\Cem pamięci na~·o
dowej, udzielił on wywiadu 
PAP. Nie chcę go tuta.I eyto· 
wać, ale t.ekst był po prost.d 
niesamowity (dostało się w nim 
równiet wymlenione.1 tu fuł 
«Polityce»). I wszystko to pocl 
hasłem superpat1iotyzm11, a 
przeciwko tym„ którzy jakoby 
chcieli naszą przeszłość naro
dową odnarodowić. Spójrzmy 
teraz na PZPR Najwyraźniej 
widać wtedy trzy gmpy w jt'i 
k;erowniczym dkcywie. Jest o
czywiście grupa skupiona wo
kół Władysława. Gomu1"1, sła
bną<"a; nie ona nadaje ton. 
Wręcz przeciwnie, '7arówno sam 
I sekretarz KC. jak i niektó
rzy jeiro bliscy wsp6łpracown1-
cy próbu;a p(I uewn~·m cZAsie 
zahamować, oslabić rolym okie n 
dostrzegalne OCZ3'Wi$łC «prze
gięcia». Druga - to eki1>a sze
ta Katowic, Edwal'da Gierka. 
Ci niemal od razu zwietrzyli 
dobrą okazję , umocnienia się i 
stali w pierwśzym szeregu' tej 
politycznej kampanii. Występo
wali tak otwarcie, ze nawet 
Gomułka nie mógł opanowaó 
zdziwienia, gdy na wiecu 19 
marca 1968 'roku aktyw war
szawskich :taldaaów, pracy, 
przedstawiciele robotniczej Wu
li za.miast skandować tra.-
dycyjnie «Wiesław, Wie-
sław» krzyczeli «Gierek, 
Gierek•. To b;ył takie marzec 
1968 roku! I była wreszcie trz„. 

cla rrupa - owi •partyzanci•. 
Kał:da s nich chcieJa wYcilłPlł4 
s Marca Jak naj"ttłęceJ korzy~
cł. Gomułka pragnął jak naJ-
1zybcleJ wszystko zakoflczyt. 
Tamci zał - by(! może zreszLI\ 
były między nimi· jakiej poWil\
zania, to Jest trudne do ust.i
lenia - walczyli nie tyle o na
tychmłuowe u1unlęcle Gomuł
ki, Ile o schedę po atm". 

Na posiedzeniu B:ura Pollt1~ 
cznego 5 lipca 19611 roku stwier
dzono, te nie ma w partii ża
dnej grupy partyzanckiej. Tym 
samym potwderćizono jednalc 
jej istnienie. W ciodatku Mie
czysław M-0czae 'Przestał być 
ministrem spra\V wewnętrznych 
i „awansował" na: sekretar1a 
Komitetu Centralnego oraz za
s tępcę członka Bmra Politycz
nego. 

CZY BYL JAK.IS 
SPISEK? 

W środkach m.a:.owego prz1:
kazu powtaqano tezę, że wy
stąpienia studenckie mają u
możliw1ić powrót do kierownic
twa osobom odsumętym na po
czątku lat sześćllz1esiątych. A 
naprawdę szykoweli się do wła
dzy właśnie ci, którzy głosili 
teorię spiskową. Tak uważa by
ły sekretarz KC (1955-1960) 
Jerzy Morawski. 

Natomiast innf pogląd: ma 
Stefan Kisielewskli. W wypJ
wiedzi dla tygodnika ,,WPROST' 
(nr 11) podtrzymał swą ocenę 
sprzed 10 lat, że i:piskowa tE
oria historii ma częściowe za
stosowanie do wydarzeń mar
cowych. Przed nacłzwyczajnym 
zebraniem warszawskiego OJ.
działu Związku Literatów o
trzymał anonimowy telefon, i:~ 
by nie brał udziełu, poniew'..l.ż 
n ie o n iego chodzi. W podobny 
sposób ostrzegł ktoś Pawła Ja- · 
sieni cę. 

Manipulacje polityczne i U~
ologiczne w demonstracjach s~u
denckich dostrzega również 
prof. Wla.dyshw Markiew:cz. 
Ale przede wszystkim zwraca 
uwagę na obiektywne uwai:un
kowania. Wypadki mar·cowe 
były zapowiedzią 11adci ągają::>?
go kryzysu. 

Z kolei pro!. Jerzy Win'r 
wskazuje, że tok 1968 sprzyjr:l 
napięciom i konfliktom. Burzl ·
we protesty stuci<-r.ckie mialv' 
wówczas miejs~e w różnych 
krajach: Francji, RFN, USA, 
Jugosławti,i. O wydarzeniach w 
Polsce wciąż wiemy bardzo 
mało. 

,,Ichł p;rzyezyn i prze iet;.:u 
możCaiiy się tyJ.lio domyślao .• ie 
matn.v pewności ani na.wet mCi -
żliwości dotarcia do istoty rzt:
czy. Wynika to ze stanu istnie
jących źródeł, ale także ze 
szczególnej «dyskrecji» os•jb 
najbardziej uwikłanych w te 
wydarzenia. Był to więc kon
flikt, który rozgrywał się \Y 

1posób niejasny, zakulisowy I 
wiązał się z różnymi, trudny
mi do wyjaśnienia grupowymi 
interesami, sar6wno po 1tronle 
wiadzy, Jak i po 1tronie opo· 
zycji". 
Wielość czynników determ.

nujących wydarzer.tila historycz
ne wymaga od l::aciaczy ~tro
żności w interpretacji, Nie mo
żna dostrzegać I przeceniać 
wpływu jedne~o tylko czynni
ka. Błąd ten popelr.!ł m.ln. J1111 
Stachn'iuk, który glo~l, że cha
rakter i losy Polaków nega
tywnie określiła religla kato-' 
licka. 

Encyklopedie polskie nie 
wspominają o Jmie Stachniuku, 
choć w bibll<>tekach nauko
wych aą jego książki. Najwa
żniejsza praca lkey 400 atron. 
Została wydana 15 sierpnia 
1939 roku pod trapującym ty
tułem „Dzieje bez dziejów. Te
oria rozwoju wewnętrznego Pol
aki". W obawie przed urzędo
wą kont!tkatą nukład 1!500 e
gzemplarzy rozprowadzono kol
portażem prywatnym. 
Sylwetkę i twórcz.ość Jana 

Stachniuka przypomina w mie
sięczniku „ZDANIE" (nr 1) Ka
zimierz Kooniewsk!i. Podkreśla 
on, że Stachniuk (1905-1963)• 

NIE ZASLUGUJE 
NA ZAPOMNIENIE 

Pochodził z polsko-ukraL>\
skiej rodziny robotniczej. Wy
chował się w Kowlu wołyń
skim. Po czterecro klasach nk·J
ły powszechnej pracował jako 
robotnik kolejowy. Ale konie
cznie chciał się uczyć. W 1936 
roku dostał się do 1iódmej kla
sy gimnazjwn. Zdał maturę I 
wyjechał do Poznania, aby atu
dtiować w Wytszej Szkole Him
dlowej. Pierwszą ll"3iążkę opn
blikował w 1933 roku pt. „!Co
lektywh:m a naród' . 

Trzy lata później przeniósł 1 !~ 
do Warszawy i zał.o~ł INP• 
~deową „Zadruga". Jej człon
kowde przybierali prasłowiań
skie Imiona (Stachnluk był Sto
lgniewem), obchod1J!ll święta 
atal'Odawnyeh Słowian, uąw.tl 

atarosłowłańsk:ich nazw mł~łtt
cy, inaczej numerowali la';a, 
mieli własny kod'-ks moralny. 
Wydawali pismo, w którym o
kreślali katolicyzm Jako „du
chowy semityzm'', ponieważ sta
nawil kontynuację judaizmu. 

· „Stachniuk dzieje lliwlata wl· 
dzi w 11ma1aniu dwóch po11tr\.v 
- berolczneJ i wegetacyjnej. 
Dm1trzega decydUJlłCll dla tye;b 
zmacań rolę religii. ReJigie 
dzieli na takie, które sprzyja
ją postawom heroicznym, i H · 
kie które sprzyjają postawom 
weĆetacyjnym. Do tych drugł_ch 
zalicza chrześcija1istwo katohr,
kie, islam, buddyzm, judaizm. 
Do tych pierwszy1:.b - przeile 
wszystkim chrześcijańs~wo pro
testanckie. Wielkość odnajduje 
Stachniuk w starożytnej Hel
ladzie w starym Rzymie oraz 
w ep~ce porencsansowej, aż t>o 
wiek XIX włącznie. (.„) Dalszy 
wywód w skrócie wygląda taii: 
chrześcijaństwo zniszczyło an· 
tyk. Kiedy w dlJ.lszej konse
kwencji chrześcijaństwo oga~
nc:ło Judy romańskie i germab
skie, trafiło na cy\\ilizacje i or · 
ganizacje już wcześniej ufo-r
mowane musiało się więc do 
nich jakoś doiitosować. Nato-
91iast Słowianie, l'ywiliz3;cł'łn~e 
młodsi, byli wobec "hrzesc1Jan-
1twa całkowicie bezbl'Onni" • 

Jan Stachniuk z\uracal uwagę 
na różnice w rozwoju demog.<a·· 
ficznym krajów europejskicri. 
W latach 1580-l'l'i2 spotecz21~
stwa katolickie rozmnażały si~ 
wolniej niż p::olestanckie. Lu
dność Polski wzrosła o 10 proc,. 
Hiszpanii - 13 proc., Wl<>ch -
25 proc. A tymczasem 
niekatolrl.cka Anglia mi'ala 
wzrost o 109 proc., ewan
gelickie Prusy o 300 proc., prn
woslawna .Rosja a·! o 344 p4u.::. 
W XIX stuleciu ludność pol
ska w paiistwach zaborczych 
wzrosła o 184 proc.. Ale jeszc:~e 
szybciej rozwijały się kra.ie 
protestanckie i R t sja P\ awosla
wna. 

Na początku V'Tześnia 13.;9 
roku zostat ares.zlowany. Jako 
wroga Polski Ludowej skazan·J 
go na 15 lat więz.1enia. Potem 
kare zmniejszono i \" lut1m 
1955. roku znalazł się na wo!
ności. Był załamany I chory. 

Kazimierz Koźn lewski pisze: 
„Stachniult:0wl moźna pny

pisać wszystkie siedem grze
chów głównych J>Ublicystyki po
litycznej i bistorycmej. Jest ob
sesyjny, jest nicpr~cyzyj11y: pi
sze półprawdy, a nawet ćwierć
prawdy. Jest antysemitą, naci:>· 
nalistą, ma &kłonności faszy
stowskie, do tet;o brak mu zmy-

poUtycznego nalizmu, ma 
i e~. a .nie ma J ro.ieznania. A 
j ak._ A jednak, gdy czyta
my «Dzieje bl'Z l'.lziejów», czu
jem)', ie za tak ,vyogromnioną, 
tak słoniowa.tą cli.es .ją - Ko
ściół katolicki jest winien wezy
stkiemu złu w RzeczypospC\· 
lite,j! - tkwi wyraźny c1"'n, 
widmo bardzo rf'alnej, auien
tycwej prawdy. Prawd~· o tym, 
ie wpływ Kościoła kat~lickie
go na dzieje naszego narod\1 
nie zawsze był, mówiąc el"
rancko, dodatni, lecz nader 
często był zdecydowanie ujem
ny". 

KOSCIOL 
W POLSCE 
LUDOWEJ 

ma ):)ardzo silni\ pozycję. Zdu
miewa to obserwatcrów zagta
nicmych, poniewat na Zacho
dzie katolicyzm ·przeżywa kry
zys I traci funkcje kulturo
twórcze. A ja!t będzie w przy
szlo~o! w naszym kraju? Wie
staw Walendziak (jeden z ini
cjatorów ataraj14cego aię o re
jestrację Związk11 Akademic
ltlego Verbum) wyraża obaw~ 
w tygodniku ,,LAD" (nr 11), 7e 
moż~ być gorzej. 

„J rieli katolicy:&m w Pols1.• 
zostanie uzupełniony o hvia
domość światopoglądowego wy
boru I wynikaj~ą zeń posta
wę 1polecZDl!l. wkroczy, według 
mnie, w kryzys porównywalny 
z 1ytuacjll krajów zachodnlo
europej!lklcb, Tezę tę potwier
dzaJll zresztl\ ~·:flliki badd 
1ocjolortcmycb (ro.In. prace 10-
cjologów KUL). Naszą sytu
ację motna P!>r6wnać do te.f, 
jaka panowała zaraz po woj
nie w Belgii lufJ Austrii. Far
malnie - kraj katolicki, fak
tycznie zd - trendy rozwo,io
we upowiadaJI\ ostry kr~11 
postaw relfgijnycb W" perspek
tywie Jednego, najwyżej dw6cll 
pokolel\ 1ocjologlcznych (20-
411 lat). A zatem J.lrzed polskim 
katolicyzmem nie wida~ S1JC
cJalnej altematywy. Nie mo
tna biernie przygląda6 się bie
rowl wypaclk6w". 

E. L. 

• • 

NA wtASNY RACBONEK 

la apel rzeeznika 
• 
Niechże i ja zabiorę głos na niezbyt wdzięczny temat 

wzbierającej fali emigracyjnej. Gdyby nie apel rzecznika rządu 
o publiczne wyrażanie opinii w tej kwestii nie zgłaszałbym się 
do wypowiedzi, n ie widzę bowiem :irodków zaradczych, działa)ą
cych ze skutkiem natychmiastowym. A - jak powiadali Rzy. 
mianie - jest niebezpieczeństwo w zwlekaniu. 

Ale czy każdy kt9 się w tej sprawie odezwie musi się przy
łączać do chóru utyskujących? że lrraj ponosi straty, zwłaszcza 
gdy idzie o fachowców z wyższym wykształceniem? że tyleśmy 
na ich edukację łożyli, a oni „wypinają się" na nas nie poczu
wając się do żadnych „długów wdzięczności"? że inne kraje, od 
naszego bogatsze, po prostu ich 1obie „kupują", n& zasadzie, 
że bogaty kupuje k iedy chce i co chce, a więc zawsze korzyst
nie, a innym okazje przechodzą koło nosa? 

Wiemy o tym dobrze, ale na razie potrafimy zdobyć się 3e
dynie na apel do patriotycznych uczuć. Owszem. ja też nie 
neguję moralnej wartości tzw. wyższych motywacji, ale bądźmy 
realistami i spróbujmy zanalizować straty nie tylko wymierne 
w liczbach m igracji, kosztach l{ISztałcenia itp., a okaże się wte
dy, że, moim zdaniem, nie należy w ocenie wyjeż.dżających 
stosować ocen ryczałtowych. Są bowiem tacy i siacy emigra'nci... 
~ Ale po pierwsze, mówiąc o stratach, zapominamy o tym, że 
opuszczający kraj fachowcy są mu często pozornie potrzebni, 
w rzeczywistości bowiem nie potrafimy ciągnąć korzyści z ich 
fachowości obciążając ich mnóstwem czynności biurokratyc<:
nych, przeróżną „papierkową robotą", tak iż na meritum ich 
działalności, na które opiewa umowa o pracę, nie mają oni do:;ć 
czasu. A ktoś kto ma poczucie, że jest w pracy zbędny nieza
leżnie od tego, jak opłacany, nie tak trudno znajduje rozgrze
szen 'e podejmując decytję wyjazdu. 

::;traty, o których się mówi bywają w:ęc często potencjalne, 
ale mogą stać się dotkliwe w momencie oby niezbyt odległym, 
kiedy zacznie funkcjonować zasada, według której nikt nie po
winien być zatrudniony poniżej swoich kwalifikacji i możliwości, 
a tyllto cynik mógłby powiedzieć, że osiągamy równowagę za
trudniając za to innych znacznie powyżej ich kąmpetencji. .. 
Można też domniemywać, że ci co opuszczają kraj na 

stałe, często czują się słabo z nim emocjonalnie związani, da
lecy od przejmowania się sprawami publicznymi, a nierzadko 
odnoszący s:ę z lekceważęniem czy pogardą do wszystkiego m 
jest i rodzi się tu „na wschodzie", i mgła zaślepienia spływa 
im na oczy na widol{ wszystkiego co jest choćby troche ró
żowe''. N'e oddzialują oni konstruktywnie na otoczenie, opÓź~la
jąc proces stabilizacji życia ... 

. ' Jeden z drugm gardzi mną za to, źe się PRL-em nie brzydzę, 
a ja, ja.~ nieraz słyszę, mam się mu koniecznie odwzajemniać 
płomienną miłością i troską o to żeby go tam w świecie za 
wszelką cenę uratować dla polskości. Piszę o tym, PQnieważ 
odżywa stereotyp ojczyzny jako matki czułej nawet dla wyrodnych 
syn?w, którzy ją jedynie podkradają. Lzawa symbolika, dobra 
moze na czas zaborów, kiedy nie było państwa, ale i wtedy 
przypominano ludziom, że ojczyzna to też zbiorowy obowiązek ... 
Ośmieliłbym się również Zimważyć, że nie całkiem obojętny 

dla nas, którzy tu pozostajemy, jest wybór kraju przez na
szych emigrantów. To nie to samo, czy ktoś swym talentem I 
pracą pomnaż9: siłę kraju tradycyjnie przyjaznego, co innego 
za~. gd ' pracu.1e dla państwa, z którego strony może zagrozić 
nam niebezpieczeństwo, a przecież emigrant powinien być lo
jalnym obywatelem kraju, który go przyjął. 

Tak więc nie podciągając pod jeden strychulec wszystklch 
?puszczających kraj powinniśmy szczerze ubolewać nad utratą 
.1~dnostek aktywnych, fachowych, txzdolnionych i pełnych ini
c3htY" ry, którym się t ·daje, że dop:ero w świecie potrafią sze
roko rozwinąć skrzydła i godziwie zarobić. Tu bym s\ę zgod7\l 
z rzecznikiem rządu, że i w kraju powstają takie możliwości. 
Ale ciągle jeszcze w odczuciu wielu ludzi jest to jakby dopi'!ro 
zapowiedź nadchodzących zmian niż już zapoczątkowany proces 
i nie można, n:estety, zaprzeczyć, że rozmaite zahamowania I 
niekonsekwencje (i to odczuwane bodaj 11ajsilnie.i w państwo
wym sektorze gospodarki) nie stwarzają atmosfery zachopzącego 
przełomu, budzą sceptycyzm a nawet niewiarę. 

Toteż, jak myślę, nie ma chyba innego sposobu przeciwdzia
łającei:i;o skutecznie emigracji elementów najwartościowszych pod 
względem zawodo\\'}'m i społecznym, jak szybkie i odważne 
zademonstrowanie wszystkich możliwości jakie zawiera w !o
~ie. re~orma g?sp.odarcza, w połączeniu z;esztą z demokratyzacj~ 
zyc1a 1 umacnianiem praworządności. 

Bez spełnienia tych warunków nawet rzecznik rz~du skazany 
jest na bezradne zrzędzenie ... 

JERZY KWIECINSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgłosów" 

• 

- J6zet Stalin miał troJe dzieci, lecs iylko e6rkę Swietłan• 
darzył ucmciem o.1cow1klm.. Ale tei w1~1Jała 1ię ona lldolnołcia
mi. Plerworodn7 11'D Jasza llJi~ w hitlerowskim obozie jealeo
kim. Zycie dru1temu, \Vassłlijowł, amarnowall pochlebc7 I we„ 
seU Gruzini - artykuł JANA BĄBI~SKIEGO pł. .Traci~ 
Io.1 1yn6w J6ufa Stalłna". 

- Wy1tarczy przejecha6 łO km od granicy PRL, aby przeko
na~ się, że ludziom może się chcieć. Na przykład, kelnerzy wza
jemnie sobie pomacają. Wszy1c1 1ą zadowoleni, uamiechnięcI. 
uprzejmi. Głupio się jakoś człowiek czuje... - korespondencja 
DARIUSZA DOROŻYŃSKIEGO s Czechosłowacji. 

- Nowy progr:ir.m Zdzisław,- Sośnickiej był poraikit a.rtystycr;. 
ną. Jest to na pewno art711tka ambitna I poszukująca, lecz '"' 
tym przypadku ambicje nie 1ięrnęły obecnych możliwości gwia
zdy I opiekującej się nią instytucji - twierdzi BOHDAN GA-
DOMSKI. ' 

/ 
- Swzerze wierzyli w nauki wodza. Itzetehtie wykonywali 

swoją pracę. I nieoczekiwanie dla siebie stanęli wobec fałszy
wych oskarżeń. Znaleźli slę w obozach lub 1>0nieśłl śmierć. A 
życie toczyło się dalej - druga część opracowania HENRYKA 
B. TYMIRSKIEGO o traredli prZJ"W6dc6w Komsomołu. 

- Naweł gdy choruję morę pracowa6. Czyt&1em jul dzien
ni~ wieczorny 1zeptem, a wcześniej prowadziłem uroczystoś6 
'"-ręezanla nagród, prawie 300 nuwlsk do odesytania. Ale nie 
muszę przesadnie dbd • · sw6f głos - mówł JERZY JAKU~ 
BOWSKI, najpopularnieJszy obecnie rlos Polskiego Radia. 

- Praktyka dowiodłar ie r6i:aorodne pr6b7 ustępowania m ... 
eh&nlsma rynkowego azczeg61ow:rm admlnł11traoyj11ym planowa
niem centralnym niweczyły gł6wne walory planowania, gdyl 
aprs1Jal7 przetargom, biurokratyzaeJI, fałszowaniu lntormacjł Itp. 

- ań7bł WITOLDA XAIPERlUEWICZA pt. „Ile planu. Ue 
P7nlm". • 
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ze str. 1 -
W odręcznej notatce, atano
wiącej prawdopodobnie dyspo
zycję do rozmowy w KC 
WKP(b) sporządzonej w 
języku rosyjskim -· napisał o 
tezach nr l: „p.)lfas;i;istskogo 
tolka wzc;lor", a o tezach nr 2: 
„Zibieralno-burżuamyje w eko
nomike, rieakcyonno-burż1w
anyje tiendiencyi w poLitikie". 

Projekt „Deklaracji progra
mowej PKN" w pierwszej 
wersji zdążył jeszcze opraco
wać Alfred Lampe (zmarł na-
11e 10 gruchfia 1943 r.) wyko
rzystując wcześniejsze tezy. Nad 
tym projektem pracowała ko
misja organizacyjna, która 
wniosła doń znaczne zmiany. 

Józef StaUn, bez którego zgo
dy powołanie PKN óie bylo 
możliwe, zwlekał i \vahał się, 
najpewniej w obawie przed 
komplikacjami w stosunkach z 
:z:achodnimi aliantami. Ideę u
tworzenia PKN wyrażano na 
piśmie już w tezach nr 2, a 
więc na początku listopada 
1943, zgod4' na podjęcie prac 
organizacyjnych uzyskano do
piero pod koniec .grudnia. Nie 
była to jednak decyzja ostatecz
na, 1dyi po 4 atycz:nia 1944 
prace te przerwano. Eleonora 
Syzdek, podobnie jak inni auto
rzy, łąc:z:y to - i chyba słusz
nie - ze wzmożoną aktywnoś
cią rządów zachodnich w 
sprawie polskiej w związku .:1 
osiągnięciem na początku stycz
nia 1944 r. przez Armię Ra
dziecką dawnej granicy polsko
-radzieckiej. Jako przyczynę 
przerwania prac nad powoła
niem ·PKN wymienia się rów
nież informację o powstaniu 
KRN. Nie do pomyślenia było
by bowiem tworzenie przez 'le
wicę dwu konkurencyjnych o
jrodków władzy. Jeśli jednak 
informacja o KRN zaważyła, to 
musiała' być wcześniejsza i 
pochodzić z innych źródeł nit 
pepeerowskie. Józefowi Stalino
wi mogło być nawet na rękę 
pojawienie się okoliczności u
walniających go od dodatko·
wych sporów z aliantami. 
KRN b'owiem powstała z samo
dzielnej inicjatywy i poza 
ZSRR. 
Równocześnie z przygotowa

niem powołania Polskiego Ko
mitetu Narodowego toczyly się 
prace - tym razem uwieńczo
ne powodzeniem - mające .• a 
celu utworzenie swego rodzaju 
partyjnej komunistycznej ins
tancji polskiej w ZSRR. I tu 
geneza sięga w przeszłość. V•7e 
wspomnianej już dyspozycji do 
tozmowy w KP WKP(b) Al• 
fred Lampe domaga si~ zespo
lenia „kierowniczej grupy" i po-· 
wołania · „kwa!ificirowannogo 
organa pri CK WKP(b) dla 
polskich diel". Ponownie pod
niósł tę kwestię Jakub Berman 
w -rozmowie z Wiaczesławem 
Mołotowem pod koniec grud
nia 1943 r., i uzyskał akcep
tację. W tej sytuacJi Jakub 
Berman ,vraz z Hilarym Min
cem i Stefanem Wierblowskim 
napisali 10 stycznia 1944 r. me
moriał do Wieczesława Mołoto
wa, w którym proponowali po
wołanie 7-osobowej komisji or
ganizacyjnej, której celem :Ję
dzie utworzenie „organizacji . 
komunistów, jako zagranicznej 
organizacji PPR na terenie 
ZSRR". 
Potrzebę uzasadniono koniecz

nością aktywizacji komunistów 
i obawą, że bez tego „istnie
jące na terytorium ZSRR pol
skie organizacje polityczne i 
jednostki wojsko\Ve nie .1y
pełnią swych zadat'l zasadni
czych (.,.) może nawet wyniknąć 
niebezpieczeństwo, ie będą one 
wykorzystane przez siły wro
gie ZSRR („.)". Podkreślono w 
końcu, że „~omisja organiza
cyjna jest powolywana i dzia
ła (naznaczajetsia i rabota?et) 
pJd kierownictwem KC 
WKP(b)". 

Niestety o KC PPR zapom
niano. 

Jak relacjonuje Jakub Ber
man, 2 lutego 1944 r. KC 
WKP(b) powołał Centralne Biu
ro Komunistów Polski, pod kie
rownictwem Aleksandra Za
wadzkiego (sekretarz) z udzia
ł'em Stanisława Radkiewicza 
(zastępca sekretarza), Jakuba 
Bermana, Karola Swierczew
skiego i Wandy Wasilewskiej 
(członkowie). Na początku lip
ca do składu Biura dokoopto
wano Hilarego Minca .oraz 
przybyłego z kraju Mariana 
Spychalskiego. 

N a emigracji w ZSRR 
milczano o PPR. 

W sporządzanych w środowis
ku emigracji komunistycznej 
n.a uźytek wewnętrzny ocenach 
sytuacji w kraju uderza pesy
mizm Mówi się m.in o „kon
solidacji starych partii pod epi
dą rządu londyńskiego". Stąd 
wńiosek o szczególnej misji e
migracji i jej siły zbrojnej. Ta 
ocena sytuacji i poczucie szcze
gólnej misji powodowały chy-

ba, te w odróżnieniu od strony 
radzieckiej, która - jak jut 
mówili~?ny - miała powody 
do zadowolenia 1 powstania 
KRN, przywódcze jądro poli
tyczne polskiej lewicowej emi
gracji tywilo nastroje ambiwa
lentne. Podejmowano uchwa
ły witające KRN, np. uchwała 
CBKP z 2 lutego 1944 r. lub 
artykuł w „Wolnej Polsce" :t 8 
lutego. 

Ale jednocześnie - jak usta
lił Ryszard Nazarewicz - „po 
jednorazowym opublikowaniu 
w prasie ZPP informacji o 
powolaniu KRN, z wymienie
niem PPR wśród partit i orga
nizacji, które zalożyły KRN, 
wzmianki o istnieniu PPR i 
KRN przestały pojawiać się na 
łamach pism wydawanych przez 
Zarzącl Główny ZPP. Przebieg 
posiedzenia CBKP w dniu 15 
maja 1944 wskazuje. i.ż nie 
byto to kwestią prz11paclk1i i ::e 
istniało postanowienie - choć 

n.a numqtr.1 'kraju repreze1tta
c.Ja zewnętrzna jest konieczna. 
Podjęt• n.iezależnte od siebie 
hticjat11w11 utworzenia KRN 
przez n111 w kraju i reprezen
tacji polityczne; na zewnątrz 
przez ZPP mogq się §wietnie 
u:i:upehtić · przy zastosowaniu 
pewnych warunków ( ... ) Oba
wiamy się, że nie skoordy
nowane poswnięcia przez nas w 
kraju i przez Was za granicą 
nie powodowały pewnego za
mieszania w naszej pracy". 

W końcowej części tekstu maj
dujemy dramatyczny · apel o 
dostawy broni dla Armii L~do
wej. 

Różne oceny okupacyjnej 
rzeczywistości w Polsce. 

Argumenty pr.zedstawione 
przez · Władysła>va Gomuł!-:e 
najwidoczniej niezup1>łnie prz.e
konały adres~ Łów. Ośrodek e-

dem J»"4Wdzi1Dte tta.rodot.Ofl"' 
przez 1kuptenic wokół tiebi• 
wtęk.szoAci narodu, :Z. prowadzić 
takq politykę, która pr.111cz11n.ł 
1ię do utrwalllnici, ;.dnolet 'Iła
rodów sprzymierzonvch w du
chu teherańskim. ( ..• ) Front na
rodow11 w Polsce może być u
rzeczywistniony tylko poprzez 
głębokie przemiany w ·dawnych 
partiach. Powstanie i dzialal
ność KRN jest widocznym do
wodem tego, że taki proces już 
się odbywa. Jest wielką zaslu
gą naszej partii, że procesowi 
temu nadała konkretne formy 
organizacyjne i tym samym 
go prz11spie1zyla. ( ... ) hasła 
Polski Ludowej, nacjonalizacji 
przemysłu nie 111 obliczo?te na 
wprowadzenie rozbicia w obo
zie przeciwnika, na wyrwan.ie 
spod wpływów reakcji wahajq
cych się elementów i na neu
tralizację części btlrżuazji. ( ... ) 
1l' płaszczyźnie międzynarodo
iee;i oznaczałoby to, ie Polska 
staje się kością niezgody p:i-

eJł lub l'r41'e;t, t!U toynikci imł 
z tekeitlrtkł•J pozvcił poli
t11em•J partit, ani z Msze; sła
bo,ei, ices ~ ułtotuttkow4nia 
rię nasze; JJ<lrtit do z11g4dn.fe
n.i4 oranie wschodnich Polski 
(.„) Nie uwazam11 r6t.01tfeż, że 
tworzenie terenowych (woje
wódzkich, · 1'0Wiatowych, miejs
kich i gminnycli) Rad Narodo
wych stwarza pozory dążenia 
PPR do sowietyzacji Polski. W 
walce z nami reakcja ocenia 
każde posunięcie naszej partii 
pod kątem sowietyzacji kraju. 
Nazwy nie mają żadnego zna
czenia. Gclyby w Polsce brac
two św. Antonieąo stanęło na 
grt.tncie rewizji wschodnich gra
nic Polski, to też zostanie o
krzyczane przez Teakcję jako 
agentura' moskiewska, dzialają
ca. za moskiewskie pieniądze dla. 
oddania narodtL polskiego pod 
but stalinowski". 

Wła'dysław Gomułka ·ile od
rzuca oczywiście, możlh>:ości 

a.k Władysław Gomułka bronił sit 
rzed zarzutem sekciarstwa 

Wladyslaw Gomulka 

przez wielu dziaŁacz11 nie apro
bowane - o nieinformowaniu. 
o działalności KRN". 
Władysław Gomułka zdumie

wająco trafniP wyczuwał te naa
tro je, mime> że nie miał prak
tycznie żadnych źródeł infor
macji o dyskusjach emigracyj
nych poza audycjami radiostacji 
im. T. Kościuszki. W połowie 
stycznia 1944 roku napisał · -
w celu przekazania do ZSRR 
(przez kuriera za pośrednic
twem grupy Leona Kaamana) 
- obszerne opracowanie pt. 
;,Układ' sił politycznych". Zawie
rało ono charakterystykę 
wszystkich ważniejszych ugru
powań politycmych polskiego 
podziemia i ich stos\lnku do 
PPR, a jednocześnie rozwinię
tą motywację decyzji powoła
nia KRN. 

„Twqrząc KRN, PPR wycho
d;;;i z założenia, że w sprawach 
dotyczących kraju mogą decy
dować tylko czynniki wylonio
ne w kraju. lu.b przez kraj po
wołane. Tylko takie bowiem 
czynniki mogą najlepiej orien
tować s{ę w rzeczywistych nas
trojach mas i być przez te ma
sy uznane. Dlatego też sprawę 
powołania Rządu. Tymczasowe
go przekazała w kompetencje 
KRN ( ... ) Przed chwilą doszła 
nas wiadomość, że Zw(iqzek) 
Patri(otów) PoL(skich) organi
ziije polityczną reprezentację 
narod1i polskiego na zewnątrz. 
Fakt ten ściśle wiążemy z o
świadczeniem rzqdu ZSRR w 
sprawie oranie polskich. O
świadczenie to powitane zostało 
przez nas z radością ( ... ) Nie 
orientujemy się jednak, jak 
jest pomyślana reprezentacja 
polityczna organizowana przez 
ZPP. Przypuszczamy, że nosić 
ona będzie formy o uprawnie
niach ograniczonych na etapie 
obecnym, tj. nie będzie nosić 
charakteru rzqtlu. Zdaje się 
nam, że dzisiaj rzqd taki był
by jeszcze' przedwczesny. W 
związkti z tym wysuwa się za-
gadnienie wagi wedluo nas 
pierwuorzędnej. Mianowicie 
stosunek KRN do wylonion.ej 
reprezentqcji. Dta praeu KRN 

migracyjny odniósł się kry
tycznie do programu KRN. Za 
pośrednictwem i aprobatą a
gend Georgi Dymitrowa (on. 
sam wówczas chorował i zas
tępował 10 Maniulski, kryty
ka ta była komunikowana do 
kraju. CBKP uważało stanowis
ko KRN i PPR w sprawach 
polityki wewnętrznej za sek
ciarskie i zbyt daleko idące. W 
szczególności zarzut ten doty
czył rezygnacji z „szerokiej 
jedności narodowej na bazie 
frontu narodowego" i zastĄpie
nia jej programem ,,zwężonego 
frontu narodowego", wysunię
cia hasła „Ludowej Polski" i 
nacjonalizacji. Krytykuje aię 
też nadanie KRN eh · ·: ::teru 
„organu .wladz11 pa1i!twowej". 
Zaleca ·~ wprowadzenie ko
rekt, które „tozwiewal11b11 o
baw11 warstw drobnomieszczań
skich ( •.. ) w kwestii kolektywi
zacji, inicjat11w11 prywatnej itp." 
Zaleca się również „przygoto
wywać grunt dla Rzqdu. Tym
czasowego na szerokiej demo
krat11cznej podstawie. Taki rząd 
ogarnąłbll obok KRN {podkr. -
A.W.) wsz11stkie grup11 w kra
ju, które stoją na gruncie wal
ki z niemieckimi zaborcami , w 
sojuszu z ZSRR, a także przed
stawicieli demokra.tyczn11ch 
grup emigracji, w pierwszym 
rzędzie ZPP i Armii Polskiej 
w ZSRR, Polonii amerykańskiej 
i demokratycinvch elementów 
w Lond11nie". 

Centralne Biuro 
Komunistów Polskich 

konsekwentnie podtr:&ym}"W'a
ło awoje stanowisko. Jeszcze, 18 
lipca 1944 r., a więc na 3 dni 
przec;ł utworzeniem PKWN, w 
likie do KC PPR 1twierdzono: 

,./. ... ) rząd ul Polic~ powstanie. 
na podstawie rozi:i:erzonej Kra
jowej Radv Narodowej z udzia
łem ZPP i innych demokra
tycznych grup na emioracj!. 
Abv rząd ten spełnił swoje za
danie, mtUi on. 11.ezvnić zadoAć 
dwóm to41"U1ikom: 1. ~ nq-

Georgi D11mitr0tt 

-
międz11 pań&twaml teherań.akt-
mi". 

Załącwne do tego listu ma
teriały proponują umiarkowa
nie stanowiska PPR w sprawie 
nacjonalizacji (tylko v1;·łasność 
niemiecka tymczasowy zarząd 
państwa nad wielką wlasnością. 
która do 1939 r. znajdowała się w 
ręku kapitału polskiego i alian
ckiego, w miarę regulacji sto
sunków gospodarczych („przv
wrócenie własności prawowi
t11m wlaścicielom") i reformy 
rolnej (górna granica wywłasz
czania - 100 ha). Podobne sta
nowisko zajmowała - jedynie 
bez wymieniania granicy wy
\Vłaszczania ziemi - projekto
towana deklaracja PKN. 
Władysław Gomułka odpowie

dział obszernie na zarzuty' sek
ciarstwa w liście do tow. D. 
Georgi Dymitrowa, z 7 marca 
1944 roku. Wysłał ten list za
równo z~ pośrednictwem grupy 
Leona Kasmana, jak i przez 
delegac· KRN udającą się 
przez linię frontu do Moskwy. 
W jej skład wchodzili Edward 
Osóbka-Morawski, Marian Spy
chalski (kooptowany w związ
ku :z: tym do 1kładu KC PPR) 
i Kazimierz: Sidor. Zwykło się 
uważać, że członkiem delegacji 
był tet Jan Hateman, ale Wła
dysław Gomułka wyjaśnił, ż• u

"dał się on do ZSRR jako czło
wiek zagrożony ze względu na 
pochodzenie. Delegacja dotarła 
na miejsce w maju 194ł, a w 
kilka tygodni pótniej dołą~yli 
do niej Michał Rola-Żymierski 
oraz ludowcy Jan Czechowski i 
Stanisław Xatek-Agros11n'lld. 

LMlt Władysława 
Gomułki s 7 mana 1944 
roku. 

w ugde s " mMea 1144 "*" 
Gomułka pisze 

„Fa.kt, że PPit "Ń wł4ło ał4 
dotvehczaa doprowadzM io Pol
•ce do 1ttoorntli& frot&tłl. N 
"'9Óll ,,..,......., Qrulmlo.,.. 

W}'$tępowania sekciarstwa w 
postawie cięści kadr PPR: 

„N ie mogąc dopatrzyć aię 
sekciarstwa w ftllszej dzialal
ności i linii politycznej partii 
nie zaprzeczam·i.'. że w różnych 
krajow11ch ogniwach organizacji 
nakreślona przez partię Unia 
walki o demokratt1cZ'n4 Polskę 
jest 1paczona. W11raż4 1ię to w 
rozumowaniu, że hasła walki o 
demokratyczną Polskę pomyśla
ne są prze:i: partię tylko jako 
hasła taktuczne na okres oku
pacji niemieckie;, po usunięciu 
której partia W11S11.nie hasła 
Polski Sowiecklej". 

Agumentacja Władysława Go
mułki i tym razem nie prze
konała jego partnerów po dru
giej stronie frontu. Dlaczego? 
Wydaje si~ to do~ć złofone. 
Istotny wpływ miało zapewne 
stanowisko kierownictwa ra
dzieckiego, które ze względów 
międzynarodowych obawiało się 
spalenia mostów do ewentual
ne.go porozumienia się z obo
zem londyńskim lub jego 
częścią. · Trafnie J:'l'\"Taca na to 
uwagę Marian Malinowski. Po
za tym pierwotne ustalenia 
Międzynarodówki Komunistycz
nej przy tworzeniu PPR zale
cały umiar w formułowaniu 
programu społecmego. Centrali
zacja ideologicrna cechująca 
K:ominte~n 1 utrzy1X1ująca aię \V 

pozostałych J)O nim agendach 
sprzyjała inercji w dziedzinie 
myśli polit,cznej, powodowała 
trudności i op6tnienia we 
wprowaduniu korektur. Zna
mienne, :t. linia krJtyki atano
wiska PPR w · depenach Geor
gi Dymitrowa jest talka sama 
w ma:reu~etniu 1943, kiedy 
jeazcH nte letnieje ZPP 1 
CBK:P, jak I w 1944 r. Nie o
anacza to jednak, że opinia 
poJJlkiego •rodowiska komun~s
tycznego w ZSRR, a zwłaszcza 
jego wpływowych ośrodków w 
ZPP i w a1mdach pośtkomin
ternO'W3k1ch, nł• miała :macze
nia. Oba M xupoły podzielały 
krytycy.zrn Georgi Dymitrowa, 
a w 19-H r. na1"t p umacnia
ł)". JtJSsud KMHewła wtam, 
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ta w tym czasie ezętć depen 
podpisywanych przez Georgi 
Dymitrowa była redagowana 
w Centralnym Biun:e Komu
nistów Pols!Qch. 

Na atanowisku kierowniczych 
ośrodkó\V . polskiego emigra
cyjnego ~rodowiska '.komunis
tycznego zaważyło niewątpli
wie daleko idące oderwanie od 
kraju i brak elementarnej in
formacji o krajowej s~uacji. 
Potwierdza to w swych re
lacjach Wanda Wasilewska. Pod 
koniec 1943 i w 1944 r., kiedy 
już istnieją ZPP i , Armia Pol
ska, następuje w tym środo
wisku znaczny wzrost poczucia 
własnego znaczenia i pew
nej wyższości wobec organiza
cji krajowej, której wyraźnie 
się nie docenia. Trzeba pamię
tać, że na emigracji :majdowa· 
ła się większość funkcyjnego 
aktywu byłej KPP. W tej sy. 
tuacji łatwo było o wyksztalce-
111c się postawy mentorskiej 
wobec PPR, a w szczególnoś::i 
skłonności do wykazywania, że 
lepiej rozumie si~ implikacje 
sytuacji międzynarodowej i li
.nię międzynarodowego ruchu 
komunis.t1t1Zt1ego. 

Remedium na taką postawę l 
będący jej konsekwencją roz
dział między krajem a emigra
cją mogł7 stworzyć związki in· 
telektualne i organizacyjne mię• 
dzy obu częściami ruchu, sta• 
ła wymiana informacji, kontak
ty osobowe w obie strony. Tego 
jednak nie było aż do wiosny 
1944 r. Nici łączności z PPR 
trzymała w swym ręku MK, a 
później agendy Georgi Dymitro
wa. Informację w kraju posia„ 
dali wyłącznie ci spośród by
łych działaczy KPP, którzy pra
cowali w MK. Srodowisko 
tworzące ZPP i armię było jej 
pozbawione, jedynie Wanda 
Wasilewska otrzymywała do 
wiadomości część depesz. Zmia
na tej sytuacji nie była prosta, 
wymagała zgody właściwych 
czynników radzieckich, które 
trochę świadomie, trochę z na
wyku utrzymywały obie linie 
polskiej działalności komuni
stycznej w separacji. 

Nasuwa się Jednak pytanie, 
dlaczego w skądinąd liczne i 
grupie dawnego aktywu KPP w 
kierownictwie ZPP i aparacie 
politycznym armii nie pojawiła 
się wyraźna micjatywa dążącą 
do przełamania separacji z kra
jem. Władysław Gomułka ży
wił o to uzasadnioną pretensję. 

,,Dlaczego • żadnemu :i: tych 
komunistów - zapytywał -
nie przyszło do glowy nawiąza
nie. kontaktu. z kierownictwem 
PPR w kraju przy pomocy Dy
mitrott'a i ewentualne podję
cie bui:Iowµ PPR 'w Zwiazku' 
Rc.clzieckim ?" , · 

Nie ma wystarczających prze
słanek do odpowiedzi na to py
tanie. Na pewno istotną rol!'! 
odgrywało poczucie dyscypliny 
wobec MK i przekonanie, że je
dynie centrum międzynarodowe 
może decydować, kto t gdzie ma 
odbudowywać partię, kto i z 
kim ma si~ kontaktować. Akty
wistów KPP w większości ce
chowało poczucie i etos żołnie
rzy międzynarodowej rewolucji. 
Działali na statusie radzieckich 
obywateli, a w znacznej części 
również członków WKP(b), wo
bec tego statusu pozostawali ze 
wszech miar lojalni. Wydaje się, 
że samodzielna inicjatywa „bu
dowania PPR w ZSRR" rze
czywiście nie przy.chodziła ni
komu do głowy. Postawa nie
zależności intelektualnej, ta-k: 
charaktery1tyczna dla W?ady
.sława Goanułkł jut w latach 
wojny, była· podówczas w iłro
do'\visku komunistycznym na
der rzadka. Kłóciła się z wielo
letnią tradycją. Musiało upły• 
mtć wiele la~ od rozwiązania 
Kominternu i:anim postawa ta 
szerzej się upowszechniła. 
Powołanie Centralnego Biura 

· Komitetów' Polskich bez poro
zumienia z KC PPR jeszcze u~ 
mocniło owo poczucie wyższoś
ci i misji wobec kraju. Kores
pondencja Biura z kierownict
wem KC PPR świadczy, że nie 
czuje się ono jego agendą, lecz 
po trosze .partnerem, a po tro
sze mentorem, chwilami wręcz 
zwierzchnikiem uprawnionym 
do wydawania zalecei1. Włady
sław Gomułka rozumiał dobrze 
tę sytuację, nie uwatał jej za 
normalną, ale zachowywał s ię 
realistycznie. Odniósł się do 
krytyki Biura spokojnie i rze
czowo, "Qie zaogniał sporów, 
.starał się wychodzić na spotka
nie, choć zasadniczych tez poli
tycznych bronił stanowczo 1 1 
przekonaniem. · 

ANDRZEJ 
WERBLAN 
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Czy można Qe .bez aslag? 
ze str. 1 

Jak i ezym . ;; 
prze\Vl8ze . 
meble z maga
zynu do domu 

.„ . : . . „ ~ ', . 'I. - - • • • 

.Jelli ktoś uw~ża, że transport porcelany jest 
nieporównywalnie trudniejszy od wożenia mebli 
najnowszych generacji, to trzeba mu od razu 
powied:llieć, iż błądzi. Do przewozu jednego i 
drugiego niezbędne są odpowiednie wózki, ram
py, samochody oraz „mistrzowie ceremonii" -
kierowcy. Przewożenie mebli delikatnych jak 
porcelanowa panienka, szciególnie polskich na 
og.ół fatalnie zabezpieczonych na wypadek prze
mieszczania w wozach - spędza sen z oc.zu 
praco\\'llików Przedsiębiorstwa Handlu Arly<ku
łami Wyposażenia Wnętrz „Domar". Meble to 
85 proc. całej oferty tej firmy. 
Pr~edsiębior1two handlu meblami pow.stało w 

1946 roku. Do dobrej tradycji należało dowoże
nie towaru do domu klienta, aby .:iaoazczędzi6 
mu zabiegów i inacm.iejszych wydatków. Prz„ 
dsiębioratwo zatrudniało wozaków wraz z kon
nymi platformami. Potem .zaczęli ich w:upelniać 
kierowcy „diemsów" .z demobilu, ał wyparli 
wozaków zupełnie. 

W miarę zwiększania obrotów powstał zakład 
transportu, który z czałem usamodzielnił się, 
aby w latach siedemdzJ.esiątych zostać wchło
niętym do· struktury molocha pod nazwą Przed
siębiorstwo Transportu Handlu Wewnętrznego. 
Przedsiębiorstwo transportowe nie zdołało opa
nować całego rynku usług przewozowych, 
świa'dczonych jednostkom gospódarki uspołecz
nionej. Dlatego transport z małych sklepów po
został w gestii prywatnych taksówek bagażo
wych. Dziś Przedsiębiorstwo Transportu Handlu 
Wewnętrznego jest w stanie przewieźć do tlo
mów jedną trzecią domarowskich t-0war6w. 

Od czasu do czasu zdarzają się akcje: ;,Cu
)tie-r". „Mąka", ·kiedy to dyrektor PTHW, t><>d 
presją odgomych i .społecznycn nacisków, musi 
Qświadczyć ,,Domarowi", że, zamiast zamówio
nych tylu a tylu pojazdów, 'może wysłać naJ
wyżej ich połowę. W takim wypadku trzeba ra
tować siE< prywatnymi taksówkami. 
Państwowy przewoźnik dosyć marnie wyna

gradza swoich kierowców, stąd wielka pośród 
nich wymiana,• a ochotnicy ze świeżych zac1ą
go'l.I nie stanowią bynajmniej najlepszych re
zerw kadry kierowcow. Niestety zdarza się i 
tak, że kierowca nie zastawszy klienta w domu, 
nie czeka nawet pięciu minut na jego powrót, 
choć na rachunku jest napisane, że dostawa od
bywa się od ósmej do czternastej, a nie o dwu
nastej zero zero. Gdy prywaciarzowi wóz ze
psuje się w drodze, zatrzymuje pierwszego z 
brzegu kumpla i ładuje cały majdan na jego 
„pakę" i nie ma sprawy, Uspołeczniony pracow
nik w takich okolicznoś'Ciach daje się odholo
wać do magazynu razem z ładunkiem. A nawet 
jak uszkodzenie usunie we własnym zakr~sie, 
to i tak meble wracają do punktu wyjścia. 

Kierowca na państwowej posadzie nie ponosi 
takiego ryzyka jak kolega z prywatnej inicjaty
wy. Zdarzyło się, że taksówkarz stał się ofiarą 
kolizji drogowej. Jego wóz został staranowany, 
a komplet mebli zniszczony. Ponieważ odpo
wiadał głową za ładunek, musiał bez szemraz;ia 
wyłożyć kilkadziesiąt tysięcy odszkodowania, ze
by na drugi dzień mieć w „Domarze" następne 
oferty. Kierowca PTHW w takiej sytuacji 'at
wo wybroniłby się, strata poszłaby ~v koszt!. 
własne przedsiębiorstwa, a potrącerue premu 
mógłby potraktować jako jawną niesprawiedli
wość. 

Przewaga prywatnych kierowców nad uspo
łecznioną konkurencją bierze się, z nienormo
wanego dnia pracy, ·Towar wożą do oporu, bo 
jutro można nie mi.eć takiego fartu. Czasami o
znacza to i 14-godzinny dzień za kółkiem. 
Był czas, kiedy kierowcy ze Zrzeszenia Trans

portu Prywatnego zatrudniali się u domarows
kich klientów bardzo chętnie. Po odpaleniu 20 · 
proc. wartości miesięcznych rachunków do kasy 
Przedsiębiorstwa Handlu Artykułami Wyposaże
nia W•1ętrz „Domar", po zapłaceniu „doli" Izbie 
Skarbowej wynoszącej 5 proc. właścicielowi fur- · 
gonetki pozostawało nierzadko 200-250 tysięcy 
złotówek. Sporo jeśli wziąć pod uwagę, ~e ob
ciążenia wobec „Domaru" są dwukrotnie wyższe 
niż państwowego przewoźnika. Ale też z ćwierci 
miliona trzeba opłacić jednego lub dwóch tra
garzy, zapłacić za paliwo, amortyzację wozu. 
Pozostała z tego kwota, która już nie powinna 
budzić większych emocji. 
Pośrednictwo . „Domar~" przy szukaniu zleceń 

wyJazdowych oznacza jednak dla prywatnych 
przed~Jęb:crstw pewność jutra. ciężką ale bardzo 
dobrze wynagrądzaną pracę, zwłaszcza, że tarv
fę ustala s ię według cennika, opracowanego "w 
dyrekcji „Domaru". Niezależnie od tego Izba 
Skarbowa po zamknięciu bilansu rocznego na
znacza domiar„ jeśli kierowca wzbogaci się bar
dziej niż to ustawa przewiduje. Pomimo tych 
ograniczeń współpr.aca między stronami układała 
się harmonijnie, a profity wpływały regularnie 
do prywatnych kieszeni oraz pomnażały docho
dy „Domaru". Towar nie zalegał magazynów, 
a nabywcy w , ciągu 1-3 dni -mieli meble wnie
sione "do domu bez względu na to, czy mieszkali 
w Lodzi, czy w Suwałkach. 

N -. początku 1987 roku grupa taksówkarzy zo
stała wezwana na rozmowy do Dzielnicowego 
Ur ędu Spraw Wewnętrznych na Widzewie. 
Dość szybko wyjaśniło się, że celem wizyty by
ło wyjaśnienie nieprawidłowego rozliczania się 
:a d<>chodów na niekorzyść :fiskusa. P01!%ła za 
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tym fam.a, te zatrudnianie tak!ówkarzy jest... 
nielegalne. Rozpoczęcie śledztwa w sprawie 
11adużyć i podważania prawa do korzysta-
nia przez taksówkarzy z oferty Przedsillbior
stwa Handlu Artykułami Wyposażenia Wnętrz 
„Domar" wywołało popłoch wśród kierowców i 
ich gwałtowny odpływ. 

Spadły obrocy „Domaru", bo przecież część 
jego wpływów pochodzi ze świadczenia usług 
transportowych, co jest prawnie ząwarowane w 
obowiązującym do dziś postanowieniu ministra 
handlu wewnętrznego i usług. Przed „Domu
sęm", który wśród &klepów meblowych jest ist
nym kombinatem z 6 miliardami złotych .rocz
nych obrotów, na miejsce stałych współpracow
ników, nazjeżdżało się sporo „dzikich" kierow
ców, któny postanowili wykorzystać lukę w 
legalnych usługal:h. Proponowali transport po ce
nach u~ownych, bez włączania licznika, bez 
zbędnej biuookral:ji w postaci wypisywania ra
chunków. Pod reprezentacyjnym domem meblo
wym Łodzi zaczęto sobie wzajemnie dziurawić 
opony, nazywać przodków po imieniu, co kon
czyło się czasem szturchaniną. 

Przy tym nie można było pozwolić klientom 
zabierać mebli własnymi samochodami. Trzeba 
je bowiem często odbierać z magazynów przy 
ulicy Brukowej. Tam obowiązują przepisy bez
pieczeństwa, które znali zorganizowani przewoź
nicy. 

„Domar" - zainspirowany stosownym pismem 
x Wydziału Komunikacji przy Urzędzie Dzielni
cowym Łódi-Baluty, nadzorującego te sprawy 
w całym mieście - wystąpił do różnych prze
woźników z prośbą o pomoc w zaistniałej sytu
acji. Do dziś na tę propozycję nie odpowiedzia
ła spółdzielnia kierowców „Akord". Odmówiło 
Przedsiębiorstwo Transportowe Gospodarki 
Miejakiej tłumacząc &ię nieprzystosowaniem sa
mochodów do wypełniania tego rodzaju zadań, 
;i.cmolwiek - gwoli prawdy - tradycyjnie po
maaa ,,Domarowd." w awaryjnych 1ytuaejach. 
Zneazenie Transportu Prywatneeo nie ma pra
wa sawierać, jako :firma, umów z. przedsiębior
stwem pańltwowym, więc skończyło się na wy
wie.ueniu informacji dla kierowców o możli
wości zdobycia zleceń na przewozy dla doma
rowskich klientów. Zgłosił się 1 ochotnik. Tylko 
Przedsiębiorstwo Transportu Handlu Wewnętrz
nego zgodziło się objąc swym działaniem dwa 
da1sz! sklepy meblowe. 
Urząd Miasta Łodzi wystąpił do ministra ko

munikacji o wypowiedzenie się w meritum spo
ru. W piśmie resortowym z 31 marca 1987 roku 
kompetentny dyrektor, opierając się na cyta
tach z prawa przewozowego z 1984 roku, stwier
dził, że taksówki bagażowe mogą dokonywać 
wyłącznie przewozów nieregularnych, pod któ
rym to pojęciem „należy rozumieć taki przewóz, 
który nia je.st wykonywany według stałego rozkła
du jazdy (harmonogramu) i odbywa aię w cza
a1e i na zasadach uzgodnionych pomiędzy prze
woźnikiem i usługobiorcą (.„) Usługi przewozo
we tracą charakter publiczny, jeżeli .świadczone 
są wyłącznie na rzecz jednego usługobiorcy na 
podstawie zawartej z nim stałej lub okresowe; 
umowy mimo <;odziennego rozliczania się". 

Otóż. należy wyjaśnić, że „Domar" nie jest 
„jedynym usługobiorcą". Jest nim jednorazowo 
każdy klient sklepu meblowego. Przedsiębior
stwo nijak nie może być usługobiorcą, skoro 
tylko rozlicza rachunki i prowadzi związaną z 
rejestracją kursów księgowość, co jest podstawą 
dla Izby Skarbowej do śledzenia dochodów każ
dego podatnika. Taksówkarze realizując zlecenia 
przekazane przez pracownika „Domaru", nie o
graniczają się jedynie do nich, ale biorą każdy 
na~arzający 1ię kurs, byle nie wozić powietr.e:a. 
Jednym słowem: taksówkarze pracując w „Do
marze" - nie świadczą mu usług, tylko jego 
klientom! Poza tym kierowcy prywatni rozwożą 
meble w różnym czasie, a nie o oznaczo
nej ściśle porze. Nieregularny charakter przewo
zów zostaje zatem zachowany. 

Przeciw.nicy zatrudniania prywaciarzy wycho
dzą z założenia, że kierowcy rozlic.zając się co
dżiennie z jedną instytucją - pozbawiają tran
sakcję charakteru publicznego. W związku z 
tym „Domar" ·zdecydował się na zawieranie po
rozumień zamiast umów, czemu służą nowe dru
ki rozliczeń. W gruncie -rzeczy chodzi o to, a by 
zadość stało się formalnościom! Za argument na 
korzyść przedsiębiontwa może posłużyć słynne 
powiedzenie, powtórzone nie tak dawno przez 
premiera Zbigniewa Messnera: „Co nie jest za
bronione, jest dozwolone". 

W piśmie do Zrzeszenia Prywatnego Trans
portu z 22 stycznia 1988 roku czytamy: „Właś
ciciele taksówek bagażow11ch nie będą mogli za
wierać z przedsiębiorstwem umów stałych lub 
okresow11ch. Zgodnie z wyjaśnieniem Minister
stwa Komunikacji z 21 października 1987 roku 
będą mogli zawierać· jedynie umowy doraźne, 
chyba że wlaściciel taksówki będzie mtal klau
zulę w zezwoleniu na zawieranie umów".a 
Wyjaśnienie Ministerstwa Komunikacji nicze

go nie rozstrzyga, nie. posuwa sprawy ani na 
krok naprzód. Jest tylko powtórzeniem artyku
łów prawa przewozowego. Tu zaś nie -chodzi o 
teoretyczne dywagacje, ale o konkretną decyzję, 
która ma odpowiedzieć na pytanie: zatrudniać 
czy nie zatrudniać? Bo jeśli nie wolno będzie 
zatrudniać, to za łódz:kim Wydziałem Komuni
kacji pójdą inne, aby nie tworzyć precedensu· 
w praworządnym państwie. Tylko że po wyda
niu decyzji negatywnej, natychmiast przestaną 
istnieć usługi transportowe choćby w Białym
stoku i OJ.sztynie, które opierają siE:._ wyłącznie 
na taksówkach bagażowych. 
Zasadność dotychczasowej praktyki zlecenia 

wyjazdów taksówkarzom przez Przedsiębiorstwo 
Handlu Artykułami Wyposażenia Wnętrz „Do
mar" potwierdza pismo Izby Skarbowej/ 5 lu
tego 1988 roku: 

,.0 ile osoby fizyczne oraz nie będące jednostka
mi go~podarki uspolecznionej osoby prawne· o
trzymują od jednostek gospodarki uspolecznionej 
nale,żności podlegające opodatkowaniu podat
kiem obrotowym i dochodowym za świadczenia 
w zakresie dzialalności między innymi uslugo
wej, obowiązane są do wpłacenia pn:edplat na 
te podatki. Przedpłatę oblicza i pobiera jako 
platnik jednostka dokonująca wyplaty. W przy
padku świadczenia usług przedpłata w11nosi 5 
P!'Oc. W ltoietle powuższego przedstawiony w 
pihnie ,,DomaNL" tr11b po1tę11otoa'"4 ;est właś
ciwy. 

Nadmienia rię ;ednak, ż• w ostatnim cza.si• 
na poditawie mat.rtalów nadeslant1ch z Dzie<
nicowego Urzędu Spraw WeWttętrznych wszczy
nane były postępowania podatkowe w stosunku 
do niektórych wla.ścieieli taksówek bagażowych, 
wykonując'!lch usługi przewozowe niezgodnie z 
otrzymanym zezwoleniem". 

Obecnie na 3 kierewców wspóhpracujących z 
„Do mus.em" pracuje 1; w sklepie przy ulicy Za
olziańskiej nie ma już żadnego, to samo przy 
placu Kościelnym. W Aleksandrowie . Łódzkim 
jeździło 2 kierowców. Obaj zrezygnowali. W Pa
bianicach 2 taksówkarzy otrzymało ostrzeżenia 
z miejscowego Wydziału Komunikacji, :i:e jeśli 
nie przestaną zatrudniać się w sklepie meblo
wym, to im odbiorą licencję. Łódzki Wydział 
Komunikacji jako jednostka nadrzędna nie u
chylił tych ostrzeżeń. Dopatrzył się jedynie u
chybień proceduralnych w trybie ich wydawa
n ia. 

\VWDZIMIERZ KUPISZ • 
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życie zasady pracy organicznej, kształtować po
cimcie umilowanfa ziemi, troszczyć· się o jakość 
moralną i Plltriotyczną rodziny chłopskiej. Tyl
ko, że osiągnięcie tych celów, które dzisiaj 
b::zmią niczym mrzonki z bajki, nie jest wcale 
łatwe. 

W województwie łódzkim Zwi~zek Młodzieły 
Wiejskiej skupia 3628 członków zrzeszonych lY 

106 kołach, przy czym organi12:acja jest nieobec- „ 
na tylko w kadłubowej gminie Andrespol, gdzie 
w "zasadzie nie ma prawdziwego rolnictwa. Kra
jowy Zarząd ZMW uważa, że ilość czloruków 
jest zbyt niska. No cóż, z Warszawy słabo wi
dać. · Trudno dojrzeć najmniejsze obszarowo wo
jewództwo w kraju, z jedenastoma gminami. w 
których ludność rolnicza stanowi zaledwie 6,5 
proc. mieszkal1ców całego województwa A więc 
te ponad 3.5 tys członków ZMW to wcale nie 
tak mało Rzecz w tym, że borykają si~ oni z 
podobnymi kłopotami, co młodzież wiejska w 
innych regionach kraju. 
Lódź posiada wiele wyższych uczelni, ale co

raz mniej na nich studentów ze wsi. Wprawdzie 
mło·dzież. akademicka liczy 389 członków ZMW, 
ale wywodzą się oni tylko z Uniwersytetu, Poli
techniki i Akademii Medycznej. Na uczelniach 
artystycznych nie ma prawie wcale młodzieży 
wil".,jskiej. 

.Kiedy telewizja pokazuje chłopów w ga.m.itu
rach, krzątających się po komfortowych obo
rach, kolorowe telewi:rory i magnetowidy w ob
wieszonych •arrasami pokojach, to rodzi si~ 

• opinia, ż.e młodzież wiejska nie studiuje, bo ma 
w~rbitnie konsumpcyjny stosunek do życia. Sęk 
'-\' tym, że jest to obraz fałszywy, \•:ywołujący 
falszywe mniemanie o chłopskim dobrobycie. 

Faktem jest natomiast, że część młodych lu
dzi nie uczy się uznając to za stratę cza.su. 
Ano, czym skarupka za młodu nasiąknie„. Bo, 
że nauka nie popłaca, młodzież przekonuje się 
najczęsciej na J,)rzykładzie własnych nauczycieli. 
Gdyby nie emeryci do,rabiający w sZkołach, 
dzieci wiejskich pewnie nie miałby dziś kto 
uczyć. Rzec.z bowiem w tym, że młodych nau-

Ludzi• stoją w kolejkach po ta.kie dobra, ~ak czycieli zamiast w przyzwoitych mieszkania.eh 
kolorowy telewizor, czekolada lub papier toale- osadza .się w kiepsko wyremonto"'vanych budyn-
towy. Ale w ostatnich lat~, i to nawet na kach po byłych szkołach, zimnych, ciaSi'lych, beZ 
tzw. przednówku, który za!Wsze kojanył sią z żadnych wygód. Pracują za pensję w wysokości 
gł.odem, nikt w PoW:e nie stał w kolejce po 16 tys. zł plus 160<1 zł dodatku wiejskiego Mi-
chieb. No, chyba te nawaliła piekarnia lub mo okresowych wyrównail nauczyciele nigdy nie 
transport. mogą osiągnąć średniej pensji inżynierskiej. A; 

<..a to na mrozie, w deszcz.u i spiekocie, nocą dzisiejszą średnią krajową mogą uzy&kać po 30 
llłi> w żniwne południe stoją w kolejkach ci, co latach pracy w zawodzie. Nic więc dziwnego, że 
zapewniają wszystkim dostatek chleba. Nie po młodzi rtauczyciele nie czekają w kolejee do 
to, żeby konsum01Wać dobra luksusowe, lecz tego szczęścia, po roku uciekają ze wsi i szuka-
dlatego, by móc pracować. Oni chcą tylk-0 kupić ją pracy w innym zawodzie. 
narzędzia i tiiw. środki 'Pl"odukcji, bo np. węgla No i jeszcze jedno. Nauczyciel skaz.any jest 
czy też nawozów nikt im do domu nie przy- na pracę samokształceniową, a na wsi nie ma 
wiezie. czytelni. W województwie łódzki.m pracuje 66 

Aie to jest dGpiero początek chłopskiej zgry- bibliotek publicznych oraz 82 społecznie prowa-
zoty i uch'ęki. Bo im więcej się chłopu urodzi, dzone punkty biblioteczne, które mieszczą się w 
tym dłużej musi 1tać w kolejce do punktu sku- 80 Proc. w mieszkania.eh prywatnych. ZMW 
pu ze swoim zbotem, ziemniakami, pomidora- przejął nieodpłatnie z Wojewódzkiej Biblioteki 
mi, żywcem. A ci, co mają go obsłużyć, siedzą Pedagogicznej około 600 książek i rozprowadził 
w cieple, popijają herbatę i mówią, że chłop je wśród członków organizacji, ale to nie zała-
nie zając, ie ucieknie: tw:a sprawy, Trzeba bowiem stwierdzić; że nie-

Jes to nie tyLk:o upokarzające, ale i sz.kodli- mal \vszystiki pozycje książkQWe. jakie otrzy-
\\ e spoleczn· e i poHtyeznie. W województwacl• mują biblioteki wieiskle, mó iąc delikatnie, 
wschodnkh notuje się takie wyludnienia wsi. że w znacznej mierze nie pokrywają się z zainte-
trzeba two·rzyć nowe kompłeiksy rolne w sekto- resowaniami czytelników. 
rze uspołec.znionym. Po.za tym wieś się strasz- Zważywszy na pensję nauczycielskie i ceny 
nie zestarzała. Starym za pómo ru;szać na po.d- książelt, wiadomo. że nauczyciel wiejski ich · 
bój świata, ale młolki nie wytrzymują. l to nie nie kupi. No i k-0ło się zamyka. Skoro bowiem 
cięfil':a praca. lecz ta udręka i mitręga wy- nauczyciel nie ma warunków do samokształce-
pędzają młodych ze wsi do miasta. Faktem jest, nia, skoro zła jest kondycja szkoły wielskiej, 
że lV 1986 r. nastąpił wzrost migracji do mlast, młodzież chłopska ;est słabiej przygot-0wana i 
a w 1987 tendencja ta się utrzymała. Pytanie nie widać jej na studiach. 
jednak, czy miasta są przygotowane na przyję- W ta:kiej sytuacji młodzi na w.si sami muszą 
c!e „uchodźców' ze wsi? A jeśli nie, to czy dbać o własne ii.'1.teresy. Budują drogi i remizy, 
należy młodym ludziom zapevm.ić pracę na w.ei remontują świetlice, dokształcają się w prowa-
w usługach czy też raczej stworzyć im właściwe dzonych przez ZMW wszelkiego typu oHmpia-
warunki do pracy na roli. dach, wszechnicach rodziny wiejskiej, trzy-

Bo jest tak, że dla wielu młodych ziemia jest dniówkach kulturalnych w szkołach, ·W Nie-
sensem istnienia, gdyż nie wyga$łO w nich dzielnych Uniwersytetach Ludowych itp. Mogli-
jes.zcze przywiązanie do ziemi. Jedni jednak zo- by też lic.zniiej korzystać z wyjazdów zagranicz-
stają, bo nie mają l.nnego wyjścia, da:u.dzy zaś nych, ale te organizowane są latem, gdy nawał 
- bardziej wy'.ks?Jtałceni - widzą na Wlli swoją pracy w pol-u. 
życiową szansę. Chcieliby wycisnąć z ojcowizny, :\'1ówi się, że dziś narzeka ten, co ma rower, 
co się da, zapewnić byt sobie i rodzmi.e, a mia- l ten, co _ma d\va samochody Prawdą jest na-
stom żyvl'ność. tomiast, że ZMW nie jest w stanie pomóc mło-

I wszyscy oni stoją w kolejce do szczęścia, demu rolnikowi w starcie do samodzielnego 
którym była.by dla nich możliwość produkowa- gospodarowania. Kto się nie zabrał do tego w 
ma zdrowej żywności w nowOCTJesnyeh gospo- latach 70., ten jest dzisiaj bardzo do tyłu . Ceny 
darstwa.ch. Tacy zapaleńcy są róWillieź w silnie i koszty szalone. młody nie ma pieniędzy na in-
zurbanirowane:i i uprzemYl!łowionej aglomencji westycje, a banki mają ograniczone możliwości 
łód2'lkiej. Ba, oni my~lą też o ku.UywO'Waniu kredytowe. Gdy kominiarz pojawi się we w.si, 
tradycji i kształtowaniu szaeunlru dla folkloru. łat> s~ę za forsę, nie za guzik Kominiarz za-
K~si bliiskość miast.a, a Oini p!l.'agną wcielać w inkasuje nałeżność, kominów nie przeczyści 

·t·······•·•·•vm·••1::e+n 
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pojedz.ie. Lnni też wyciąga.ją ręce po chłopski• 
pieni;~dze. Każde rozdzielnictwo, np. maszyn rol
niczych, jest zł4:, ale nara-zie nie moma z niego 
zrezygnować, bo inaczej zapanuje pogoda wy
łącznie dla bogacZy. 

Ale cierpliwy młody rolnik czeka w kolejce 
do swego s2'JC?.ęśc!a, czegóż bowiem się nie robi 
z miłości do ziemi. Czeka, aż rocl2lli:e osiągną 
wielk emerytalny, bo dopiero wtedy może prze
jąć na właSl!lość gospodarstwo. I przez ten cały 
czas ta.ki młody chłopak spełnia rolę tradyęyjne-
go parobka. · 

A gdy już staje się gospodarzem, powiedzmy 
w wieku trzydziestu lat, od razu każą mu my
śleć o emeryturze i płaC'ić składki. No i nie tyl
ko wydawane pieniądze, ale i samo myślenie 
o przyszłej emeryturze gnębi go i rujnuje. Bo 
trudno mu się pogodzić z faktem, że w PGR 
otrzymują d'WUkrotnie wyższe emer)"buey, a on 
za połowę tego musi oddać państwu dorobek 
całego życia. A jak jeszcze pomyśli, że w mieś
cie dostają więcej węgla na ogrzewanie miesz
kań, a on tylko tyle, co na gotowanie karmy 
dla świń, I gdy się dowie, że ok. 60 proc. ma
szy.n w przemyśle przetwórczym jest zdelkapita
lizowanych, przez co mamują się płody rolne, 
to .ręce zaczynają mu Qpadać. 
Według Biblii było siedem krów tłiustych i 

1iedem krów chudych. Ale byli też tacy, dzięki 
mądrości ktfuych zgromadzono za.pasy żywnoś
ci. Jeden z młodych hodowców stwieroził, że 
dziś trudno naprawić po.idlo dla krów. Tir.zeba 
kupować całe. bo nie ma części, a jak są, to 
szalehie drogie. Ceny pasz wzrosły znaC1'Jilie '1'1-Y
:tej niż ceny skupu mleka W grudniu i stycz
niu zabrakło pasz dla krów i znacmie spadJa 
mleczność. Do.stawy pasz wstrzymano na dwa 
miesiące przed podwyżka, a chłop cały czas 
sprzedawał mleko po starych cenach. Wskutek 
taki<:ll praktyk może zabraknąć m.le..1':ą. bo chlop 
tlikwiduie krowy, a w wyniku tego ziemia 
uleg111ie degradacji, bo zabraknie nawozów mine-
ralnych. . 

Na IV Wojewód?Jkim Zjeździe Delegatów 
Związku Młod~ieży Wiejskiej rolo.cizi oświadczyli 
twardo, że nie dopuszczą, aby niekonsekwencje 
w polityce rolnej, trujący przemygl, dzikie wy
sypiska i odpady chemicz.ne doprowadziły za 
dwadzieścia pięć lat do zniszczenia ich warszta
tów pracy. Nie pozwolą, aby ich organizacja 
stała się podobną do innych 01rganizacją typu 
transmis-yino-spraw07ldaw<:zego, a w konsekwen
cji znowu się roupadła. Muszą Wkraczać już dl) 
szkół podstawowych, atakować, pchać swoich 11-
dexów do władz i samemu dbać o własne inte
resy. 

Ich zamierzenia mogą sie spełnić, ~dy ws'Z'V'S
ey wreszcie pojmą, że - jak powiedział Stani
sław Staszic - wsie dały początek mia.storn. 
Jeśli dziś dopuścimy do upadiku .~·si, to zg!ną 
talkże miasta. 

RYSZARD BINKOWSKI 

• 
Menedżer 
zPGM 
szuka alibi 
- żeb11 z glupim piecem aż do dyrektora! -

narzeka głośno Maria K., oczekując w sekreta
riacie na przyjęcie przez szefa widzewskiego 
PGM. I jak jej wytłumaczyć, że korzysta z uła
twienia? 

- Jeżeli zakupi pani kuchnię ogrzewczq w 
•klepie - wyjaśnia w chwil~ później dyrektor 
Marek Andrzejewski - będzie o wiele sz11bciej 
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Czy można · iyC ez uslug? 
niż u nas. Zwr6clm11 wted11 pie1lfqdze. No, tyle 
przynajmniej, Ue kosztuje pie1: o przeciętnym 
standardzie: Proszę iść do ROM„. 

- Ald ja stamtąd dopiero co wracam! Spe
cjalnie wzięlam zwolniente, pól dnia zeszlo ml 
na dyskusji. Nikt tam nic nie wie, nikt nie jest 
w stanie. Odsyla;q do pana„. 

- Tak, ale ja się wtafoie na to zgodzilem. 
Zadzwonię zaraz do kierowniczki, uprzedzę ... 

- A transport? 
- Przywieziemy pod same drzwi na koszt 

wlasny. 
Interesantka, wychodząc z gabinetu, nie wy

gląda na specjalnie uszczęśliwioną. Z pewnością 
nadal ma złą opinię o pracy administracji. 
Choćby dlatego, że musi teraz pqnownie odwie
dzić ROM, aby uzgodnić szczegóły. 

Chodzi o zwyczajną prostą sprawę: 

o wymianę zepsutego pieca - na no·wy. Marla 
K. miała to szczęście, ie złożyła podanie przed 
końcem 1987 roku, gdy do obowiązków Przed
siębiorstw Gospodarki Mieszkaniowej należała 
jeszcze darmowa wymiana pieców, zlewozmy
waków, sedesów itp. Przez ki1ka miesięcy cze
kała gdzieś na najdalszym miejscu 500-osobo
wej kolejki, gdyż zaległo6ci są duże, a dostawy 
z hurtowni niewielkie. Zamiast dalej czekać i 
m&rznąć w źle ogrzewanym mieszkaniu, zakupi 
teraz piec w sklepie, zaś administracja zwróci 
jej pieniądze. Ot, takie sobie, drobne ułatwie
nie. 

je~oezdnie jako wicedyrektor i główny księ
gowy. Był to krótki przystanek, tylko na rok. 
Zaletało ~u głównie na zapoznaniu się z finan-
1ami i księgowo§cią. Doczekał więc do zamknię-
cia bilansu 1 - dalej, w drogę... , 
Dokąd? - Tym razem do PGM! 
Uznał bowiem, że nie będzię się musiał zbyt 

długo wciągać. Miał przecież do czynienia z in
westycjami, organizacją produkcji, administro
waniem, remontami - 'wszystkQ to przydaje się 
;>o trosze w PGM. A dodatkowo przyciągała go 
fatalna opinia o tych przedsiębiorstwach, choć 
- od razu zamacza: - Widzewski PGM tlwa
żany byl za jeden :i lepszych w Łodzi. - Po
mimo to wiadomo przecież, jak sprawy stoją: 
ręce same opadają. Tym bardz,iej nie można 
ich opus;z:czać. 

Na Widzewie ogłoszono konkurs na dyrektora 
naczelnego, zgłosiło się kilku kandydatów. 
Przedstawił własRy program uzdrowienia PGM, 
a potem zdał się na łaskę i niełaskę komisji. I 
- znów praktykuJe. Od kwietnia 1987 roku. 

- Walczę wśród swoich z opinią, że klient 
to wróg .• Cholernie trudno przekonać, że jest 
rnaczej. Ale bez tego PGM nie odzyskają wia
rygodności. 

Rewolucja w posesji 

Dyrektor Mai·ek Andrzejewski zaplanował i 
zrealizował szereg posunięć, które zapewniły mu 
sławę „rewolucjonisty". Gdy przyszedł w kwiet
niu 1987 roku, na terenach podległych PGM 

- Mam na· nie od września zgodę naczelnika 
- komentuje dyrektor podsłuchaną przez dzien-
11ikarza rozmowę. - Mój poprzednik zrobił ra<: 
podobnie, oddal pieniądze, ale po kontroli z 
Ii.by Skarbowej sam mu.sial z kolei je zwra
cać„. 

- Nie boi się pan kontroli? - pytam 

• brakowało aż 56 dozorców. Teraz jest zaledwie 
:dlka wakatów, chociaż dozorcównie przybyło. 
Nowy, dobrowolnie wprowadzony system wy
nagradzania sprawił, że niektórzy z nich pobrali 
sobie po dwie, albo i trzy posesje. Z zaoszczę
dzonych w ten sposób etatów wzięły się pienią
dze motywujące <io wydajniejszej pracy. 

- Boję się. Wiem, że ryzykuję. Nigdzie nie 
jest napisane, że powinienem iść ludziom na 
rękę. Nie ma w przepisach o tym, że powinno 
się ·ludziom ufać. Clicę pokazać, że w tym 
szambie, jakim jest gospodarka komunalna i 
mieszkaniowa, można jednak co.4 dobrego zro
bić. 

Dyrektor Marek Andrzejewski ma 37 lat, jest 
doktorem ekonomii, specjalistą w zakresie orga
:iizacji i zarządzania. Mówi o sobie: kwalifiko
wany menedżer. Z pierwszegQ rocznika mene
dżerów w Łodzi! 

W jaki sposób doktor ekonomii trafił 
d-0 PGM na Widzewie? 

Na prowadzącą tam ścieżkę wstąpił przed laty, 
&dy pisał doktorat o organizacji prot·esu inwe
stycyjnego. Uzgodnił wówczas z promotorką, że 
zastosuje tzw. obserwację uczestniczącą, czyli -
mówiąc zwyczajnie - zatrudni się na d-~a lata 
w firmie, która powstaje od podstaw. Szybko 
taką znalazł, działo się to pod koniec boomu 
inwestycyjnego lat 70. „Izolacja" ze Zduńskiej 
Woli. zapewniła mu nawet w1godne mieszkanie. 
Przez to mieszkanie i pensję zrezygnował osta
!ecznie z uczelni. Miał już wtedy żonę i dt:ec!to, 
rozstał się zatem bez żalu z perspektywą kilku
tysięcznych zarobków. W „Izolacji" awansował 
w ciągu kilku lat ze specjalisty na zastępcę dy-
rektora. A potem? . 

- A potem uświadomiłem sobie, że nie mogę 
być dobrym w swoim zawodzie, siedząc bez 
przerwy w jednym przedsiębiorstwie. I powiem 
panu jeszcze jedno: mój zawód jest bez różnicy 
branży. Można więc uniknąć „skrzywienia" dy
re/{;tora-8pecjaiisty. Taki facet .preferuje zazwy- • 
czaj znaną sobie najlep-ie; dziedzinę. Z. opłaka
nym dla calości akutkiem! 
Następny etap - Urząd Wojewódzki w Sie

radzu. Jako wicedyrektor w Wydziale Zdrowia 
i Opieki Społecznej otrzymał samodzielną dzd.ał
kę: remonty i utrzymanie w eksploatacji obiek
tów służby zdrowia. Pracował \V UW przez kil
ka lat, pod koniec pełniąc stanowisko... lekarza 
"'7ojewódzkiego. Był to precedem, zaakceptowa
ny przez ówczesnego wojewodę, obecni.e wice
ministra kultury. Przekonali też wspólme muu
stra Tadeusza Szelachowskiego, że statutowo 
warto zapisać, aby lekarz wojewódzki nie mu
siał być koniecznie po medycynie. Chodziło o to, 
teby uwolnić lekarzy od administrowania. Teraz 
nie stosuje się takiego wymagania nawet "M>bec 
dyrektorów Zespołów Opielµ Z.drowotnej. 

Pozinał już przemysł i admmistrację, szukał 
dalej w apółdzielczoścl lub budownktwie. Trafił 
wreszcie do łaskleg<> ,,Montoprzemu", pracując 

l'oto: Gneoou GalaaM!Jd 

W szczegółach wygląda to tak. 
Dawniej dozorcy płaciło się stałe wynagrodze

nie (obliczone w zależności od wielkości nad
zqrowanej powierzchni) oraz - za dodatkowe 
czynności - premię, dość zresztą wysoką, bo i 
po sto procent. Dozorca zarabiał średnio 15-20 
tys. zł. 

Teraz jest po nowemu. Nie ma w ogóle stałej 
pensji. Wszystkie roboty, Jakie w posesii są 
do wykonania, podzielone zostały na czynności 
atałe i okresowe. Wszystkie uwidocznione są w 
miesięcznej karcie pracy, podpisywanej i spra
wdzanej przez administratora. Jest to jedyny, 
uprawniający do wypłaty dokument, zgodnie z 
obowiązującą zasadą: pieniądze wyłącznie zn · 
konkretną pracę, nigdy za samo pnebywanie 
w pracy. Liczy się nie tylko wykonanie, ale i 
dotrzymanie określonego w kcircie terminu. 
Czynność wykonana po terminie nie jest wyce
niana! 

W nowym systemie dozorca zarobić może do 
40 tys. zł. Jeśli lokatorzy nie skarżą się, prz.y-

' sługuje mu dodatek w wysokości 1,5 tys. zł. Z 
kolei płaca administratora uzależniona jest od 
średniej płacy podległych mu gospodarzy pose
sji. 

Karty pracy podpisywane są również p'rżez 
przedstawicieli samorządu. mieszkańców. Niektó
re samorządy wycofały się co prawda z tego 
uprawnienia (a raczej - obowiązku), gdy± nie
rnlidni dozorcy uciekli się do gróźb.„ W sumie 
jednak - w większości posesji - nowy system 
zdał z powodzeniem egzamin, a najbardziej sko
rzystali najlepsi dozorcy. Warto dodać, że na 
.vypadek „cichej" umowy administratora z do
wrcą wyznaczono niezależny zespół, który lu-
struje teren. wypatrując rażących za11iedbań. 

Radykalnej przebudowie uległy także płace 
konserwatorów, zatrudnionych w PGM oraz 
podległych ROM. Istota zmian· jest podobna, jak 
w przypadku gospodarzy domów. Żadnej z góry 
określonej dniówki, płaci się wyłącmd.e za kon
kretną robotę. 

- W pierWSZl/fl\ tygodniu - mówi kierownl-
. ezka ROM nr 1 na Stokach, Anina Jung - kon

serwatorzy nie mieli nawet czasu na dlu±szq. 
rozmowę. Pędzili od zlecenia d<> zlecenia. Prze
italo się nagle opłacać przesiad11wanie w parku„. 
Wzrosła wydajność, powiększyły się zarobki, 

zniknęła gdzieś „fucha". Szybko też zrozumiano, 
że trzeba się pilnie trzymać ustalonego limitu 
płac, bo inaczej nikt nad tym wszystkim nie 
zapanuje. W niektórych dziedzinach (np. u ele• 
ktryków) zdołano w ciąg11 kilku tygodnł inten
sywnej pracy nadrobić :zaległości. Okazało się 
wted7, ie trzeba nybko wynaleźć nowe zaj!';cia, 
bo za oc:ze1dwanie na :rlecenie ·ni• płaci al~ pie
niądą. 

- Chq clopt'owadzid do 11/t11.a4Ji - powi&da 
dyrektor - gd11 pracownikowi oJ)laea tlę wy
konvwać jedMczetnle dwa zawody. Juli e!ek
tTyk ma :ia malo napraw, moie przyjmować zle
cenia z innej branży. Warunek: m1iai się na 
t11m znać. 

Niedawno postąpił, tak jeden :i: zatrudnionych 
w PGM elektryków. Wziął bezpłatny urlop, 
pracował przez tny miesiące jako dekarz, przyj
muje teraz dodatkowe zlecenia. Inni konserwa
torzy poznają roboty zduńskie, jeszcze inni pro
ponują, że sami wezmą &ię za czyszczenie stu
dzienek kanalizacyjnych, wyręczając w tym 
przedsiebiorstwo wodociągowe. 

Rewolucja nie skończyła się na płacach. 

Ogarnęła również ROM jak<> całość - na za
sadzie eksperymentu. Uczestniczy w nim od sty
c;nia J9BB roku ROM nr 1 na Stokach. Nazywa 
się to „ROM w ajencji", choć z prawdziwą a
jencją niewiele ma wspólnego. 

W przyszłośd ROM powinny być samodzielne 
finansowo i decyzyjnie. Skończą się wtedy wę
drówki lokatorów pomiędzy lokalnymi admini
stracjami a dyrekcją. Eksperyment jest pierw
szym krokiem na tej drodze, Jest takie pr6~ 
wyłomu w obowiązującej dotąd, nielogicznej za
sadzie: im więcej wydam, tym więcej otrzymam 
dotacji. Zasada ta jest na bakier z oszczędnoś
cią. 

W ROM nr 1 na Stokach obowiązuje od sty
cznia 1988 roku zupełnie inna zasada: im więcej 
zaoszczędzę, tym więcej zarobię na swoje po
trzeby. Do dyspozycji ROM .pozostaje co mie-
5iąc 7 procent z nadwyżki przychodów nad wy
datkami. Pieniądze te mogą powiększyć fundusz 
płac, mogą tet być przeznactone na fundusz so
cjalny lub na rozwój. Tak przynajmniej powia-

da le-Oda, któ<a na '"''' ni• J"'t w •upolnJ 
zgodzie· z praktyką. \ 

W praktyce bowiem nie wiadomo jeszcze (pod 
koniec lutego), jaka będzie wysokość nadwyżki j 

· ~ - o ile w ogóle będzie. . Eksperymentom nie 
sprzyja - w wymiarze finansowym - · otocze• 
n ie. Zarówno po stronie miesięcznych wydat• 
ków, jak i przychodów istnieją niewiadome. 
\\lydatki to m.in. rachunki za pobór energii i za 
inne, specjalistyczne usługi, które nadchodzą z 
dużym nieraz opóźnieniem. Przychody - to 
również dotacje, o niewiadomej dotychczas wy
sokości. Może więc w przyszłości wypłata nad
wyżki odbywać się będzie rzeczywiście co m1E'
siąc. W 1988 roku przypuszczalnie raz na kWar• 
tal. ' 

Czy zatem eksperyment spełni swe 'ladanie? 
Zmusil nas do myślenia. o oszczętinoś• 

ciach - odpowiada Anna Jung - a także o 
tym, w jak.i sposób możemy powięk.śzyć docho
dy ROM. Inaczej już naprawdę nie można. pra
cować. Nie mogę bez przerwy rozkladać rąk i 
mówić ludziom: tego nie mogę zapewnić, na 
tamto brak mi pieniędzy. W końcu musi się to 
skończyć. 

Pr'lyklacl ~ozędności pierwszy z b1·zegu: ko
miny. Kierowniczka żamierza zrezygnować z u
sług spółdzielni, zatrudniając w zamian na sta
łe jednego kominiarza. Oblicza, że uda się na 
tym zaoszczędzić 50 tys. zł miesięcznie. Zamie
rza też zrobić porządek z „dzil{imi" podłączenia
mi do sieci elektrycznej, co jest na Stokach 
praktyką bardzo częstą. Mic zkailcy oświetlają 
sobie na dziko komórki, zaś ROM płaci za nich 
olbrzymie rachunki. Zrobienie ·porządku nie b<;
C:z ie p::ilegać na usunięciu przewodów (któż oy 
się z tym uporał), lecz na umowie pomiędzy lo
katorami a administracją. W zamian za zezwo
lenie na założenie dodatkowej instalacji (za 
zgodą i p0d nadzorem elektryka) wymagać się 
będzie okresowej zapłaty za pobór tej energii. 

Nie. są to - wbrew pozorom - działania wy
mierzone przeciwko lokatorom, nic im w za
mian nie dające. Poprawią one kondycję finan
sową R9M, a jest to przecież jedyna droga do 
poprawy poziomu usług. Już obecnie - dzięki 
nowym systemom płacowym - zwiększyła si~ 
szybkość usuwania drobnych awarii. 
Patrząc jednak na te wysiłki od strony loka-

tora - widać, że są to zaledwie nieśmiałe 
oznaki poprawy w morzu taniedbaii. 
Weźmy remonty. Opóźnienia w tej sferze się• 

gają kilkudziesięciu lat. Strach pomyśleć, co bę
dzie za lat kilka czy kilkanaście, jeśli nie na• 
stąpi poprawa. Na całym Widzewie do remontu 
kapitalnego nadaje się w tej chwili 339 budyn
ków, do wyburzenia - 129 kamienic •. PGM ·zał 
jest w stanie przeprowadzić 2 remonty w ciągu 
roku. Taka jest rzeczywistość, na widok !ttórej 
- opadają ręce. Na szczęście nie wszystkim. 

Widzewski PGM wszedł właśnie w spółk~ ir; 

rzemieślnikiem i... ińną spółką - „Uniwersum". 
Cala trójl{'a zamierza produkować okna, i to w 
dużej ilości - 150 ck~ennie. Powinno wystar
czyć na wymianę w ciągu dwóch lat wszystkich 
zepsutych okien w posesjach administrowanych 
przez PGM. Nadwyżki będą eksportowane. 

- Inni wołają - irytuje się dy~ektor Marek 
Andrzejewski · - pieniędzy i materialQ.w. Pr.ze
ciez wiedzą, że pieniądze to nie manna i nie
ba. O maierialy też lepiej samemu. zadbać. 
Wielkość produkcji spółki „Windrex" (lak' 

wybrano jej nazwę) uznana została przez tych 
„iunyc)1" z.a fantastyczną, czyli wziętą z powie-
trza. · 

- Nawet 25 stoiarz11, pracujących na dwt• 
zmiany, może wykonać w ciągu. dnia najw11żej 
od 50 do 70 okien - przekonuje dyrektor z < 
~bratniego" PGM. - Niech mi- paa wierzy, om 
nt;iwet nie .rdqźq aklełt tych okien. 

Dotlm-ęliśm;y delikatnej •Pra'W7. 

czyli tego, jak przyjmowane q pomysły dyrek· 
tora Marka Andrzejewskiego w pozostałych 
dzielnicach miasta. Dzieli się przecież na nara· 
dach swymi doświadczeniami, przekonuje do 
niektórych rozwiąza11. Widzewski PGM odwie
dzany jest przez wycieczki innych przedsię

biorstw, np. ze Zgierza . .Najkrótsza opinia, jaką 
usłyszałem na ten temat, brzmiała następująco: 

- Wzieliśm11 na przetrz11manie. Oczekujemy, 
· jak to w11pali. Ale nie jeste§m11 optt117liatamł. 
Rozwiązanie wid%im11 gdzie indzie;: w uregulo• 
waniach na azczeb1u cen.t1"aln11m, 10 prHznacze• 
niu. na rozwól goapodatJd młn.1caftio100-ł'emon
towe; rnac:znie włększvel\ mt dott11:hnoa hQd. 
ków. 

Dyrek.tiol' Marek Andrzejevnki sdaje sobie 
sprawę, że niektóre 1 wprowadzonych nowo~cl 
funkcjonują na pograniczu prawa. Taki choćby 
przykład. Starus.zkowie mają w mieszkaniu :ze
psuty bojler, który - zgodnie z nowymi przepi
sami - powinni sobie wymienić :za własne 'pie
niądze. Ale - nie stać ich na wydatek rzędu 
30 tys. zł. Co zrobić? Czekać, aż wybuchnie? 

- Z moc11 prawa - mówi dyrektor - ja to 
zostawiam. Ale tak naprawdę, wcale tego ta~ 
zwyczajnie zostawić nie mogę. 

PGM kupuje więc bojler, a pieniądze zwn
ca mu na rachunek pomoc społeczna. Jest to 
w zgod2lie ze zdrowym rozsądkiem, ale w nie· 
.zupełnej zgodzie z przepisami. 

- Szef ml mówi: czekajm11 do następnej kon
troli... 

· Może jednak nie będzie tak ile. Widzewski 
PGM nawiązał bowiem ścisłą współpracę z par
tyjno-rządową Komisją do spraw Unowocześnie
nia Struktur Organizacyjnych Gospodarki i Pań
stwa, a ściślej - z grupą roboczą do spraw 
funkcjonowania przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej. Na tej podstawie oczekuje, iż przy
znane mu zostaną uprawnienia do działań w 
warunkach eksp,erymentu, przeprowadzaneg<> 
pod wysokim nadzorem komisji. Cbodzi m.in. o 
uchylenie na próbę .niektórych przepisów, szcze
gólnie utrudniających lokatorom życie. 

- SztLkam. alibi - śmieje się menedter 1 
PGM. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI „. 
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Obserwuje się wzrastaj~ce zainteresowanie Żydami 1 wszystkim 
tym, co jest związane z tą mniejszością narodowościoWJł, Wystar
czy przypomnieć zbiory anegdot żydowskich, które są ciągle best
sellerami na rynku czytelniczym. $wiat, który odszedł w przes.z.
łość, nadal fascynuje, pociąga I niepokoi. Kiedyś żydzi tworzyli 
koloryt polskich miast i miasteczek, dziś są jedynie wymierający
mi reliktami minionej ępoki. Zaledwie parę tysięcy starsz.ych 
ludzi zna jeszcze jidysz i potrafi przeczytać Torę. Ale, jak po
wiedział mi jeden z ·seniorów tego narodu, są tacy Żydzi w Pol-
9ce, którzy czytają Torę bez względu na to, czy zwoje trzymają 
we właściwy s~ób, czy też „do góry nogami". Oni po prootu 
uają ją na pamięć, natomiast nie znają 'liter. A.·mlodzi'? Czasem 
wcale nie przyznają się do swojego pochodzenia, wstyd'zą s:ę 
wiary ojców. 

Lud Izraela w Polsce odchodzi w przeszłość 
zasypywany piaskiem niepamięci. 

Ale pamiątki ·oo nim, stworzone przezeń dobra duchowe na 
•tałe weszły w knviobieg nas-zej kultury narodowej. Wielkie 
riazwiska poetów, aktorów, muzyków sąsiadują w podręcznikach 
azkolnych obok twórców-Pofaków i nikomu do głowy nie 
przyjdzie dokonywać jakichkolwiek podziałów. 

Tak więc pozostały pamiątki. Jedną z nich są cmentarze, owe 
miejsca najbardziej absorbujące pamięć żywych, będące symbo
lem łączącym pokolenia przodków z pokoleniami, które następują, 
1ymbolem ciągłości rodów i narodów. ' 

W Lodzi pierwszy kirkut powstał w 1812 r. przy ul. Wesołej. 
Usytuowano go na terenie żydowskiego domu dla umysłowo cho
:rych. Do tego czasu Żydów chowano w małych miasteczkach pod
lódzkich, bowiem Lódź, jako centrum przemysłowe, dopiero się 
rodziła i Żydzi nie kwapili się, by w niej się osiedlać. Ale ju:i; 
siedemdziesiąt lat później zrodziła się potrzeba wydzielenia ·no
wego cmentarza, żydzi bowiem nie tylko zaczęli budować -
1tojąee i funkcjonujące do dz;iś - fabryki, ale zdominowali han
del i większość uslug. Izrael Kalman Poznański około roku 1890 
V.'Ykupił więc 42 hektary gruntu w pobliżu ulicy Brzezińskiej 
(dziś Wojska Polskiego) z przeznaczeniem na kirkut. Pierwsze 
pochówki odbyły się trzy lata później. Dla siebie I. K. Poznański 
zarezerwował centralne miejsce na rozległym cmentarzu o ob-
1zarze 500 m k\\'"adratowych. On także polecił wznieść ogrodzenie 
wokół kirkutu. 

Tu należy zaznaczyć, że pod koniec XIX wieku nie istniała 
ulica Chryzantem i do cmentarza żydowskiego prowadziła dość 
.szeroka aleja wysadzana d:Pzewami łącząca się z ulicą Brzeziń
ską. Po lewej stronie tej alei znajdowały się zakłady kamieniar
skie, Po prawej zaś był postój dorożek konnych. Jako ciekawos
tkę, a jednocześnie jako dobry przykład or%anizacyjny, trzeba 
ipOdać, iż cmentarz żydowski znajdujący się dziś przy ulicy 
Brackiej i Chryzantem posiada swoją kartotekę doprowadzoną do 
1939 roku. Mo.żna w niej znaleźć wiele interesujących nazwisk 
ludzi związanych z Lodzią, jej przemysłem, nauką i kulturą. 

Od dawna wiadomo, że powiedzenie „Wszyscy są równi" jest 
nieprawdziwe i bałamutne. Jedynie może wyznanie mojżeszowe 
jest najbliższe temu hasłu, ale tylko w · przypadku lu<lzi zmar
ły·ch. J'lieboszczycy - bez wz.ględu na status społeczny - podda
rwani są zabiegom ablucyjnym1 i zawijani w całuny, aby na są
dtie ostatecznym nikt <>d nikogo niczym się nie różnił. Natomiast 
pamięć żyjących podlega zwyczajnym ludzkim namiętnościom i 
ludzkiej p-różności. Dlatego też widok wmliesiionych budowli, sar
kofagów, ro7'ległych placów zagospodaa-<>wa.nych przez najlepszych 
rzeźbiar.-iy od razu Uumaczy, kto był kim na ziemskim padole. 
Poczynając od olbrzymiego grobowca rodziny Poznańskich wznie
sionego na owych 500 m kwadratoiwych i przypominającego roz
miarami planetarium, poprzez grobowce Konsztatów (fundatorów 
domu przedpogrzebowego), Hir~bergów, Stillerów, Sachsó\\, 
(kolumny z zielonego marmuru), Konil'i.skich, Rappaportów czy 
Baruchow, grnby mniej zamożnych, a sławnych ludzi takich 
choćby jak Tuwimowie; Rubinsteinowie czy Samuel Sterling, a 
na żydowskim plebsie kończąc, motna z grubsza zorientować się, 
że tak naprawdę to jedynie po śmierci, kiedy ZJnajdą się po tej 
drugiej, ciemnej stronie ist·nienia, ludzie stają się sobie równi. 
T<>, co wznosi się nad ziemią, to są tylko symbole, informacje dla 
żyjących. 

Przewodnikiem po cmentarzu żydowskim w Łod·zi 

był człowiek tyleż skromny, co posiadający dużą wiedz.ę w za
kresie kultury, sztuki, obyczajów i historii - Leon P-0morski. 

- W Polsce - mówi - p-rzyzna3ę się do swego ::ydowskiego 
pochodzenia, choć czu3ę się Polakiem, natomiast za granicą je
.>tem tylko z wyłącznie Polakiem. 

Leon Pomor~ki Je.st przedsitawi<:ielem u .vej, \\ ym1erające; już 
niestety, grupy ludzi, o których kiedys się mowiło, że są dy.ityn
gowani w każdym calu. To dawna, dobra szkoła ~avoir-\·i
vre'u. 

Z.a okupacji wejście na cmentan znajdowało się od ulicy Ma
rynarskiej, bo ulica Brzezil'lska była już po stronie aryjskiej. Tu 
pr.zywożono zmairłych w getcie, tu grzebano tych, których ge
stapo mordowało w swoim więz1e,niu na dziesiejszej ulicy Ster
linga 16 lub w obozie cygańskim na Brze-iiI1skiej 82/88, lu wresz
cie także dokonywano egzekucji. Nie zawsze był cz.as na posta
wienie nagrobka, na oznaczenie grobu Wystarczalo czasem umie
szczenie tabliczki z imieniem i nazwi5kiem. Ale w zawierusze wo
Jennej i te nietrwale ZJlaki Clęstukroć uległy zniszcz;emu. Dzis 
trwają prace nad ustaleniem tożsamości pogrzebanych. Czy tylko 
Zydów'! Niemcy rozstrzeliwali i grzebali tu także chr~eśc:jan. ,Jak 
io teraz ustalić? Jak oddzielić Jecłne kości od drugich? 

Do roku 1939 w kartotece cmentarza przy ulicy B;:ackiej 1!
gurowało 250 tys. nazwisk, obecnie liczba pochowanych zbliża się 
do 300 tysięcy. 

Leon P-0mol!:"ski pro.wadzi m::iie wzdłuż głównej alei i zatrz.ymu
je się obok skromnego, malego grobu. 

- Proszę zwrócić uwagę - mówi - na treść napi.su w11r11tego 
na plycie. Nawet cUa nas, Zydów, jest to sprawa zagadk.owa. 

Czytam: 
„Bohater Związku Radzieckiego B.P. dr med. Róża Deweltow, 

tLr. w Wilnie 1.VII 1919. Zginęta na po!u walki 24.VII. 1944". 
Nie byle !do - przyznaję 7. uznaniem - Skąd się tu wz;ięła? 

I kto to jest'! 
- Nie wiem. Nie u;iem11 - popra.wia sit;. - To zagadt.a. Jest 

tu sporo niewidomych: jak zginęła? Kto ją tu sprowadzit? Ja
kie miała związki z Łodzią? 

P-Odcho<lzimy do gro-bowca-mauzoleum rodz.iny Poznat'l.skich. 
Jeszcze niedawno można było wejść i z bliska obejt„zeć groby. 
Te.raz Wojewódzki Konserwator Zabytków po.lecił to ag.rodzic, 
zdjęto kute litery nazwiska. Ale ws·zystko to zrobiono co najmniej 
parę dziesiątków lat za późno. 

- Dawniej - mówi Leon Pomorski - na kopuLe byt ornament 
z bra:m w kształcie wieńca Laurowego. Widzi pan śLady? 

- Wid•z.ę . Co się l nim s.tało? 
- Pewnie zostal ukradziony. Kiedyś rozmawia.ie m z ludwisa-

rzem, który ten ornament wykonal. Powiedziat, że wziąt od Po- . 
znańskiego 24 tysiące rubLi! To· były wielkie pieniąd;;e, bardzo 
wielkie. To. daje pojęcie, ile mógt kosztować cały. grobowiec. . 

Milczę, bo i cóż .mogę powiedzieć? Dla mnie są to czasy h1-
storycz.ne. 

- W kopule znajduje się zlota mozaika skiadająca się z 2 mi
lionów malych kamyków - opotpiada Leon Pomorski. - Tworz11 
ona wersety z psalm6w i nauk proroków. W każdym z wersetów 
powtarza się stawo „Izrael". Czy wie pan dlaczego? 

- Nie wiem. ' 
- Bo sam Poznański mial na imię Izrael Kalman . . 
- Ue mogła kosztować ta.ka mozaika? - pytam. 
- Tego to i ja nie wiem - odpowiada Leon Pomorski. 
Grób Chaima Meisela, słynnego rabina, który według legendy 

uwolnił Łódź od zarazy. A było to tak: w cz.asie, gdy s·z.aJała w 
mieście choJa-a, rabin Chaim Melsel włożył białe siaty, udał s>ię 
na ten właśnie cmentarz ł wzniósłszy ręce do nieba, wyim'zyk
nąl: 

- Panie Boże, alb~ Pa.n mnie ubierze, albo .ZCJbierze Pon eho~ 
krę! 

I ODGŁOSY 

Jak uratować zabytek kultury - cmentarz 
żydowski w Łodzi? 

Przeszedltędy 
huragan 
wandalizmu 

EUGENIUSZ IWANICKI 

' 

I eo, JIOW!ecłe! Nu.a_~ cholera ~la miasto. 

Są tu groby ludzi znanych. 

Podchodzi.my do miejsca wiecznego spoczynku znanego pulmono
loga dr Seweryna Sterlinga, leka-rza w „Sz.pilalu Staroza.Jronnym• 
będąicym wła1S.nością I.K. Poz:nańskiego, dziś szpitala Akademil 
Medycznej na ulicy Sterlinga, Leon Pomorski mówi: 

- Nie zdarzył.a się, ab11 1 Listo.ptida, w dniu Wszystk~ch Swię
tych, ktoś ze służb·y zdrowia zapaW bodaj świecę na grobie tego 
zaslużonego lekarze. - spoŁecznika, leczącego najuboższych. 

'il admiraxi! · 
Grób rodziców Juliana Tuwima: Adeli i lz.ydora. Zostalo i nie

go jedynie obmurowanie, wandale skradli płytę na.grobną. Co 
prawda łódzki hufiec im. Juliana Tuwima ch~t:n.ie bę.dzie pa.rty
cypować w postawieniu nowej tablicy, ale kto zapewni, że rn:>wa 
tablica nie pa<,inie łupem złodziei. Godzi się w tym miejscu przy
pomnieć, że pierwszym, k;tóry zajął się uporządke>waniem teao 
groi:>u był Jan GieTa1'lczyk, wieloletni kierownik księgarni „Pe
gaz;". 
Także grób rodziców Artura Rubinsteina nie prezentuje się 

najlepi€j: wandale pop.rzewracali ogr·odzen.ie, potbukli i połamali 
płyty nagrobne. 

Groby, s.z.czególd1ie te stare, przyqągają oczy swoją ci.yteln'ł 
symboliką wyrytą w k.amiemu płyty nagrobnej, czyli na mace
wach. I tak, Uumaczy mi I,eon Pomorski; na g.·obach koolet 
p:z..ewaz.nie oą przedstawione świeczniki, świadczące o tym, ze w 
domu do nich należy palenie świec w wigilię przed szabasem. 
Jesli świeca jest złamana czy też złamana gałąź - jest to sym
bol llamanego życia. 
Księga lub księgi - umies~a się na grobach uczonych, p~a

r z.y, poetów. 
Dwie z.łącwne dłonie z rozszerz.ooymi środkowo palca.mi - to · 

znaczy, że spoczywa tu kapłan. 
Dzoan - znajduje się na gr·obie lewity, czyli teg.o, który dole

wał oliwy do ognia w swiątyni lub polewał ręce kapłaruJ;wi. 
Pus:?.ka z ręką wklada.jącą monetę - to symbol ofiarodawczy1li, 

ktora z.a życia nie skąp.iła jal.mużny. 
~a niektórych macewach imię i nazwisko stanowią anagram :i 

pu.ytoczonego wersetu p~almu. Leon Pomorski tłumaczy mi, L.e 
zat;wyczaj wersety tak są dobrane, by podnos.iły szlachetne cechy 
<;harakteru zmarłego. I od razu przytacza anegdotę: 

Otóz - powiada-pewien ż11d odczytuje napis na nagrobku kup
ca; gdzie napisano, ie byŁ to 1l4dzwyczaj uczciwy, prawu i szla
chetny czlowiek. No, no - dziwi się Zyd. - Tyle ooób pochowano 
w jednym grobie! 

A kiedy ja z kolei pytam, czy istnieje w naukach wyznania 
mojżeszowego jakieś kompentlium, z którego można byłoby w 
krótkim czasie dowiedzieć się o filozofii żyda, Leon Pomorski 
mowii o dwóch mędrca.eh: Hillelu i Sza:mma:ju. Ten ckugl był wy
buchowy i skŁonny do gniewu, więc trudno było od niego uzys
kac jakieś nauki, natomiast Hille! skromny i spokojny nie od
mawiał pomocy. A kiedy przys·zectt do niego człowiek i zapytał, 
cz.y mógłby się w krótkim cz.asie nauczyć całej Tory, Hillel odpo-

. wiedział: 
- Mitu; bliźniego iwego jak siebie samego. Oto caia Tora. 

Reszta to tylko k<Jme.nta;rz. 

Cmentarz żydowski w Łodzi robi na zwiedzających 
przygnębiające wrażenie. Chciałoby aię zapytać: co tu 
się stało? 

Wygląd.a na to, że na.wied.ziło go trzęsienie ziemi lub przewa
liła się trąba powietrzna. PowywTacane kolumny z czarnego 
marmuru i szwedzkiego granitu, potłuczone płyty, pogięte, połama
ne i rozrzucone ogrodzenia, poz.bawione płyt groby, ·w których 
ktoś czegoś szukał. Od lat bowiem hieny cmentarne bezkąrnie 
wywoziły stąd cenne i zabytkowe płyty, rozkopywano groby licząc 
na to, że nieboszczycy mają na zębach złote koronki... To nie
prawda, że cmentarz żydowski zdewastowali Niemcy. Wandala 
zjawili się tu pe> wojnie i zjawiają 1i~ dziś. Zaczynam sę zastana
wiać, czy okradanie cmentarzy - niekoniecznie żydowskich -
nie staje 1Ję naszą narodową specja.Lnością. Złodzieje- przyjeżdża
ją ~ochodami z najodleglejszych zakątków kraju. Kradzież się 
opłaea, bo za płytę z marmuru płaci sLę dziś setki tysięcy 'Zlo-
1.ych. Co prawda od czasu do c-zasu prasa podaje informacje o 
uitrz.ymaniu jakiejś grupy cmentarnych złodziei, a.le to nie pov.•
strzymuje innych. 

Cmentane ży'Clow·kie, w tym cmentarz pr.zy ul. Brackiej w Ło
dzi to nie tylko miejsce spoczynku 300 tys. Żydów, to także za
bytek kultury żydowskiej, a 1.ym samym kultury polskiej. Jerzy 
Waldorff twierdzi, że właśnie ten cmentarz był kiedyś najbogat
szym cmentarzem w Europie. Straciliśmy wiele zabytków kultury 
w czasie ostatniej wojny, ale trzeba sobie p-0wiedzieć i to, że 
straciliśmy i tracimy dobra kulturalne z powodu własnej niedba
łości, obojętności, tumiwisizmu. Mógłbym jedaym tchem wymie
nić cerkiewki łemkowskie, wiejskie dworki, pała.cyki, cmentarza 
różnych mniejszości narodowych. Od paru lat jakby zmienia się 
coś na lepsze, to maczy, że nas.taje powolne odzyskiwanie te
go, co jeiszC"Ze można odzyskać d•la kultuil."y polskiej. Dotyczy to 
także cmentarzy żydowskich. 

Przede wszystkim na k-0nserwację i ich renowację łoży państwo 
poprzez woje..wódzkich konserwatorów zabytków i terenowe wła
dze administracyjne, zajmuje siq nimi Społeczny Kmnitet Opieki 
nad Cmentarzami i Zabytkami Kultw·y Żydowskiej w Polsce, 
l\Iiędzynarodowa Komisja dla spraw Cmentarzy Żydowskich w 
Polsce, a ostatnio Fundacja imienia :rodziny Nissenbaumów. 

Cmentarz prz.y ulicy Brackiej dopiero w 1975 r. uznano za do
bro kultury narodowej i ·Vlrpisano do rejestru zabytków. W t:rm 
też roku przy5tąpiono do opracowywania dokumentacji (hlsto
rycmej, :to.togiraficznej, :taktografi<'znej). 

Wojewódzki Konserwator Zabytków, Wojciech Walczak, mówi, 
że aby cmentar2 żydowski doprowadzić do porządku (m-eut~. oo 
to znaczy do porządku?) są potirze1bne bajo11skie sumy. Konserwa
cja jednego nagirobka kosztuje średnio 200 tys. ,.,1. A pneciri gro
bów jest prawie 300 tysięcy! Pieniądze pochodz3' 11 Narodowego 
Funduszu Ro:z.woju Kultury. W 1987 roku wyasygnowano na pra
ce (konserwatorskie, ogrodnicze, budowlane) cmentarza żydow
skiego 9.719 tys. złotych, co jest nawet mniej niż przysłowiowa 
kropla w morzu potrzeb. W 1988 roku wielkość dotacji nie zmie
ni się, jak nie zmieni się wygląd cmentarza. Bo dewastacja jest 
procesem postępującym i nieuchronnym. 

Przede ws.zys·tkim stare groby i macewy (płyty nagrobne) nisz
czą drzewa i krzewy, których korzenie w szybkim tempie potra
fią rozsadzić najtwardsze betony. Z góry walą się „kwaśne 
deszcze", które „zjedzą" nie. tylko piaskowiec, ale i marmury, 
szwedzkie granity. Jeśli wierzyć fachowcom, to tak czy inaczej 
ten cmentarz jest skazany na zagładę. Jeszcze kilka dziesiątków 
lat, a w Łodzi nie będzie Żydów. Kto więc ma opiekować si~ 
grobami? Cmentarz wymaga nie konserwacji, a pielęgnacji, jaik: 
to ma miejsce na cmentarzach katolickich.· 

Wojewódzki Konserwator Zabytków powiedział, że prace na 
cmentarzu żydowskim rozpoczęt<> od usunięcia zieleni przy głów
nej alei, zalatania dziur w murach, rozpoczęcia remontu' domu 
przedpogrzebowego. Potem zabrano się za ratowanie mauzoleum 
Izraela K. Poznańskiego (słynną mozaikę w kopule wykonała 
znana w świecie włoska firma Antonia Salviati z Wenecji). Po„ 
czątkowo obliczono, że konserwację mauZ-O'leum wykona się za 
jakieś 45 mln zł., ale było to u11y lata temu i d~iś tę sumę na
leży co najmniej podwoić. A że nieomal W111Zysłikie rachunki są 
sześciocyfrowe, niech świadczy koszt konserwacji bramy wew
nętrznej, który przekroczył 4,l5 mln złotych! 

Wnioslti? Jedyny ratunek już na dziś, to zatrudnienie na stałe 
co najmniej dziesięciu osób do pielęgnacji i czuwania nad cmen
tarzem. Same pieniądze nlczego nie rozwiążą. Nad spokojem 
umarłych muszą nieustannie czuwać żywi. Na co dzień. W prze
ciwnym razie wszytitkle akcJe wyptywające z dobrych chęci mi
ną iii :z ~Iem. 

• 
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ytwórnia Filmów 
Oświatowych, ul. 
Kilińskiego 210, tel.: 
81-77-05. Oficjalnit! 
działa od 1 stycznia 
1950 roku. Do końca 

1980 roku zrealizowano w niej 
4183 filmy, Uzyskały one 680 
nagród krajowych i 380 mię
d?.ynarodowvrh Aktu3Jnie WF•) 
zatrudnia Hl pracowniliów. w 
tym 67 reżvserów i operato
t•ow . Nadto zawsze wielu re
żyserów 1 operatorów oracowa
lo tu gościnnie. 

Kilka mie!4iec.v temu zaczęly 
1ię szerzyć pogłoski, że w 
związku z drugim etapem re
formy WFO ma być zlikwido
wana bądź orzejęta przez te
lewizję albo Wytwórnię Fil
mów Fabularnych. 

PRZESZŁOSC. 

Jest rzecza za dz1 w1 ającą, że 
ipierwsze próby organizacii fil
mu oświatowego nastąpiły tvi 
tychmiast po zakończeniu lI 
wojny światowej~ w wypadku 
Kra.kawa tamtejszy ośrodek 
powstał nawet dokładnie w 
dniu WYZWOlenia miasta: 18 
1tycznia 1945 roku. Niewiele 
później założono· następne: w 
Żyrardowie, Gliwicach. i Oli-

trzebny, nikt wiec n!e prz~jmo
wal się drobiazgami. 

Sprawa stanęła na porządku 
dziennym dopiero. gdy - oko-

. ło roku 1975 - dz!ęk! polityce 
programowej nowego naczelne
go redaktora Macle.ia Lukow
skiego clo WFO szeroką falą 
przyszli młodzi absolwenci łó
dzkiej Szkoły Filmowej. W od
różn i eniu od poprzednich poko
let'l nie mieli on i nakazów 
prac:v ani socreali styczn-=go 
drylu. w szkole zaś pozwolono 
im uważać się za i::eniuszv. 
Nie ·l·zeimując sie wiec tym, 
co robiono przy Kilii'1skiego 
210 dotychczas. zaq:ęli forso
wać własne propozycje. Chodzi
ło im przede wszystkim o filmy 
artv~tvczne. autorskie, o wła
sne fascynacje. 

Formula filmu oświatowego 
u le<!:1 g,wattowhemu rn!szerz·~
n i u; mtod;r.i ooimowali ia w 
kategoeiach rozbudzania za i n
teresowań poszerzan ia wrażli
wości. zachęcania do myśle
nia i własnych poszukiwań. W 
.rezultacie powstawały utwory 
autonomiczne. budzące nawet 
n iekiedy pode-l„„Pnia. że szyld 
WFO wykorzystywały jepynie 
jako pretek~t. Roz.gor.?ata d:n;
Jrnsja nad definicją kina ośw ia
towego, prot>ondWano nawet 

2 fl.lmy rocznie (pom!jaj!łc. o
czywiście, szczególne okazje i 
wyjątkowe· napady szalu twór
czego). jeżeli iednak chce pro
wadzić tycie na poziomie prze
ciętnie zarabiafacego obywate
la PRL, musi ;ut robić tych 
filmów co najmniej 2. 3 razv 
więcej. 11:dv zaś me1 °"~ ·~«ńln ; e 
liczną (bądf. wyma.E(aiącą) rodzi
nę. kochanke. albo czuie nie-

~rtą słabość do motorvz:i
cj i. liczba ta Jeszcze rośnie. 

Owe rozet-· · · '::ice. praw:e 
Hamletyczne sprzecznośd do
orowadzil,r do oodzialu o<;ó!n 
twórców WFO na maniaków . i 
cwaniaków. Pierwsi. !lużac 
sztuce (albo nie mając . , ukła
dów") klepali biedę. drudzv 
służąc mamonie (1 robiąc „u
kłaclv'') klepali filmy. Nie trze
ba dodawać. że ponieważ WFO 
nie miała powodu różnić sie od 
przecietn,ei zdro' •i;;i psYchicz

nego naszego narorlu. m an ia · v 
stanowili w niej coraz bardz;~i 
znikoma m'li€'' ·.ć . 

N?i"orsze jednak skutki orzr
n ir ·•o w efekcie nieustające 

utykanie kanałów rozpowsze
chniania filmów oświatowych. 
Sama Wytw_ómja. dokładnie u
bezwłasnowolniona Pf7€'n;M.,, i. 
w grnncie rzeczy nie mogla 
ni-e w tej sprawie zrobić, zaś 

. ·' 
Wielki dorobek oraz tradycje WFO. Zatkane kanały dystrybucji 
filmów oświatowych. Niepewna przyszłość. Co dalej z Lódzką 
Wytwórnią Filmów Oświatowych? 

Cwaniacy i maniacy 
RYSZARD NAKONIECZNY 

wie. Wszy.ttkie one podporząd
kowane były Wyoziaiowi t-.„ 
mów Oświatuwych w Lodzi, 
którym lnerował Seweryn No· 
wicki. Wś-ród ludzi realizują-· 
cych wówczas pierwsze fll
rny oswiatowe i pierwsze fil· 
,my w ogóle w powojenne.i 
IJoLsce były nazwiska szeroko 
potem znane: Włodzlmicr:r; Pu· 
chalski, Karol Marczak, .tbig
niew Bochenek. Zanim rozwi
nął .,;ię [iim fabularny oni two
rzyli polska kinematografię. i 
to tworzyli nie byle ;ak: „Wie
liczka" Jarosława Brzozowskie
go uzyskała Grand Prix w 
Cannes w 1946 roku, „Ptasi.t 
wyspa" Włodzimierza Puchal
skiego pierwsze nagrody na 
Międzynarodowych Festiwalach 
Filmowych w Fontainebleau i 
Edynburgu. zaś „Krystalizacja 
metali" Tadeusza KaJlweita i 
„lVrotki mcholubne" Karola 
Marczaka wygrały najpoważ
n ieisza wtedy imprezę w S\\·o
jei kategorii , Miedzynarodowv 
Festiwal Filmów Naukowych 
rw Paryżu - były to pierw5ze 
międzynarodowe nagrody kina 
. po''1tiei;to. · 

Wart.o . przypomnieć te fakty 
nie tylko dlatego. że pewnie 
.nikt iuż dziś o nich nie pa
mięta. ale także po to. żeby 
uś\viadomić sobie w iakim sto
pniu film oświatowy był dzie
łem entuz1astów i zdać sobie 
.sprawę z jego tradycji; n e 
ma się bowiem czego wstydzić. 

Przez wiele lat cele filmu 
oświatowego były ;asno okre
ślone: spełniał on po prostu 
rolę nauczyciela i instruktor;;i. 
Swiadcżyly o tym już s:łme 
tytuły· .. Z walczaimv gruźlicę'. 
„Plankton slodkowodn:v··. „P ,·a
c2 serca zarodka troci''. „Bez• 
p iecle11stwo pracy .w zbiorn i
kach". 

Atrakcyjnej, jak na owe cza
sy formie. możliwościom po
kazania rzeczy normalnie tru
dnych do zobaczenia (wykorzy
stanie zdjęć mikroskopowych, 
przyśpieszonych, itd.) oraz ja~

ności i precyzji wykładu. a tak
że niezłemu rozpowszechnia
niu prowadzonemu przez Cen
tralę „Filmos'.'. WFO zawdzię
C?ała - aż do lat siedemdz:t?
si'ltych - egzystencię stosu•1-
kowo bezornblemową. Wpraw
.cizie równocześnie film oświa-

towy ulegał postępującemu 

skostnieniu i coraz wyraźniej 
.przekształcał się w staroświec
ki instruktaż, ciągle jednak był 
oglądany i wydawar sie iio-

zmianę nazwy wytwórni, ·gdyż -
jak się wydaje - sformułowanie 
„oświatowy" przeszkadzało 
młodym twórcom w podrywa
ni u dziewczyn. 

Deszcz nagród na najpowa
żniejszych festiwalach (już nie 
tylko branżowych) pozwolił je
dnak na kontynuowa!lie 
,.utvvartei" linii ' pru~;ramowej, a 
uznana marka WFO w połą
czeniu z humorystycznymi ra
czej pomysłami nowych naz111 
z„- 'Jieg!y przemianowani..i 
Wytw irni na „Lodziankę" czy 
„Pozytyw" 

Sytuacja wyglądała na kwit
nącą; udało się uniknąć akade
mickich dyskusji, „starzy" i 
„mlodzi" zawarli praktycznv 
rozejm. ż.eby jednak nie było 
za dobrze 

POJAWIŁY SIĘ NOWE 
PROBLEMY. 

Pierwszy - to szybko podu
padająca baza techniczna Wy
twórni. Znakomita część sprzętu 
eksploatowano już od wojny i 
wprawdzie bieżąca łataniną u
trzymywano go ciągle w sta
nie ~otowości. powoli jednak 
zmieniał się w strzelbę i usz
kodzoną muszką; aby trafić w 
„dziesiątkę" należalo celować 
zupełnie gdzie indziej. Coraz 
bardziej zaczynało też brako
wać dobre.i jakości. wysokoczu
łej taśmy; powszechnie sto o
··· ~ ... -1 „ORWO" wymagała p-:i
tężnego parku oświetleniowego, 
którym - mimo najlepszych 
chęci oświetlaczy - ciężko byto 
nadążyć za wydarzeniami, a 
przyszło skierować go na ja
kiś czas w stronę bohatera 
filmu. bywało. ie dostawa! on 
obfitego krwotoku z nosa. 

Syśtematyczn i e obniżały s i ę 
też realne zarobki. prawdopodo
bnie na skutek zadawnionego, 
nienmiei po\vszechnego 
.przeświadczenia o niebotyct:
nych dochodach filmowców. 
pokutującego jeszcze od cza
sów Wladysława Gomulki -
podwyższano je zaś dopiero 
wtedy, gdy przekroczyly barie
rę ~mieszności. 

Mówienie o pieni ądzach przy 
nt,::izji sztuki zawsze bvlo w 
Polsce uważane za rzecz wsty
dliwą, co jednak wcale nie li-
kwiduje powstających z te.i 
przyczyny anomalii. Reż.vser 
filmu oświatowego na przyklac'l, 
gdy chce być w 'lgodzie ze 
sztuk!\ I własnym sumieniem. 
nie powinien robid w!~ niż 
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władze kinematografii nic w 
tej sprawie zrobić me chcialr.• 
Film oświatowy, wypychany 
z kin i niechętnie wyświetlany 
przez telewizję, zawisł . w po
wietrzu. 

Ten trwający już dobrych 
kilkanaście lat stan odzwyczaił 
od niego widzów oraz wytwo
rzył zupełnie nowa sytuacie 
wśród twórców. Znaleźli się oni 
w sytuacji ludzi robiących. w 

\I'amach lansowanego z niewia
domych przyczyn orzez władze 
programu pomocy kosmosowi, o
kulary dla Marsjan. Na począt
ku wywoływało to powszechną 
frustrację, potem jednak cwania
cy - jak to cwaniacy - po
.stanowili z tego faktu wycią
gnąć maksymalne korzyści. P:i
n ieważ Marsjan nikt na razie 
na oczy nie widział. a płacono 
od sztuki abstrahując zunełnie 
od jakości i pracochłonnoś;i, 
doszli oni do wniosku, że zu
pełnie bezkarnie można produ
kować buble; cala sztuka pole
ga tylko na tym, aby zdobyć 
zamówienia na możliwie naj
większą ilość egzemplarzy. N ;;i 
tle tego zdrowego .myślen i a 
:postawa maniaków, którzy wie
.rzyli w istnienie Marsjan i spu
dziewali się, że kiedyś oceniq 
oni jakość produkowanego dla 
nich towaru, wyglądała coraz 
bardzie.i schi7~" ·~icznie. 

W ten właśnie miły i sym
~ · tyczny s])O!ób WFO weszła w 

TERAŻNIEJSZOSC. 

Teraźniejszość, jak wiadomo. 
to przede wszystkim drugi e
tap ·reformy. Wszystkich więc 

,postępowych ludzi w Polsce o
,i:: arnęla nagle mania gospodar
ki rynkow'ei, orzynosiącej do
chód. itd. Każdy za swój punkt 
honoru zaczął uważać wyszu
kanie czegoś. co nowe.i modzie 
n ie odpowiada. odważne poka
zanie tego palcem i jak naj
szybsze zlikwidowanie. Jakbv 
dookoła mało było takich kan
dydatów, grupa tych światłych 
obywateli (zgrupowana w tele
wizji) upatrzyła sobie na ofia
rf; film oświatowy i w dążeniu 
do rozwiązań konstrukt:vwnyci) 
zaproponow11la wlaczenie go„. 
do telewizii. 
Pomysł "\\~awal się ksi~v

cowy I wrecz 1przeczny z du
chem nadchodzących zmian -
równie dobrze motna by zapro
ponować przej4=cf.e 'Pt'Zez Hutę 
Katowice wszystkich za.kładów 

mllj~ch do ~lenia • stał• · 
- a jednak na WTO padł bla-

dy strach. Nie bez oowodu i>ro
j ektantów mody nazywa sill 
dyktatorami, no i ludzie nie 
takie już rzeczy widzieli. 
Sytuację pogarsza? !akt, :te 

WFO nadal była spętana czy
niącymi ją bezwolną przepi
sami. a to - zgodnie z tra
dycją - w każdej chwili mogło 
być wykorzystane przeciwko 
niej. Jak wv· ·i! sie o.brazowo 
jeden z realizatorów. samo
zwa11cz.v le '· r: 1mu o.hvi <. to
wego zatkali mu usta i przeciw
legły otwór przewodu ookarmo
we~o, po -czym z troską obser
wowal! pogarszanie się stanu 
pacjenta prorokując mu rych
ła śmit:ć i ofiarując się z po
mocą przy pogrzebie. zwłasz(:Za 
wobec okazalej schedy. 

Na szczęście do pochówku 
nie doszło. Na decyzję władz 
cent:alnych o utrzymaniu WFO, 
przy życiu wpłynęło zapewne 
przelrnlrnn ie o unikalno1:ici i po
trzebie filmów oświatowych. 
Są one bei wątpiema inne n i ż 
produkcja telewizyjna - bar
dziei syntetyczne i dopracowa
ne warsztatowo; sięgają głę

bie.i. Zamiast snuć koszmarny 
sen o sprowadzeniu wszystkie
go. co się ru.sza na ekranie, do 
własnej formuły telewizja po
wmna raczej pomyśleć o ·er
szym i pat·dziei ·kompetentnym 
w,•J::orzystaniu tego. co jest 
robione poza nią; w tym także 
kina proponowanego przez WF'O 
- brzmiały ~vnioski na nara
dzie z twórcami krótkiego me
trażu w Wydziale k-·"urv KC 
PZPR. A na deser - w ra
mach tym razem właściwie ro
zumianei reformy - obiecano 
odetkanie WFO z knebla prze
.pisów; przynajmniej z jednego 
końca. 

Cala ta mrożąca krew w ży
łach. ale jak to często w fil
mie bywa zako1iczona happy 
endem. awantura miała jeszcze 
jedną ważną konsekwenc;ę; na 
moment zjednoczyła maniaków 
i cwaniaków - podczas iedne
~o z zebrań pra„ ··ników 
twórczych WFO pojawili się on! 
- C"'lyba po raz pierwszy 
niemal w komplecie. 

PRZYSZŁOSC 

W gtuncie rzeczy jedyne, co 
z całą odpowiedzialnością mo
żna o niej powiedzieć to to. że 
nie wiadomo jak będzie · wy
glądała. W wypadku WFO mo
żna iednak \\"Skazać z dużą do
zą prawdopodobieństwa na dwie 
alternatywy: albo zdobędzie s '. ę 
na V.'YSiłek i - wykorzysta 
stojące przed nią możliwości. 
albo - uspokojona - osunie 
s ; ę w stare koleiny i po dłuż
szej lub krótszej agonii zej
dzie ze sceny. a raczej z ekra
nu. 

Odgórne, „.polityczne" decyzje 
to bowiem dopiero począte~c. 
automatycznie zapewniają one 
t,·lko przywilej pogrzebania ~ię 
wlasnymi rękami. Aby nie do
szło do tego, malownicze11.o 
skądinąd. wydarzenia należy 
zdobyć się na szereg zdecydo
wanych i energicznych zmian. 
Ich kierunki są oczywiste i 
.aby je określić nie trzeba być 
geniuszem. Wiadomo: wycia
gnięcie wniosków z ekspans;t 
wideo, agresywna akwizycja, 
marketing z prawdziwego zda
rzenia połączony z nowocze~
na lt1formacją i reklamą, mv-
żliwie szeroka wspótpraca z 
zagranicą. gdzie potencjaln·e 
WFO jest bardzo atrakcyjnym 
partnerem. 

A ·przede wszystkim stworze-
11ie klimatu dla robienia inte
resujących, dobrych filmów, 
począwszy od etapu pomysłu 

i scenariusza. a skończywszy 
na kolaudacji, co prawdopodob
nie w sposób naturalny zlikwi
dowałoby podzia:l na maniaków 
i cwaniaków i stworzyło bar 
dzo pożądany w kinie typ cwa
niaków maniakalnych, bądź 
cwanych maniaków. Naturalnie 
klimat ten powinien być pop.a: 
ty tym. co kiedyś nazywało się 
systemem bodźców, czyli ina
czej mówiąc opierać się twardo 
o ziemię. 

Wszystko to wygląda na ba
nał, banał jednak to nie inne
go jak prav.'Cla. o której s i ~ 
ciągle mówi, zamia!t ''"Prowa
dzać ją po prostu w życie. 
Tylko że akurat wprowadzan ie 
w życie zawsze było poiską 
piętą Achillesa ... Jeżeli za pa
r~ lat przy ulicy Kilińskiego 

• 21 O ciągle jeszcze zobaczycie 
sz:vld „W:vtwómla Filmów O
świat.owych", a na parkin~ll 
zakłują was w oczy niezle 
marki samochodów, ,będzl~ tt"J 
znaczyło. te tym razem !i ę u
dało. 

• 

l\f ówi: Roman Kłosowski 

- Naszą rozmowi:; chcę rozpocząć od pytania: dlaczego opuścił 
pan ł.ódź? 

- Czy pan istotnie uważa, że jest seru do tego wracać? 
- Pamiętam, że jako dyrektor Teatru Powszechnego, a zarazem 

jako aktor, miał pan· kilka udanych spektakli. Czyżby Ł6dź była 
rzeczywlicie miastem, w którym nie można zapuścić korzeni? 

- Wydaje mi się, ie sześć lat, a tyle właśnie przeżyłem w 
r.odzi, to okres dość długi. Nie wszyscy byli w zespole zadowo
leni ze mnie i z tego ja.lt prowadzę teatr. Później ja nie byłem 
zadowolony ze wsz;ratkich, widząc co i jak robią. Ponadto iliitniała 
dodatkowa trudl!lość: mies2lkałem w dwóch domach.„ Jednak nie 

' żaluję tego okresu, był ~n niewątpliwie ważny w moim życiu M"-
tystycmym. 

- Zadam stereotypowe pytanie: jakie były początki pańskiej 
kariery artystycznej? 

- Skoilczyłem w 1953 roku szkolę teatralną w Warszawie. Był 
to świetny okres tej szkoły. Miałem wspaniałych pedagogów: za
czynałem jeszcze u Zelwerowicza, potem byli Kreczmar1 Roma.. 
nówna, Swiderski, W]Tzyk-.>w!ki, Dulęba„. Po ukończeniu siikoły 
wyjechałem do S2lCzecina i trafiłem do EmiJ.a Chaberskiego, a 
v:ięc mów mi się posl'm'.ęściło. Po dwóch latach pnenłosłem się 
1:-raz z kolegami., TraczykÓW'lll\ i Skaruchem, do nowo powstają
cego w Pałacu Kultury i Sztuki .Teatru Domu Woj!!.ka Polskie
go, dziś Teat-ru Dramaitycznego. 

- Doś~ wcześnie nawiąr.ał pan romans s f1lmem„. 
- Zaczęło się to jeszcze w czasach s"tudeinok:kh, . zagll.'allem w 

filmie traktującym o ,,Służ'bie Polsce'.'. Potem. tych filmów przy
bywało. I mów miaJem szczęście: trafiłem na znakomitych reży
serów, takich jak Andrzej Mu.nk, Jerzy Kawalerowicz Czesław 
Petelski, Jan Rybkowski, Tadeusz Chmielewski. Miałem' wówczas 
chłopięce warunki proletariackie i zagrałem wiele ról z tego 
emploi. 

- Nie zawsze postacie, w które się pan wcielał były postaciami 
1zlachetnymi. Np. w „Ewa chce spać" sprzedawal pan w nocy 
przechodniom cegłę.„ 

- Wydaje ml się, że ten Lulek, to jedna s najsympatycmiej
•zych postaci, jakie grałem. Ale to przecież komedia llrY'CZ!la. P:ro
szę przypomnieć sobie „Bazę ludzi umarłych".~ 

- Sądząc z tego, co usłyszał'l!m, miał pan w życiu szczi:ście. 
- Wydaje mi się, że tak. Zetknąłem ·się z wybitnymi ludźmi 

teatru, którzy mnie zauważyli, przyciągnęli do \vspólpracy , Oni 
kształtowali m<>1ą e.>tetyk4=, l!imak, poglądy'" Ale żebym kogoś na
śladował, to racz;ej nie. 

- 0pr6cz teatru i filmu, flirtował pan także z telewizJi\. 
- Proszę pana, d7.iś aikto:r, jeśli chce być aktorem nośnym, 

popularnym, musi być aktorem roz.po.znawalnym, ot, choćby dla
tego, by dzi.eami:kaxz chciał przeprt>wadzić z nim wywiad. Będąc 
w Łodzi grałem zarówno Szwejka jak i Ryszarda III. Aktor mu
si być wieloznaczny, IlJl tym polega smak aktorstwa. Mnfo zaw-
1ze interesował c:tłowiek w całej swojej złożoności, Pr.zez trzy
dziesteipaToleł.ni ok.res mojego aktOll.'skiego życia czegoś się tam 
nauczyłem i dlatego mogę d.ziś grać r67me, biegu.nowo pir.zeciw
sta"W!l1e, role. Dla.tego jestem dziś w „Syrenie" który to teatr 
jest bat'dzo specyfi<:zmy i wymaga $pecyf!cmy~h umiejętnośd. I 
te umiejętności, poprżes różnorodność :form, musiałem aobie 
przyswoić w ciągu dlug,iego życia aktorskiego. 

- Nie ma.rzy pa.n o roll Hamleta? Proszę mnie dobrze zrozu• 
mieć: Hamlet, to nie postać stworzona przez Oliviera czy Smok
tuno"-skiero, to coś, co jest wewnątrz człowieka„. 

- Cale szczęście, że 111ie jest pan dyi!'ektorem teatru, bo p&wnia 
by mnie pan obsadził w tej roli. Ja natomaist, będąc 'dyrekto
rem teatru, obsadziłem siebie w ro1i Ryszarda III, co było jedn4 
:.i najbardziej kontrowersyjnych•moi<:h decyzji. 

- Kogo by chciał jeszcz-e pan zagrać? 
- Marzę o współcz~nej, wielJkiej roll :filrnCYWaj, A je.ś.'l.i cbo-

d.zi o teatr, to w ciągu tych lat właściwie zmieściłem wszystlko, 
co mogłem :z.mieścić: i Szwejka, i Ryszarda III, i Cołas Breug
_111on, i . SP-Odka ze ,,Snu nocy letniej" ... Mogę pO'wied2Jieć, że o.mi. 
nęło mnie kilka ról, które mógłbym zagirać, np. Sganarela '""' 
„Don Juanie" Molieu, Sancho Pansę w „Don Kichocie", może 
szekspirorw.sk.iego Falstaffa. Może jednak jesz.cze je .zag1·am.„ 

- Zycie aktorskie, jak wynika z naszej rozmowy, ułożyło się 
:panu dobrze. A jak jest z życiem rodzinnym? 

- Zycie prywat.ne, to mojl!f" najSllCZęŚliwsi;a dziedzina. 
- Ile było rozwodów? 
- Nie było. Obchodzimy z ż<mą 33 roczniat ślubu, mam syna 

mającego 32 lata, wnuczlkę i wnuka. Rodmna - a życie bywało 
czasami pełne burz - była właśnie tym azylem, który pomógł 
mi wszystko to znieść, nie ugiąć 1ię, prz:ehtwać, wrócić do rów
nowagi psychkmej . 

- Co pan najbardziej lubi ·w źyciu? 
- Lubię pracować. Naprawdę. Mtoirstwo to piękny zawód. 
- Sądzę z tego, co pa.n mówił o znaczeniu rodziny w pat\„ 

1kim życiu, że jest pan znakomitym gospodarzem. 
- Och, fatalnym. Nie mam żadnych umie-jętności mll:llualnych, 

jestem dyst.rakt„ .. 
- A stosunek do napojów czysto męskich? 
- Pozytywny. P!cie nig<ly nie przeszkadzało ml w pracy. Je-

1tem bardzo pryncypialnym, jeśli chodzi o a1kobo1, dlatego \vódka 
n igdy n ie stala się przeszkodą w mojej pracy aktorskie-j czy 
i·eżyserskiej. Jest cza.i1 na picie i jest czas na pracę. 

- A inne ubwki? 
- Kawa. 
- Poro-zmawiajmy o kobietach. Ile Ich było w pańskim tycluf 
- Tylko żona. (W iym momencie Roman Kłosowski uśmiecha 

1ię konfidencjona.lnie i robi do mnie oko). 
- Czego się pa.n dorobił w rlągu tyclt długich lat pracy? 
- Mie!?lk:ania kwaterunkowego, Łac1y, działki ze skromnym 

letniakiem. 
- Wyjazd7 zagraniczne? 
- Z ~łiradą: Ameeyka, Angita._ 
- Plan7 twórczeT · \ 
~ Właśnie reżyseruję 'f!f ,,Syire.nie" ,,Pmlą prer.eco\ltą", makomi

t~ :farse francuską, i jednocześnie gi-.am.. Dla telewi~~ na.grywam 
monologi Zos.zc1.enki, w planie ma być .,S7JWejk", ale w adapt11ej! 
monologoiwej, parę gośeinnych p~o:)I do Opala, S~!na_ 

- A do Łodzi? 
- Ł6dt mnie ni.e :!:apras:z.a. Mile ws1pom,ina.m łódiiką })Ublicz-

nośt, ale specjalnej ochoty tam jechać nie mam. Jeśli mnie któ
ryś z teatrów ząprosi - zapro.smnie przyjmę. Natomiast bardzo 
pragnę, za ' pośrednictwem „Odgłosów" pozdrowić łódzką publicz
ność. która w czasie mojego szt-ścloletniego pobytu w tym mieś 

. cie dawała wiele d<>wodów uznania dla mojej pracy aktorskiej i 
r eżylller-s-kiej . 

- Dziękuję m roirmo~ 

Rozmawiał: EUGENIUSZ 'IW ANICKI • 
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Wiersze 
mENALARIS 

tez ki 
Lezkl 1ię toczyły 
Po ulicznym bruku. 
Buty je pędzlly 
Pośród armat huku. 

Przyglądam się z bliska, 
Jak gonione łkają. 
Podkute buciska 
Sól po nich zbreraJl\-

Nic pomóc nie mogę, 
Gmach wielki się wali, 
Dzwon bije na trwog~. 
Kto łzy te ocali? 

Ograbili z 10U. 
A tylko to miały ... 
J choć bard.zo boli, 
Jui ni~ zapłakały. 

Jedną małą chwilką 
Sturmły się z szosy 
By pozostać tylko 
Kropelkami rosy. 

* * Szczęście było pijane, 
Pomyliło mnie z lnn'
Miłe, dobre, kochane
Lekką byłam I :awlnnlł· . 
Kochało I kochało 
W błękicie - pleśni dwiema". 
Nagle mnie rozpoznało, 
Znikło I ju:t go nie ma. 

MŁODZI O SOBIE 

Aktor 
- A jednak.„ 
- Tak, był to żart. próba, po której nastąpił 

ciąg prób - oby jak najdłutszy. 
- Studia aktorskie - oczekiwania i rzeczywi

stość? 
- „Rozrywkowe" życie studenckie, jeśli napra

wdę chce się coś osiągnąć, jest tu mitem. OprócJ: 
zajęć od ósmej do dwudziestej, są nocne próby, a 
przerwy między zajęciami również trzeba wyko
rzystać na ćwiczenia. Gdy z l'ei?O zrezygnować, na 
ogół źle się na tym wychodzi. Jeśli na pier?'szym 
roku nie angażujesz się i nie znajdujesz w tym 
przyjemności, później trudno to odrobić. Ja za 
mało pracowałem. 

- 16-18 godzin na dobę ... 
- To za mało. 
- Tylko tytan pracy może . nauczyć glę aktor-

stwa? 
- Pt• ca, technika to nie koniec. Są podobno 

1e~zcze jakieś dziwactwa. jak: predyspozycje, ta
lent. charyzma„. chyba są. I tak naprawdę wy
daje mi się, że brak reguł 1 pewników. jak . to 
wszystko ma być podzielone. Absolutnie konieczne 
jest końskie zdrowie I odporność psychiczna. 

- A twoje marzenia związane z pracą? 
- Podczas studiów myślałem jak większość: „do 

Warszawy!" 
- Czy praca dyplomowa pomaga w spelnieniu 

takich marzeń? 
- Powinna. Dyplomy w reżyserii Macieja Pru

sa, Eugeniusza · Korina, Englerta, l..omnłckiego i:no
gą. procentować - są to dyplomy aktorskie. 

- Być zauważonym, otrzymać atrakcyjną pro
pozycję jest bardzo trudno. Co pozostaje? 

- Najpierw rezygnuje się z War~za\\o-y, Kra~o
wa, bo nie ma szanq na etat lub me satysfakCJO
nują epizody, kiedy rozpiera i:nergia .i chce S!ę 
intensywnie pracować. W Gdansku 1 i;'oznamu 
nikt nie był mną 7.ainteresowany. Gorzow, Ra
dom. etc: „ oferują nęcą.ce propozycje i role dla 
absolwentów szkoły teatralnej. Niestety tam dobre 
teatry jedynie „bywają". Co pozostaje?.„ Pracll na 
nerwicę. • 

(Rozmówca zastrzegł sobie anonimowość). 

Rozmawiała: 
JOLANTA POL 
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anekanła na stan na-

, uej krytyki literat'"" 
kl!ej dyszy 1lę ze
wsząd. A to, te przy
padkov.•a i niekonse
kwentna, że zatraci

l& bullole estetyczne ! ideowe, a 
to te zrezygnowi\la z ocen I kry
teriów wartościujaC'ycn na rzecz 
dystiuuujących się "·obec litera
tury najnowszej analiz i mało 
praktycznych interpretacji. N:i-
17.eka się też na brak istotnych 
Sl)Orów o wllrtoścl l światopoglą
dy w literaturze w ogóle. Para
doksem tego starw rzeczy i~~t 
:fakt, iż najgłośniejsze wyrzekania 
ptyn21, nie ze strony pisarzy (ci 
jakby mieli trudmejsze sprawy 
na głowie), a ze strony krytyków. 
Warto by się zastanowić dlacze
go tak się dzieJe. 

Jak wiec ma się zachowad kry
tyk? Rozumiem zetem rozterki 
Tadeusza BłdeJewskiero, up::ir
czywego obserwatora polskiej 
współczesności literaclciej, autora 
dwóch ostatnio wydanych książek 
krytycznoliterackich: „Rysopi!lu'' 
(Lód:f 1987) i tom11 zatytułowa
nego „Literatura jak literaturą". 
O „Rysopisie" wypowiadał się na 
łamach „Odgłosów'' Maciej Swler
kocki, ale wracam rio tego teks
tu, ponieważ jest on symptoma
tyczny dl spraw, o których pi
sałem wytej. Ilustruje także po
stawę Tadeusza Błażejewskie~" 
jako kryt~rJrn. Więi pokoleniowa 
byłaby czy mogłaby być ptas7.
czyzną porozumienia między k1·v
tlrkiem a autorami ,.młodej pro
zy". Ale tak s i ę .nie stało. Głó
wnie dlatego, że nie wystarcza 

tworów !łyka, lobrllka, kh•· 
berta, Mtlldnera-Nleelrewsldero 
I Jaeia Kra.kcnnktere. A prze
ciet Indeks tych nazwtsk to tyJ. 
ko wybór recenzenta, który dzlę
kli nim chce zachęcić czytelnlk~hv 
do sięgnięcia po k.~1ą~kę Tadeu
sz& Błażejewskiego. Krytyk pró
buje tę swoją panoramę porząd
kować wedle generalnych nast&
wień literatury polskiej (Jl!;tatn:c
go dziesięciolecia nie rezygnuiąc 
przy tym z refleksji metakryty
cznych. 

Co tę książkę charakteryz'.lJtt 
przede wszystkim? A więc chł•'· 
dny racjonalizm, myślO'\\"Y porza
dek, recenzencki óystans wobec 
autorów i omawianych powieścJ. 
Sądząc pg tytule zbioru jest 1o 
dystans ustalany z pełną świado
mością. Pisze bowlep.1 we ws~r,-

Chłodnym okiem 
,.,. " . • - „ ... - - „ OJ .~ \ 

Jest je&zcze jeden aspekt uia- w takim porozumieniu tożsamo.'ć 
wniającej aie. ostatnio atrofii kr:r- przeżyć generacyjnych. Istotmej
tyld literackiej. Ten typ działa!- sza jest tu świadomość literatc
ności kulturotwórcze; najwlaści- ry, jej funkcji ~wiatopoglądo
w!e.i wypełnia swoje zadania, wych i estetycznych, a także ln
k!edy może utożsamić się z war- tencji w zakresie rćl społecznych, 
tościami proponowanymi przez jaki ma do odegrania. „Za.o;tana
literaturę, ldiedy może tym war- wiam się - pisze Tadeus;>; Błaże
tościom liderować i nadawać :m jewski w „Rysopisie" - czy pro
wyraźny ton. Ilrns!ruje to prze- gram młodej prozy mógłby za
szłość i to nie tylko polskiej litE-- sługiwał na miano programu 
ratury: gdy krytyka umie i antyinflacyjnego na gruncie na
ehce współbrzmieć z programami szej literatury? Chyba nie 
nowo kształtujących się tendęncjl zbyt wiele tu po prostu życiowej 
literackich zawsze wytwarza . git~ i llteracldeJ beuadności" (s. 9). 
napięcie dynamizujące zmiany i Tom „Literatura jak literah:
nowe wektory, co dzieje się z ra" m& zdecydowanie inny n::': 
korzyści!\ i dla krytyki, i dla lite- „Rysopis" charakter. „Rysopis" b 
ratury. A z czym ma wspól- mała monografia „młodej prozy", 
brzmieć nasza najnowsza kryty- taka rozumowa mapa zjawiska -
ka? Z „klasykami", którzy zrel- powiedziałbym, że bardziej ,.ad
terowali w obszary autobiogr:ifi- . •ministracyjna" niż ,.fl~·czna". Mo
cznej eseistyki, quasi-pamiętn' - że nawet próba - . przynajmniej 
karstwa i różnego rodzaju dzien- we wstępnych założeniach - e
ników intymnych? Czy też z mocjonalnego zbt;żenfa się do za
przedstawicielami tzw. „młodej prezentowanych autorów i i:::h 
prozy", którym wydaje się, iż WY- tekstów. „Literatura jak literati1-
sta.rczy epatować bulwersuj'ącą ra" to już ujęcie panoramiczne 
intymnością i strunueniem emn- polskiej literatury współczesnej: 
eji przystrojonym w języko•1;-y od Andrzejewskiego, Buczkow
eksperyment, aby tr&fić do c:>:y- skieg«J, Gomulickiego, Terlecktc
telnika? Bo przecież nie z tymi, go, Krzysztonia poprzez pow1es
którzy uznali, że literatura \\'Ci'Jż ci Truchanowskiego . Broszklewi
tnva na pozycjach ustalonych sto cza, Orlowskiego, Sztajnerta, żu
lat temu przez Bolesława Prus:\ krowskiego, l\fyśhwskiego, Jai
i Adama Asnyka. dżyńskiego i Koprow!lkiego do u-

Portrety Ludwika, Kronica 

pie Blażejewslti: „Sytuację litera
tury współczesnej wyznaczają dW• 
bieguny. Rzeczywistcść traktowi\· 
na bywa albo jako historyczni\, 
konkretna i zro:i:umiała, co po
zwala na nią człowiekowi wpły
wać; albo też traktuje się ją la
ko coś nieprzenikalnego, nie s'k.;i.
żonego żadnym udanym wysił
kiem poznawczym człowieka, co 
z kolei Jakikolwiek wpływ wyklu
cza. PoJIJiędzy tymi bierunaml 
żegluje proza, o której traktn;e 
ta książka" (s. 9). 
Może jednak warto byłoby -

rezygnując ze S'?:kiełka l ck& 
mędrca - zwłaszcza w obecnej 
sytuacji, w jakiej znalazła 1łi: 
kultura literacka w Pol.!!ce - a 
kieruj!\C się „zwyczajną" czytel
niczl!ł emocją radykalnie przewie
trzyć naszl!ł literaturę? 

GRZEGORZ 
GAZDA 

• 
Tadeus11 BłaiejewEki, Literatu

ra jak literatura, Wydawnictwo 
loódzkie, Lódź 193'1, s. 365. na
Jl'lad 2000 egz., cena 300 zł, 

w warszawskiej Kordegardzie 
, ' :"· . . . . ~~ .~. , ·. . . . --, . 

Zajmuj11ce renomowan• pozycję w kraju I poz.a 
jego granicami, wyróżniające się pokaźnym dorob
kiem twórczym łódzkie środowisko plastyczne, ma . 
ostatnio dobrą passę wśród wyśmienicie obezna
nych w sztuce stałych byWalców warszawskich ga
lerii. 

Nie przebrzmiały jeszcze, bowiem, pochlebne o
ceny. stanowiące pokłosie jubileuszowe, retrospe
ktywnej wystawy malarstwa Wiesława Garboliń
skiego w stolicy, i oto, z dużym zainteresowaniem 
\'\'arszawiaków spotyka się otwarta .9 bm. \V Kor
degardzie bardzo oryginalna ekspozycja, złożona 
z 45 portretów, pochodZĄcych z teki mala,rskieJ 
I...udwlka Kronica. 
~en wielce utalentowany łódzki artysta (dyplom 

1964 - PWSSP w Lodzi, dziś nosząca nob!lituj11ce 
imię Władysława Strzemińskiego, od 1959 roku 
związany ze Studiem Małych Form Filmowych 
(„Se-Ma-For"), współautor oprawy plastycznej 1 
reżyser wielu nagradzanych filmów animowanych), 
w ostatnich latach malazł najpelniejsze motllwo
ści wyrabnia swoich pasji nv6rczych, w ruclk• 
dz!§ uprawianej 1ztuee porłretoweJ. 

W bogatym dorobku artystycznym Ludwika ltro
~ica znalazły się portrety - w sposób mistrzow
ski oddające cechy osobowościowe - calej pleja
dy polskich aktorów, m.in. Anny Polony, Wojcie
cha Siemiona, Ludwika Benoit, Jana Machulskie
go, Jana Swiderskiego (nie dokończony ze wzglę
du na śmierć modela). 

Od niedawna artystę zafrapowali też ludzie mo
rza, których w wolnych chwilach portretuje. 

W otwarciu wernisażu, którego dokonał dyrektor 
CBWA Mieczysław Ptaśnik. zorganizowanego· pod 
auspicjami MI5iS, uczestniczył I zastępca ministra 
kultury I sztuki Wacław Janas oraz grono przy
jaciół ! animatorów twórczości Ludwika Kronica. 

JANUSZ KOZŁOWSKI 

• 

MODA TO WALKA 
Z NIEUBLAGANYM CZASEM 

Propozycje „Telimeny" 
- W nadchodzącym / 11ezon1e rezygnujemy °"" 

modzie z czerni, przynajmniej w tej ilości ja
ka doWchczas panowała w stroiu - mówi pani 
Anna Skórska, główny specjalista I szef arty
styczny łódzkiej „Telimeny'', która wraz z Ba.r
barą Cieślewicz i Mirosławem Szczepaniakiem 
projektowała kolekcję zaprezentowani\ w „Klu
bie Dziennikarza". - Wiosną i latem domino
wać będzie biel, szczególnie ecru, granat w zes
tawiE>l'iU z bielą ecru, gama bieli Z'iemi, pia~
ku. powietrza, gama ognia i wod~.· (rozbielona, 
przypudrov;~na gama pasteli). Tendencje w 
świecie mody? W modzie panuj~ eklektyzm. 
Każda z pall musi dokonać wyl:.ct·u. selekcii 
przedstawionych propozycji zwracając uwagę •v 
p!erwszym rzędzie na )inię, któt·a pozwala n"I 
upiek~zenie kobiety. a nie zniekształcenH! iej. 
Mocla i ubiór powinien kobiecie pofnagać w 
wak•' z czymś tak nieubłaganym jak czas, po
winil;'?l ją odmładzać, podkreślać Jej indywidu
alność - taldie są zasady. A teraz co do szcze
gółów. Otóż w tym co propor.ujemy zmlania 
ulegaj!\ ramiona, w ckryciach i kc:s.tiumach jt
szcze poszerzone, ale w pozostałych ubiorach 
powracają do naturalnych, a więc zdecydowan" 
zbliżenie ubioru do syhvetk!i z 1.aakcentowan!ll 
talią, biodrami i biustem. W ubiorach obowl~
zują glębok~ dekoltv a Ja Bardot, odkryte ple
cy i tzw. amerykańskie pR.chy (na szyję). -sporo 
zapięć dwurzędowych. Przeważać będzie duty 
proct-nt dzianiny, która stanowi czynnik kom
pensujący niewygodę WYnikaj.ącą z dopasowa
nych :form. Kostiumy stają się znacznie bar
dziel dopasowane, dużo dwurzędowych marV'
nar~k w zestawieniu z krótkimi l długimi spód
nicami Generalnie możn!l powiedzieć, że mspi
rację do proponowanych ubiorów na wiosnę ł 
lato stano\vią lata dwudzieste i trzydzieste. 

Warto pamiętać, że na wieczór modne będ11 
też formy dopasowane, także w stylu . hiszpań· 
sk~m - falbany 7. rozkloirzowanych godetów, gte-
bokiie dekolty; tkaniny to tarty, atłasy, tiule; 
długo~oi zróżnicowane - od młn1 do długo4C'1 
przed kolana ! maxi. Modne detale to gandaly 
na płaskich obcasach, powra~aj!\ też szp!lkł, cz1'i· 
łenk~ noszone do długości przed kolana.. M'd~ 
nym dodatkiem są krótkie rękawticTki noszons 
do ul.:iorów całodziennych oraz długie, do !':\

mion, noszone n& wieczór. Makijaż bardzo na -
tural!,y J podobnie jak w ubiorach - zaintere· 
sowanie i koloryzacja wynikająca z inspirac~i 
nat.u;ą ... 

W tych dniach czeka nrui wyjazd do Pragi, 
gdziie w tamtejszym Centrum Kultur} Polskie-j 
prezentować będziemy naszą · kolekcję. Czy 
obawiamy się ko.nkurencji? Konkurencja Jest 
czymś bardzo pozytyw11ym. zmusza do v.-ysiłku. 
poszukiwań. W „Telimenie" mamy ambicję ro
bić debrze i to jest najważniejsze. do oceny 
są inni. Choć nie ukrywam, że to ccśmy zapro
ponuwali jest dobrze przyjmowane li docenian~. 
Nas.i;"' modele są bardzo staraim1e wykonane 
pod względem konstrukcyjnym i wyko11awczym, 
!l to dzięki pracownik.om wzorcow1tl pod kie
rownictwem · pana Wł~zimierza Uf.rtczaka. 

• 

Foto: P. Now11.'11 
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\V. LUTOSLAWSKIEGO 

Z okazji 7:1 rocznicy urodzin 
Witolda Lutosław1kiego czaaopi
smo radzieckie „SowletskaJa mu· 
zyka" poświęciło naszemu kom
pozytorowi okolicznośc!ow" pu
bliikację, w której stwierdzono 
ro.in., te jego dorobek je.st zna
ny i wysoko ceniony w Zwią
zku Radzieckim. 

O POLAKACH 
W PARYŻU 

W ostatnich tygodniach głośno 
było w Paryżu o trzech WY<la
rzeniach kulturalnych związa

nych z twórczością naszych ro
daków. W pary&kim Narodowym 
Ośrodku Kultury i Sztuki tm. 
Georges-a Pompidou odbył się 
przegląd filmów J.)Olskiego reży
sera młodego pokolenia Zbignie
wa Rybczyńskiego, szczególnie 
popularnego w Stanach Zjedno
czonych. Jest on autorem kró!jko
metiratowego „T&nga", nagro
dzonege Oscarem, a także :filmu 

„Step1" opartego na motywach 
dzieła Ełsenl!łeina „Pancernik Po
tiomkin". W swoim doro.1:1ku 
Rybczyńslkl ma także wiele ce
nionych filmów wideo. Była to 
pierwsza prezentacja pórczokl 
tego reżysera nad Sekwanlł, któ
ra wzbudziła dtrle zainterełOWa
nie parygkiej kryty<ki. 

Z kolei w pary«kim Doma A
meryki LacińskleJ odbyła si• 
światowa prapreil'.li•ra ipierwsze
go filmu poświęconego życiu i 
twórczośei Witołda Gombrowicza, 
który wiele lai 1pędził w Argen
tynie. Autorem tego pełnometra
żowego :filmu jest argentyński 
reżyser Arthur Fishennan. W 
filmie występuje m.in. czterech 
uczniów Gombrowicza wspomi
nających pisarz&. ProdU<:entem 
:filmu, którego celem jest zapo
znmie szerokiego odbiorcy z fi
lozofią dziel Gombrowicza, jest 
znany ~arz argentyński Guil
lermo Torre. 

Na pokazie obecna była wdo
wa po polskim pisarzu Rita 
Gombrowicz. Dodajmy, że twór
czość Gombrowicza cie.ny sit: 
we Francji duża\ popul&mośclą. 
Przed kilku dn'iam! w ln1łytucł• 
Polskim w Paryżu ~il 

francuski zespól teatralny s 
przed.!ltawieniem „Ferdydurke". 

W Instytucie C?Zynna jest rów
nież przefll!łdowa wystawa pol
skiego plakatu 'l)rzygotowana 
przez warszaw kil .,Zachętę", na 
której przed11taw-iono 90 prac. 

POGO LATACH 

Tyle lat ~łynęło od prapre
miery dramatu Izaaka Babla 
„Zmierzch" 
MCHACIE. 

w moskiewskim 
Drug~ inscenizację 

przygotowano dopiero teraz, po 
tylu latach, w Akademickir.'! Te
atrze Im. W. Majakowskiego. Re
żyserem przedstawienia jest ·kie
rownilk artystyczny tego teatru 
A. Gonczarow, który kontym.~

uje swój .program przywracania 
współczesnej &cenie zapomnia:. 

nych i: różnych 'l)owod6w sztuk. 
WczeŚ!niej on właśnie inscenizo
wał m.in. „Ucieczkę" Bułhakowa 
craz. „IAdy Makbet mee61klqo 
»owiała" M~kcłaja Leskowa. 

ZAPIS ZMAGAN 
Z KALECTWEM 

Jedną z najbardziej prestiżo
wych nagród literackich Wielkiej 
Brytanii ,,Whitbreał Book of th• 
Year" otrzymał 22-letni Christo· 
pher Nolan z Dublina, za ksia
żkę pt. „Under the Eye of the 
Clook", która jest autobiografill 
opisującą jego zmagania z kale-
ctwem. , 

Nolan od dzieciń&twa dotkni~ 
ty jes;t paraliżem i ponadto nie
mową. W tym stanie zdolny je<>t 
zapełnić zaledwie jedinl\ Mironę 
maszynopisu posługując się w 
tym oelu specjalnym pnyrządem. 
Młody pisarz, który musial zre
zygnować ze studiów w Trynlty 
College, debiutował w 1981 roku 
- mająe niespełna 15 lat 
zbiorem poematów „Dam-Barsł 
of Dreams". Krytycy podkreśla
ją, że przedstawił on W<Strz~a
jący wizerunelc świat&, o jakim 
nikt jeszcze nie pisał. 

John Carey, profesor literatu· 
ry na Uniwersytecie w Oksfordzie 
twierdzi, że Nolan obdarzony 
jeitt niezwykłym talentem, zaj 
jego kalectwo jest gł~em ludzi 
skuanych na wJeczne milczenie. 
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J 
ako „formy d~wlękowe w ruchu" 
zdefil1iowal muzykę Eduard Hans· 
lick. M{!wiąc to, ów wybitny au
striacki es•tetyik daleki był, rzecz 
jasna, od myśli o takich, nietypo
wych przejawach... ruchlrwo~ci, 

które stały się udziałem łódzkiej Polihymnii 
począwszy od końca ubiegłego roku. 

Zwiastunem ,,nowego" byta w połowie gi"ud
ni.a. (prezent.owa.na potem do początku stycz.ma) 
aranżacja „Rzeki połlziemnej" Zyrmunta Krau
i:ego w Muzeum Sztuki. Aranżacja ta - przy
pomnę - stanowiła „odważną" próbę powiąza-
111ia. muzj"ki z ruchem t przestrzenią. Rzecz po
legała mianowicie na emitowaniu lekko usy
piających efektów dźwiękowych z 7 głośników 
umieszczonych w „labiryncie" (jak to określil 
sam twórca) gustownyeh parawanów. Do prze
mieszczających się swobodnie słuchaczy dźwięk} 
docierały w taki sam, mnie;L więcej, sposób, co 
w domu towarowym, gdzie z głośników znajdu
jących się nad labiryntem stoisk sklepowych 
płynie nieprzerwanie tzw. muzak (muzycz.ka). 
Nie przeczę, że ciekawie wypadł v,;ydt-ukowany 
odautorski komentarz „ wyjaśniający" sens 
„Rzeki podziemnej"; streszczała zresztą słowa 
Mistrza lokalna prasa za pośrednictwem recen
zentów plastycznych. 

W tym równie~ czasi~ w nov.·ą, osobliwie 
„dynamiczną" i trwającą nieprzerwanie fazę 
dział.alnoścl wkroczyła łódzka Filharmonia. N ie 
zamier2'B.m oczywiście · iw tym wypadku być 
ztośli"'Y w stosunku d.o repertuaru i poziomu 
wykonawczego filliarmoników. Koncerty, jak 

Muzrka i rueh 

dawniej, ' ' lepsze lub (nieco) &or.we, omawiam 
je też systematyczn.le na innych łanv.t:h. Chodzi 
roi jedynie o zapoczątkowany mOtlllent.em wy
kwaterowania z d&wne10, r1>.:t$) ·pującego s.ę 
doszczetnie gmachu koncertowego, nieustanny 
ruch zespołu: próba przy ul. Naru•towic.za, kon
cert w szkole muzycznej przy ul. SosnoweJ, 
znów próba przy ul. Narutowicza, koncert w 
kościele. Takie permanentne wędrowanie ma 
trwać czas bliżej nie określony, w najbliższeJ 
perspektywie stoi n-0tabene pr7.ed orkiestrą 
objęcie kolejnego (ciekawe, o jakich cechach 
&kustycznych) lokalu zastępczego przy ul. Piotr
kowskiej. 

Mili orkiestranci - uszy do góry! Wiecie, że 
n ie od razu Kraków zbudowano i na wl.asny, 
no\VY gmach też musicie je.szc:rie troszeczkę po
czekać. Kilkanaście, góra dwadzieścia lat 
szybko zleci! Rozumiem. że pewnie chcielibyś
cie już dziś, od razu, ale przecież od pierw
szych podejmowanych po wojnie planów budo
wlanych minęło zaledwie 40 lat i w tej sytuacji 
pośpiech nie jest doprawdy uzasadniony. A że 
obecny, ruchli\VY tryb życia trochę męczy? 
Spójrzcie na to inaczej. Jesteście młodzi (fak
tycznie, jak ten nasz zespół ostatnio odmlod
niał !) a ruch to zdr~ie. P07.a tym możecie 
zastos-0wal'.! \\'}'próbowaną metodę „klin klinem" 
l dla od1poczynku wyjechać w„. ja:kąś dalszą 
podróż. Tak, jak było to w ubie.głym miesiącu, 
kied:? wraz ·z baletem Teatru Wielkiego 11 ra
Z" wystąpiliście w miasteczkach RFN i Holan
dii orezentując „Sen nocy letnief' z muzyką 
F Mendelssohna-Bartholdy'ego. w choreografii 
G Verl'dona. Od dyrektora Lasockiego dowie
d?.iałf'm slę. ze zagraniczne występy były bar
dzo udane i jako zesnól akompaniuiąc'' tance
nom (czyż to nie godna uznania ei;!zemplifika
cja hasła: muzyka i ruch?) zbieraliście osobne 
oklaski. I do tego w jakich ładnych salach mo-
gliści„ sribie 001<rać.„ · 
Dals2~ "'-viazdy w planie. Nie pow!'!'c!e c'::· • 

ba, ±e jest źl<>. 

JANUSZ JANYST 

• 

- W awoieh ~losenkach bud.zo 
często pan wspomina O' tym, eo 
już minElło i moźe wł1!.Śnie w tym 
duchu pcmrie pan o mijającym dwu
dziestoledu swojego śpiewania. 

- O! Dwadzieścia lat to d'ługi 
czag. Każdy człowiek . który może 
sobie przypomnieć swoje dwudzies
tolecie pomyśli o dobrych i złych 
chwibch. Ja złych n:e pam:ętam 

natomiast mbw'ieniict e :Łyetu, • 
pi.ęlmych spra.waeh, miłości, nawet 
o wsiadandu do tramwaju nie jest 
wcale pr0&te. Moje życie nie jest 
takie łatwe. piękme. Ja nie żyję w 
wiecznej euforii. We wszystk(n'
moich tekstach odzwierdec!Lone jest 
życie każdego z nas. Ludzie w Pol
sce kształca się, póź11Ji e.i uderza im 
do głowy magia tytułu i zapomi:na
ia o te.i prostocie. 

O DOBREJ PIOSENCE MÓWI 

Estrada ezy Zjed'noezone Przedsi~ 
blorstwa RAlzryw«cowe nie były 
zaii:nteresowane współpraca z ;;a
nem? A może .,młode" biu.ro wia
że się z kim tylko można. aby za
robić na ambitniejszą działalność? 

- Rzeczywiście od roku Jes.tem 
związany z „Alma-Artem" w Bia
łymstoku .i iedynvm t\"YDłanln,·m • 
„Alma-Artem" jest w!a.~nie ten 
b;ałostocki. Janusz Laskov;ski Przy-

~~ " „ . • . . )Ą.:. „ . . . - . ~ . „ „ • . s • ~~ •• '• ~"· „ '~ " . •.:~ ·~ , .. : t ::-~ ~ • f 

Janusz Laskowski 
. n.e będę' pamiętał. 0<ie chce 111,j- - Od długiego czasu pa::ia tNó:-
w1c o tYm .. co było . złe. czość n'.e jest prezent o\~ ana w 

- Jaka oowinna być dobra p;o- radi·u, TV. To ba rdzo smutne. ze 
se:ika' twórca n;e jest prezent9wa:iv 

- Dobra piosenka'! Dla m~.e. to przed >zero:{ą public.zn".§cią .. . 
taka przy której 1:.!dz.!e dostaja - Nigdy poprzez ob:aaL koiac e 

cz)' śniadan ia n:e zabiegałem o to. 
dreszczy, przy której :t:e baw:a i aby moje piosenki „chodził.v" na 
chcą jej słuchać. anten:e. UwaL.am. że ci. którzy t;ik 

- Kogo z dzisiejszych twórcow :zynią, robią bardzo duży błąd. Vio-
polskiej piosenki uważa pa,n za lę. żeby ludzie przyszli pa moj 
najlepszego? ko n-cert, aniżeli mieli mnie co d.den 

- Bardzo sza'nuję Krysię Prońko, w radiu. 
ponieważ jest to pani, która potra- ·_ z koncertami omija pan dJ
fila zadbać o to, aby niezależnie że miasta. Kie zawi-tał pan do Lo
od czasu, który mija, pozostać so- dzi, Warszawy ... Czyżby organ~a
ba i zawsze śpiewać tak jak na- torzy bali się. że w dużych agJo
le~y. Bardz<J cenie Czesława Nie- rneracjach pana koncerty nie beda 
mena, :\i.trek Snieć iest doskona-· s:ę c:eszyły popularnoścla ? 
ł ·!n ;::ta=z.vs:a.„ 'dusialbym wy- - Sadzę. że nie jest pan dob"ze 
:n:en:c jeszcze kilka osób. k76re ze ?.O" :enwwany w temacie. W t n' 
;,1;:a ws;:iółpraC{)Waly, w7i::!edn:e ja roku Tomaszów "\Iazov.·:ecki <.: •'
z n:m:. Nie chciałbvm n'.kogo oo- radz. Zduńska Wola. W1elut1 . ie
M:r.ą<?. nikog:i obrazić... szcze kilka miejscowości b:vłv no-

- Dlatego n:e nvtam o najgor- .ia P:erws?.ą t:asa koncertowa \Ir.1 
szych. jub;Jeus.z. moje dwudz'estolec'P 

- Dla mn:e nie ma najgorszych. ..grałem" w moim ukochanym 
Dla mnie jest Krysia Prońko. mieście - Białymstokn. Natom'ast 

- Pana Piosenki sa zupeln:e in- w ubiegłym · roku grałem w K:a
n.e niż wiekSzość współczesnych .1 - kowie. Warszawie. Olsztynie ... Po
tW<lrów. Sa melodyjne, Proste. Cz.a- za tym. społeczeństwo 1ąa h·le 
sam.i aż za bardzo. Nie trzeba wy- problemów. iż nie sadzę. aby prob
silać mózgu, żeby je zrozumieć. Iem Janusza Laskowskego intere
C'1re s:e wwietlzieć: mafo ambit- sował Wl;jl;Vstkich. 
ne.„ - Związał sie pan ostatnimi cza-

-- Sądze. że ta prostota, która sv 1 Akademickim Biurem Kultu-
5est w tekstach. v.• moich piosen- rv i Sztuki Zrzeszen ia S'wi~'.ltow 
kach drzemie w nas \•;szvs•k;'" Polsk :ch „Alma-Art". Co soowo
~a ludzie. ;;;tórzy wstydzą sie 1a dowalo ten mariaż? Czyżbv .. s'.""" 
o~azaf. Ja sie tel(o nie wstvdze biura impresaryjne. tak ie io.k 

spar~a wtel;.i dv·.vtdent estradMn . 
a w ty,n t-.k lad .. e ,.\.md-,\r.ci·.\· ,". 
rak żę nie sądzę. aby któryś z wy
n1:en~on.:vt.i1 POi.\·cr0'..v te wa.!>·J i3 
•.:j w~pólpracv Pan oo•v.e:-'c.:1l. :e 
ż::·:i-11 Estrada n'e chne ze lll ;'. ą 
11·spótpracowuć.· Skoro pan ta~,: po
w!edz;:i1. to musi pan' b'"ć o tnu 
przekonun;v. \1ói telefo::i w dom u 
często dzwon: ... 

- Przepras~;:.n1, n.:e ~Jst zast:ze
żony '!! 

- Owszem jest, i n:e Kaidy mo-
ż„ s:ę dodzwonić, ale ludz;e z 
branży wiedza iak to zrobić i 
właśnie z Estrady ies•. na.iw:E'cf'.i 
Lelefon6w. Nie wiem skąd mo"(ło 
stę wziać przekonanie, że n:e ks
[em .. kupowany" przez E~str:ide 
taka czy inna. Obei"!'n'e w ,~,•~a

dz:e K'.eleckiei i;z.vkuk <e p-r'(ra„n 
'J' „Sława Przybylska. Pi11łr S•r1.<'
µanik i Janu.sz Laskowski", zo,~
czym:v co z tego ivvo:'.,nie. 

- - Ko1\.czac nasza rozmc.we er·~ 
sprtać nie p pJanY. a racz:?i o to. 
Jak p~n widzi swoja prz;vszlo~c. 

- - Przyszloi;ć !o mći svn, me>; a 
córka. żona i tylko z n'.m! wi? " 
swoje pla,ny } przyszk>~ć. 

- Dzii;lkuie. 

Rozmawiał: 
BOGUMlŁ A. 
MAKO\VSKJ 

' Ferie przyszło mi spędzać w domu. By~o 
ciepło i słońce przez większość dni ogrzewało 
resztki zieleni. które pozostały z lata. Właśc:. 
wie na prawie dwa tygodQje zamknęłam siG 
w domu, nie dlatego by n'\: ctekawego n·e 
działo się w mieście, ale miałam serdecznie 
closc WS7.elkiego rodzaju przejazdów przy p.)
mocy komunikacji miejskiej (ścisku i tłoku), 
dlu'5iego oczekiwania na przvstankach. niemoz
ności kupienia biletu MPK a potem wędrówk. 
przez tramwa~ lub autobus w poszukiwan.u 
osoby życzliwej mającej jakiś bilecik w zap:\
sie itp. 

otworzyć rozległo się pukanie. Otworzyłam. 
Okazało się, że to sąsiadka z przeciwka. Po
wiedziała. że piętro wyżej zaczęła rodzić mto
da kobieta i potrzebna jej pomoc oraz czy ja 
mam jakieś doświadczenie w tych spra\vac:h 
Statam przez moment jalt sparaliżowana 11 P 

mogąc zebrać myśli. ale ponieważ z zasadv 
nie pozosta.ię obojętna pestanov·i!am działa~ . 
Poszłyśmy na górę 

Narodziny 
' 1~ ' 

j-i · -. Ol.' > • ' > • 'J- „ 1."fl" -

Postanowiłam wi.ęc. że nie ruszę się z dom11. 
Zaprzestałam również kupowania gazet. nav·:>t 
popularnej popołudniówki „Express Ilustrow;.,
ny" w piątki, odcinając się w ten sposób tą~:
że od telewizji. Nie dręczyły mnie natrętne te
lefony przyjaciół, bo po pierwsze nie mam 
telefonu (z wiadomych przyczyn), a po drug•e 
większość znajomych wyjechała jednak nie 
zrażona brakiem śniegu. 

Dni jeden po drugim mijały leniwie, od
wrotnie proporcjonalnie do stron zaległych 
lektur. Długie spacery z psem zapewniły 'ni 
oprócz zdrowego ruchu na powietrzu mrncJ 
zdrową zwiększoną dawkę trutki z zanieczys-::
czeń. I pewnie wszystko do ko11ca przebiegl0-
by w atmosferze pełni szczęścia, gdyby nie 
zdarzenie, w którym chcąc nie chcąc wzięłam 
udział. 

Bylo to już ostatniego wieczora. Zamierza
łam właśnie położyć się spać, gdy usłyszałam 
dobiegający nie wiadomo skąd krzyk. Stru
chlałam. Przypadłam do drzwi wejściowych 
usłyszałam podniecone zamieszanie. za nimi. 
W momencie, gdy właśnie zdecydowałam się je 

W mieszkaniu mlodyd1 malżonkow zebrat0 
s.ę k:lka osób, we.twano pogotowie a nawet 
któraś z osób pobiegła po. mieszkającego w 
bl~ku obok, lekarza. W źle oświetlonym po
koil~~ le~ał~ na t_apczanie młoda dziewczyna 
s~araJ_ąc . s:ę )łlk na1szybciej urodzić. by pozbyć 
się piekielnego bólu. Nikt z obecnych w tym 
także i ja, nie wiedział jak jej pomó'c. Wszy
stko co , na . ten t_er;iat wiedziałam i co mogla 
podsunąc m1 pam1ęc to obraz kobiece"o krocza 
z wyrżniętą główką noworodka z jaklegoś fil
mu fabularnego oraz obraz wrzeszczącego do
piero co narodzonego dziecka z filmu doku
mentalnego. żałowałam, że w ogóle się tu zna
lazłam. Matka. ni.:tur~ zawiodła na całej Jini;. 
Wres~c1e po1aw1t się lekarz 7. sąsiedniego 

bloku 1 pomóeł ko?i~cie. Dziecko urodziło się 
maz:h~e. D? Jego sm1erci doprowadził prz:e
dłuzaJący się poród 
. Zimowe ~·akacje zakończyłam z poczuciem 

fiaska. . Moze gdybym wiedziała dokładnie 
„skąd s~ę biorą d~ieci" . i jak im trzeba pomóc. 
to pra\\dopod?bnie o Jedno istnienie więcej 
było?y klopo~o'.": na tym świecie. Cz.v jednak 
~owmnam. w1~ 1 c t .v l'.rn siebie, czv może ko;oś 
kto o_dpo\~; edzial.ny .iest za wykształcenie \\·'e
lu '.111honow takich ludzi jak ja, a w!aśc:w:e 
za ich n•edokszta!cen.e? 

ANNA POLAKOW-NEJMAN 

• 
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MATKA TERESA ... 
MALARKĄ 

Znana także w Polsce ~&tka 
Teresa z Kalkuty okazała sie 
również znakomitą malarka. O-
bra.z autorstwa matki Teresy 
sprzedany został na aukcji w 
Bombaju za 500 tys. ruipil (38 tys. 
dolarów). I to w towarzysuw;e 
33 innych prac współcze&n)l'.:-h 
malarzy Indii. Była to, co warto 
podkreślić, oierwsza w tym kra
ju aukcja zorganizowana przt'Z 
słynną firmę Cht'istie's. 

A skoro o aukcjach mowa 
warto odnotować jeszcze jedną 

sensację o iakiej doniosła osta
tnio prasa światowa. Otóż słyn-
ny londyński dom aukcyjn:I" 
Sotheby's popełnił najwiekszą 
chyba w swojej historii pomył
kę. Sprzedał bowiem na licyta
cji. za 510 marek. „stary rene
sansowy obraz" za który późnieJ 
konkurencyjny Christie'11 ottzy
m3ł 1.12 mln marek! Po pros~u. 
eksperci tego domu aukcyjneqo 
nie zauważyli. że iest to portret 
papieża Klemensa VII, pędr.1a 
Sebastiana del Piombo, malarza. 
którego ocalały t:rlko nieliczne 
dzieła. Przez to „niedopatrzenie" 

poprzedni wlaścidel stracił po
nad milion marek, a firma repu
tację. Aby ją więc ratować Sot
h-' ···s wyraził gotowość wyrów
nania straty. Czy przywróci onll 
dolr" imię ekspertom? 

NOTOWANIA 
NA GIELDACH 
KSIĄŻKOWYCH . 

Roman Bugaj „Nauki ta-
jemne w dawnej Polsce 
;.\listrz Twardowski'' - 1100 
zł (cena nominalna 380 zł), 
A. Ca.ycedo „Tajemnice Jogi-
nów" (wyd. powielaczowe 
„Stowarzyszenia Bud~ystów 
Zen Czogie" w Polsce) - MO 
zł; Tadeusz Konwicki „Kroni
ka wypadków miłosnych" 
800 zł; tegoż autora: „Mała A
pokalipsa" (wydanie powiela
czowe, ksiąź.ka wydana w dru
gim obiegu, Zapis 10,1979 r.) 
- 1000 zł; „Geni.usze sztuki 
- Bosch" (tzw. mały Bosch, 
druk w Jug-0sławil, KA W) 
3600 zł (cena nominalna 2600 
zł); Aistair Mac Lean „H.M.S. 
Ulisses" - 1400 zł (cena nomi
nalna 520. zł, hit giełdowy ty-
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iodnla); „Encyklopedia pow
szechna PWN" (4 tomowa) -
62000 zł; Aleksander Stłpczyń
skl „Wbrew wyrokowi losu" 
(PAX) - 600 u (cena nomi
nalna 350 zł); J. W. Hall „Japo
nia" (seria ceramo\Wka PIW) 
- 2000 zł; Waldemar Łysiak 
„Kolebka" - 750 zł; Bertollnl 
Leutert „Ailat anatomii cz.ło
wieka" (3 tomy, wyd. „Mla
dinska Knijga, Jugo1iłaiwia) -
18000 zł; Kazimierz Pluta
-Czachowski - „Organizacja 
Orła Białego" - 600 zł, PAX 
(cena nominalna 420 zł;) „Co-· 
ąpn i inni" (antologia fanta
styki, wyd. powielaczowe) -
2000 zł; Witold Gombrowicz 
„Dzienniki" (3 tomy, wyd. In
styt. Literacki Paryż) - 15000 
zł); „Kora•n" (2 tomy, edycja 
reprodukowana z wyd. z 1838 
!rOkU) - 12 000 u; A. Milne 
„Chatka Puchatka" (2 tomy) 
- 800 (cena nominalna 400 złl; 
„Wielki słownik polsko-angiel
ski i angielsko-polski (4 tomy) 
-20 OOO zł; „Vilnius" (album 
fotograficzny o Wilnie, wyd. 
w Litewskiej SRR) - 4000 zł; 
J. M. Roberts - „nu ~rowana 
historia świata, cz. I ł Jl 
7000 zł. 

• 

TADEUSZ FANGRAT 

UPKAWCA 

Nie a.ieje, nie ONA 
i żyje niezgorzej 
on d jego franity -
uprawiając kanty. 

O WIDZENIU 

Czaaami moc kłopotów 
bywa na tym tle, · 
że C?ś jest :tle widłian• 
przez widzących tl . 

LATVnEJ 

Latwiej 1ię ur.ząM,!ć, 
an!teli rzl\dzl~. 

O MOCY • 
Nawet wielka. moe truchle~. 
zmiękczana przez przywileje. 

(Tadenn Fangrat - „Płochodnłe" Wyd. L6M- · 
kle 1932) 

• 

• roni a. 
H'YDZlAl, JiULIURY KC PZPR I 

OC<UL!"OPOLSKI ZESPOI. PARTY.fNYCH 
l'foAl\ZY, zorganizowały w dniach 3 i 4 marca. 
w "~ arszawie dwudniową k«>nfel'encJę 
na lemat współczesnej litera.tury polskiej -
p:i. „Czas historycsny i motywy pisarskłeJa 
wybo-równ. 1 

Ucz~tnic.v kon!erencji wy.słu.chald llil.kunastu 
re!eratew, wygłoszonych pr,zez badaeQ 
litentury i krytyków, oma>W'i.a·Ją-cych 
najwlł~niejs111e zjawiska literackie w na111ym 
Io.raju po 11 wojnie światowej. 

W o·'>ra.dach konfeTeneji uczestniczył 
sekretarz KC PZPR - Andrzej Wasilewat. 

TEODOR PARNIC.KI, obchod2ący w tym 
m 1esiącu 80-lecie urodizi.n, przekazał rękop:sy 
swo:cb powieści Muzeum Literatury w Warsza.wie. 
Wśród nich znajduje si ę rękopis jeszcze nie 

wydanej książki pt. „Kordoba s darów". 

PIĘKNY PREZENT od naszych wydawców 
otrzymały radzieckie kobiety, 

W Związku Radzieckim ukaza.ł się bo.wie1n, 
w języku ros!Jjski:.n bardzo poczytny wśrocl 
n;,,sz.vch pań magazyn „Swiat Mody''. 

:\'aklad ie;<o ~-ynosi 150 tys. 

'.li\_ LITWIE wydano .,Elementarz polski", 
zatwierdzony dla &zkól przez Ministerstwo Oświaty 
Litewskiej SRR. Opraco\\ ai' go Halina l Czesław 

Szapiro, zilustrowały zaś litewskie 11lastyczki: 
I.ima .\tu~kiete i Rula Baliak\ene. 

OD CZERWCA br. na.sza telewizja emitowa.ć 
będzie najdłuższy .1erial w dotyc'hcz.asowej jej 
h~torii - brazylijską „Wirginię". 

Liczy on 75. odcinków i nadawany będzie 
codziennie. przez 2,5 miesiąca. 

W roli tytułowej zobaczymy popular.n;\ w Polsce 
Lucellę Santos („Isaurę"). 

~"'d:z.ie wię<: zn.ów .o czym dys:rnto.wać w grocie 
naJbllzszycJ:i i toezyc spory w me.ss mediach. 

W TYM ROKU OBCHODZONE BĘDZIE 
UROCZYŚCIE W ŁODZI, stulecie stałej 
sceny teatralnej. Przewidziana jest z tej okazji 
specjalna sesja oraz wystawa. 

W l\fUZEUJ.U ARCHEOLOGIC7NYM J 
ETNOGRAFICZNY.l\I w LODZJ 11 bm. otwarta 
została. interesująca wystawa, prezentująca nowe 
nabytki muzealne z lat 1984--1987 - z dziedziny 
clnogr&!~1 i numizmatyki. 

MUZEUM SZ'l'UKJ W LODZI zaprasza na 
otwartą 10 marca br. wystawę prac (malarstwo 

rysunki) Stanisława Grabow~kiego (lMl-1957). 

„J.\IISSA SOLEMNIS" (.,Msza uroczysta") -
slynne dzieło instrumentalno-wokalne Ludwika 
v. Beethovena - WY\)elniła Pl'Otrramy koncertów 
oratoryjnych Filharmonii LódJ:kiej w dniach 11 i 
12 bm. Zgroma<lziły one w Kościele Ewan"elickim 
~w. Mateusza liczne grono miłośników muzyki 
oratoryjnej. 
Orkiestrę i chór FL poprowadził jej dyrektor 

artystyczny Tomasz Bugaj. Jako soliści wystąpili 
WJ:1bitni artyśoi polskich scen operowych i 
koncertowych: El:i:bieta Towarnicka (sopran) 
Jadwiga Teresa Stępień (mezzosopran), Jerzy 
Knetlg (tenor) i Józef Frakst.ein (bas). 

ROMAN POLA~SKI, w. wywiadzie udzielooym 
paryskiemu dziennikowi „Le Figaro", o twórczości 
I'ranza Kafki powiedział: „Ceni o: u Kafki przede 
wszystkim jego czarny humor. Już na początku 
mojej kariery uległem Jego wpływom, 
przeczytałem go przypadkowo, jeszcze jak'> młudy 
('hlopak. Było to tak odmienne i odlegle od 
literatury stalin«>wskiej, że doznałem wręcz 
szoku". 

W '.l.'URNIEJU JEDNEGO WIERSZA, 
zoI'ganizowanym przez Spółdzielczy Dom Kultury 
„SEM" w Zgierzu, główną nag1·odę uzyskał 
Andrzej Arczewski (za wiersz „Pieśń wampirów"), 
zaś nagrodę publiczności podzielono między 
Ireneusza Przepiórskiego oraz ~awła 
Sitkowskiego (lat 9!). 

Sczególnie serdeczne rratulacje składa.my 
najmłodszemu laureatowi I 

AGNIESZKA HOLLAND realizuje we F,ancji 
llłm o księdzu Popiełuszce, pt. „Zabić księdza.". 
Rolę tytułową zagra w nim Christopher Lambert. 

Jak powiedział on w wywiadzie dla czasopisma 
„Premiere", nie bC:dzie to film wojujący, lecz fłlm 
wiary. 

W KALIFORNII, na atak serca, zmarł w wieku 
86 lat, •'YllllJ' kompozytor Frederick Loewe, 
twórca muzyki do „l\ly Fair Lady", „Gigi" i wielu 
innych głośnych musicali. 

NA TRZYTYGODNIOWE TOURNEE po USA udał •I• kabaret „Pod esld2'", z programem „Urodziny 
~ana Janka". 

. . 
Opracował: JAK 

• 
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- Co to, to nie - odpowiedział Sas~ ~ 
· raz nic · wam już naprawiać ~ie będ,ę, ró'ącie 
sobie sami! • 

- To przez ten separator, tak? - domyślił 
1ię Fi~ia. ; 
· - A chociażby! 

- Może w~y'St.ko jaJkoś isię rozejdz;!e - nie
pewnie po'Wiedział Fiedia. 

· Sasza chrgnąl .. Znaczy, we wsi wiedzą, te 
1prawa wcale nie jest zakońc.zon.a. Może się ro
zejdzie ... A może się ,.nie rozejdzie". Wiedzą, 
że jeś li przyszyje się komuś łatkę „szkotlnik'', 
. tein się nie wykręci. .. 

- Myślę, że się rozejdzie - b:ochę bardziej 
pewnym tonem ciągnął swe rozważania Fiedi,a 

: ·;..,..·separator działa, zawieźli go do ośrodka na-
prawczego, . a tam PQIVlliedzieli, że gwint się 
&tarł, wyszło ·na· twoje. I cz1'elk: z ni-ęgo nie.zły. 

- Z kogo? 
. - Z I wa!lla Padionowiczai :nMzego Pr?Je<wod

n.1czącego, człe'k niezły, jest tu go.5JPG;darzem też 
' til ':trzeba zroo;umi eć. Wiewió.tika odeszła, ~owy 
pa·dły, zboża nie J'lil"zywożą. mężczyvni są wer
bow'.'ni na budo·wy, gospodaTz siEi tutaj z ba
l;lami. A baby za sepairator gardło mu poderżną, 
wymagają . Nd co. rzudł ci słówko mogłeś 
tcierpieć, a ty honorem się uni<Jsłeś. ' · 

'-- Dobra - pnerwał mu Sasza "- dai mi 
papierosów, zapałek, nalej nafty - będę "szedł! 

- No, Saszika, bądź człowiekiem, tam· łańc·uch 
„ •tę zslli!lął, nie mogę go założyć, potem wypije

?ny po kieliszJku, mam wędzonego Upierua, 
eizym ci co zlego ZII'obtł! Iwanowi· Padionowi
C?..ov.ii też powiedziałem: nie ~ba było talk, 
twainie Pair!foinowiczu, chl-Op!llk z 111.iego miasto
w:;„ z :Mos~wy, ćhciał d<)brze, a baby co - ma
toły! W.szy·stko się ułoży, Sc.>si:,;i,.„ 

..-- Dobra - zgodził się Sa~za - . pOlkai rol 
ten swój rowe<r. 

Piedia przeprowad.i;ił go pr.zez sklep ~a dwór, 
"':yniósł .z chaty rower. Rozbiea."ając g-0, rozbia:a
jąc i slkładając z powro.tem piastę, koła łai1ou
c,howe, ogniwa łaf1cucha, nak!l"ę!Jki, Sasza 'pTzy-

·;, pomniał sobie ·rower, kt6ry miał w dzieciństwie. 
Staty dams!k:i rower, zm0111toiwany z ~ści rM.
nych rowerów. DOlbrze jet~ Wite.dy, stojąc na 
,sioP,ełiku, j_echal piJ.ecllll'l1i ·do kie!l"OWtnicy, zeskllkl
v.,rał do tyłu, przepmsl.ozając ·roweir pod sO'bą. 
Maks.im Kosti.n blegał .za nim po podiw6rlm, po 
ullcy, Sasza dawał mu P<Jjeździć, a nie!'az go 
woził: Malk<S siedział na siodełik-u, a Sana n!I. 
stoją co pedałował - w damskkh l'Owera.ch nie 
ma poziomej ramy. • · 
Ę<Jwer preypomniał Sa;g.zy leflnd.sk<J nad Klat

. mą. W.ielu chłopców i dziewcząt miało rowery 
· j to nie z częśd, jaik Ol!l ale Duxy" Einfiel~ 
· dy", Kósztowały dużo, 'ale n'i~biea.nl l~dzie tu 

mieszJkali - ,µpecjałni" l~axze adwokaci. 
Chłopcy jeździli się kąpać nad Klaźmę, cr.ęś'ciej 
jeszcze nad Uczę - była sze['S~. ścieżka wiła 

' .się w.zdh1,ż torów, to prowadziła w dół ż nasy
. . pu, to wspinała się do samego torowiska, żwir 
. r_ol.p.ryskiwał się pod kołami, wiatr bił w twa!l'z. 

.Pód wieczór lebnicy zbierali 11ię na stacyjce 
przechadzali się cz-ekając na moskiewski pociąg' 
eleganckie ko·bie,ty w powiewnych let.'1.ich su: 
k1enkach z głębOlkimi dekoltami wychodziły po 
mężów, tęgich mężczyzn w cresuc:ll<>wych garni
turach, z ciężlkimi teczkami. 

Sasza pojawiał' się na peronie, prowadząc ro
rwe;, c.zarnowłosy, obna.Wny ·do pasa, s2lerokt 
w ram10.nach, QI>alOJly jedru:>li1tą młooą opaleniz
ną. Kobi-ety patirzyły naf1, uśmiecllały się pyta-

. łJ~ , .~.G~rj .j€'.5t te.n czeilw.ladoiwy chł~iec?" Było 
. ,.. · ~ioc Pi'!i:YJemne, ro7JK:o.szhe, budziło lęk. Tylko sło

wem „chł<Jpiec" c:wł się dotk.nięty. 
Wieczorami bawili się w chowan,ego na skra-

1u lasu. DziewceyITTka, nie pamięta jej imienia, 
szczuplutka, wysoika, długo!lloga, razem z nim, 

. przytulała się do niego jakby niechcący. Sasza 
. czuł jej gorące, .suche ciało, chciało,by się pTZY
. tul'ić je mocniej, aJe się nie ośmielał, mówił o:r-

dynal'ni:e: „Nie pchaj się, mało masz miejsca?". 
Pożądanie zbudziło się w nim wcześnie, ale 

tłamsił je - t'o słabość niegodna mężczyzny, 
tak myślał wówczas, ·kiedy miał trzynaście lat. 
Chłopcy z· podwórka cy;nicmie, :mówili o dzie·w-

. czętach, kłamali, chwalili się, te. ro:ZtnowY były 
mu wstrętne, nie bawiił się w fanty z pocalun
kami .- to banalne, chrobnomies·2lezańslfie, czło
wiek p0winie.n mieć inne, wyższe zalinteli'esowa
nia. Był , dllffinY. nie chciał wydać się słaby, 
khórzliwJ. W. szikol.e, na podwórzu uważany był 
za siLnego, od;waiiine.go, nii'kt nie wiedział, ile 
go to kosztu.je, co musi w sobie polkonać. 
Odepchnął dług0il1ogą dziewczynkę i przyl

gnęła do Jaszy Ras,2lkowskiego, Sasza do dziś 
pamięcta jego imię, zgrabny chłopak ze znanej 
baletowej ro.dziny mo5klews1de). O.n tei uczył 
się w szkole baletowej Teatru „Boiszoj", był o 
roik albo o dwa starszy od Saszy, miał wyści 
gowego „Duxa", wylt'óżn.iał się nim w grupie 
rowe:rzyst&w i kiedyś zapiropanował, żeby . poje
·chali kąpać się nie w Uczy, tyMto w Kla~mie i 
znalazł· ·miejsce, z ik:,tórego można ·bylo skaJkać 
do wody. 

Poje,chali nad Klaź.mę, zeszli z 1·oweir6w, roze
brali się, chłopcy zosti:1ld w .kąipieló~ach, 
dziewczynki w opalaczach. ale do wady skoczył 
tylko JasZika - urwisko rzeczywiście · było nie
złe, strome, zwisało nad wodą, ale też ba!l"dzo 
.wys01kie - ze dwainaście me•tTów, dziewczynJd 
nawet bały się tam stać, spogłądały w wodę, 

. leżąe na .sk.rąj.u urwiska. Chłopc;1 nie odważali 
się s:kaikać - jednak za wyi.sOiko. Jaszką. slkoezyl 
na baczność, znilkł pod wodą. potem ,.,ryinu!t'zył 
się, zamaszystymi ruchami podpłynął do brz.e-

' gu; w miejscu, gdzie był niski i po , stromej 
., ~cieżce ws:piął się na urwisiko. Dziewczynki z 
zą.chwytem , pa.trzyły na niego i długo!lloga . też 
patrzyła z zachwytem. Jaszka Ras?Jlrowski był 
chlo;pcem dobrze· wychowanym, nie chełpił się 
swo·im skokiem, nie stawiał się, nie podjudzał 
do skakania. położył się na piasku, wystawił 
ple•cy do słońca. · 

Sasza skaJkał do wo,dy z pomostów. z ł6dki, 
, .. - aJe z wieży a1·bo z wysOlkiego urwiSlka nigdy .. 

Alą przecież Jaszka skoczył, dlaczego on nie 
~że.? T·rzeba sko.czyć, trzeba pokonać s.farach. 
Dobrze pływa. dobrr-ze nurl<:uje, na.jwa:ż.niejsze - , 
to być wypn:„ostortiranym, wyc.ią,gnąć się jak 11trn-
11a, nie upa~ć na brruch ani na plecy, "'iej~ć . w 
wodę czubkami palców. Pr:zemawia·l przez niego 
nie duch rywa1izacji, lecz d8żenie do p;rzezwy-

, ci.E)i>e:ni a swej n ieśmial-0ści. .J eś1i nie sik-0.cz:v. 
będzie się męc.zył i wcześ:nie,i cz:v póiiniej 
pnsi rlzie tu, s.koc:zy Więc le.piej teirar.. 

Wstał, przeciągnął s.ię„ 
- -Trzeba się za.moczyć.„ 
Poszedł na Sk:raj urwiska i skoczył, wszedł 

głęboko w wodę, zrobił kilka prę<likich, po
spiesznych ruchów, ~eby 111ię wyinu.rzyć, mala?:l 
1ię na po'Wlierzchjni, położył 11,ię na plecach, zła-
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pal oddech.~ Z gfyry, s m"Wfsk& pafnyff na 
niego, i Jasl'Jka patrzył, i długonoga ... 

Te WSiPOmnienia z dzieciństwa j•zcm bar
dziej :zatruwały mu 1ei;ce, po co ćwiczy! wó.lę„ 
po co k:eztałltował charakter? , 
Ktoś go za'V'rołał, zaraz pomał głos Zilidy, obe-j

rzał i;ię, stała na gall'Lku, 
- Byłam. u mabki Fiedi, ptrzyinio.sła.m ~ej le

karstwo. 
Sasza wie.dział, że Zida lekarstwa przywozi z 

Kieżmy, leczy we wsi, ·P<Jmaga, jak może, vvie:
dzial też, że uc:zmiowie opuszczają zajęcia, albo 
w o.góle rzucają szikołę, a w samej szk-Ole bra
kuje podręczników, zeszytó'\ł, nawet oló'>~ó·w. 

. Zida próbowała wywalczyć coś w Kieżmie; a 
jesii nic nie wywakzyła, obchodziła się tym, 

· co miała, chodziła do rodzLców, namawiała n.a 
powrót dziecka do szkoły, czas~ jej się to 
udSJWało, czasem nie. Oczywiścle, dz,ielna, wy
trwała, n1eulękła, &le na co to jej, po co miota 
się z dobrej woli w tej głuszy? 

• - Dlaczego 11:1ie przychodrzisz? - cicho l!IPY-
tala Zida. 

- Kastrój maro do luitu. 
- Wpadmj, Sa.szeńka, stęskniłam się„. 
- Zobac-zą - nie ;vyjd.tie ci to na dobre. 

!>.Jyślisz, że nie :wiedzą, dla kogo nocą lampę 
palisz? 

- Nie będę za;palać światła. Przyj dź, jak się 
~ciemn.i. Usmażę świetej ryby:, ;plao.1.rów n.a;pie
kę. 

. •ej bEs·lmść, jej g-l-0s, znajomy zapach j-ej ta-
nkh perlum poiruuyły go. 

- Wypiję z Fiedią, jak prey}dę pijany! 
- Jaki bę,dzies:z, talki pirzyjdź. · 
- Nie ll'oznnyślaj o tej głupiej hi.storii, nle 

d:ręcz się - mówiła Zida - Ałfierow p!l"zyszedł 

ANATOLIJ RYBAKOW 

Zlda w d~cł ma1ułs jego ~. pogła
ch:iła. 

- Nie iwpada.j w irozpacz, jesteś młody, wuy-
1tlko przed tobą. Ile PQ!7.09tałoT Dwa laita. 

- Dwa lata i cztery miesiąee - uściślił Sa-
sza. 

- Szybko przelecą, Sas7..eńlka. Będ:z;ies!& wol
ny, wyjeidizies%. 

- Dolkąd? - spytał Sasza. - Do Moii!kwy 
mnie nie pusu:zą. To oznacza dalszą ponie
wierkę, PXiZY tym jeµcze z M"tyilrnłem pięćdzie
siątym ósmym na karku . 

- Może powinieneś gdzieś wyje<:hać, na przy-
klad do nas, pod Tomsk.„ -
Poczuł w . jej słowach jaJkieś ruedoanówienie. 

I co to da? 
- Tam cię nie znają.„ - od.powiedziała Zi

da i znów pocruł nie.domówdenie: nie decyduj• 
się od ra.zu powiedzieć tego, co chce powie
dzieć. 

- Widzisz, w paiSZpO:I"cie moje nazwis:ko bę
dzie naipisane wy.ramie i będzie wipilsaina a.dno
t;icja o kal,"a1ności. Robi się to tak: w pasz
porcie w rubryce „Na podstawie jak'ic:h do.ku- · 
mentów zestal wydany" wpisu.je się: „Na pod:
slawie punktu II Uchwaly Rady Komisan:y Lu
dowych z dnia tego a tego.„" - a je.st to uch
wala o system.ie pagzportowym i jego ogran i
czeniach. W ten sposób, gdziekolwiek l:)ym poje
chał, do Tomska czy do Om5ka, jestem już ka
rany, rozumiesz? 

- Rozumiem, aJ.e pas~ moilna zagubić . 
Roześmiał s ię. 

- Jeśliby to było takie łatwe, wszyscy, kt6-
ny mieli wyrOlki, już dawno pozby'Li+by się I 
pas.zp<iirtó•,v, 1 kanil:n,.ości. ' Jak dotąd, sąd:r,ę, że 
n ikomu to się nie uidał>O. Przy wydawaniu no-
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do ośrodka naprawczego, povviedział, teby na
pirawiono sepa!rato!r, ż:robili to je.s:zcze · tego . sa
mego dnia. On sam nie chce l'Qtbić s tego żad
nej sprawy. 

- Skąd wies:z? 
- Opowłedział mi dyrektOl' o&radka napra'\v-

czego, . pr,;:yjamię się z jeg.o żorut. 
Wymyśliła to, żeby go pocieszyć. Możliwe, że 

Ałf.iMo'w nawet zacho:dził do oŚTodka remonto
wego, ilnteresował się seipair'atorern, ałe Ó · )lll'k 
najszybsze naip.ra+wiMie go pr0«iła ona sMUa. 
Rzekł do Zidy: · 

- Rezwlikła się ta historia, wymy:śllą inil'lą. 
Znajdą coś. 

- Wszystko co 1ię · tu s tobą zdaxzyło, to 
przy;padek, nig.dy · tu czegoś takiego nie było. 

- Słuchaj - powiedział nagle Sasza - . a 
twój majomy dYlt'ektQ!I.° nie może ściągnąć mnie 
do ośrodka remo~towego? Na pe1'1'111110 P<Jtr.zebują 
ludzi. 
Uniosła slę na łokciu, PO\P&t.r:zyła na niego, 

jej twa!l'z była tuż tu±,' w .metle księżyca, 
wpadającym przez małe olld.enka, wy;dawa:ła się 
nienaturalnie biała: 

- Chcesz się przenieść do KieXmy! 
- Mo.ja droga - po•wle<l:ział Sas11.a prze-

cież muszę coś robić, z Cllegoś żyć. 
Opadła na podu~.zkę, mi1lczała. Nit ehce, żeby 

przeniósł się do Kieżmy, boi się go st•racić. 
Glupiutka, i tak go straci. Nawet, jeżeli po
myślnie odbędzie wyll'<lk, to I tam, na wol!llości, 
nie ma pa-awa z nL'kim wiązać . swojej IJ["ZY
szłości. Będ·zie na nim ciążyła karalność, zo.sta
nie na zawsz.e w sferze zainteresowania Dja!k:o
wów, czy może wziąć na siebie odpowiedzial
ność za los jesmze jedi11e.j osoby, · jes.zcze jed
nego istnienia, s<kazae Zi·dę na kło1P01ty i ponie
wierkę. Będme mwi.iał zg1Uibić się, rozply111ąć, 
iJk.ryć się, · nie po.z.ostawiając śladu, zerwać 
wszelkie kontakty, jeist narpiętnowany, Powinie!ll 
pozostać sam. Nie wiadomo, <:zy uda mu s.ię 
uchronić własne życie, ale. dwojga nie uda mu 
się uchrolillć · na· pew;po. . . 

- żartowałem. Nie wstawiaj się za mną. 1 
talk nie przyjmą do pracy. P.rzy tym w Kie±
m!e miałbym· więcej o:kaz}i,- ?Je'bY- wpaJkować śię 
w jakąś historię. Tam wszystJko będą zwalać na 
in.nie. 

wego pa~o!l'ltu sw+racają 1ię a pytaniem, gdzie 
' trzeba i wszys1:iko $ię wyjaśnia. 

- Mam tam majomych, ~zy.tiko mogą •~ 
hlt ' 

- ży~ i; nielegtiinym, :!ałszy~ paaportem, 
nie zamiera:am. 

-;- Wseys+tko będsie qodn• !I pt"8'WeJn, tylko 
tri:eba zinie.nić naswisko. 

- Jak to? Ciekawe? 
Zida znowu un!O'Sla 111lę na lok<:iu, na<:~ylila 

~lę nad nim. 
- Jeśli po zakończeniu zesłania wyjedziemy 

stąd I tam się pobierzemy, io zgo.dnie • pra
wem możesz przyjąć moje nazwisko i wydadzą 
ci nowy· paszport. I w rubryce, o której mówisz, 
będzie wpis: ,,Wydany na podstawie aktu zp.
warcia związku małżeńskiego". Będzieu nie 
Pankratowem, ale Ischakowem, też nieźle. 

-· Znaczy, będę muzułmaninem - zaśmiał 
się Sasza - a do obrzezania mnie nie zmuszą? 

- Powa:tnie ei mówię. Mam· tam pewnych 
ludzi. 

- Teru to wymyJliłaś! 
- Całe tycie spędziłam na Syberii . i "dem, 

ie tak robią. Nie narzucam się, po prostu roz
ważam, jak najlepiej wybrnąć z tej sytuacji. A 
potem, jeśli chcesz, możemy się rozwie~ć, zosta
niesz Ischakowem • czystym paszportem. Po
wiesz; mi ta ł a k. 

- Co to :macz;y t a ł a k? 
- Po tatarsku - rozwód. Kiedy ml\t wypę-

dza :tonę, trzy razy wymawia słowo t a ł a k. 
Biedna Zida, myśli, że czeka jj\ 1zczęście ale 

szczęścia nie czeka ni jej, ni jego. Proponuj~ mu 
wariant z a j ę c z e g o życia, pod cudzym nazwi
skiem, z cudzym paszportem. I jeśli gdzieś 'de
dyś spotka znajomego, to będzie musiał mu · 
wytłumaczyć, ie jut nie jest Pankratowem'f tyl
ko Ischakowem, że on, proszę państwa, wy
s z e d ł z a mą ź. I jeśli mimo wszystko Diako
wowie dobiorą się do nieg·o, to będą naigrawa~ 
się z niego i triumfować: próbowałeś ukryć si~ 

. za babską spódnicą, nie, przyjacielu, prze<l na
mi nigdzie się nie ukryjesz. I . nie przypadkiem 
żyjesz .z fałszywym paszportem, uczciwemu o
bJ"Vatelow! rad"Z-ieckiemu me :łe&t potniebny tai. 
szywy paszport, uczciwy obywatel radziecki nie 
zmienia nazwiska. 

~le nie chciał tłumaczyć Zidzie tego wszyst
kfego. Po co ją · ranić. 

- Widzisz, Zida - powiedział Sasza - prz.y 
przyjmowaniu do pracy tr:zeba wypełniać an
kietę, pisać życiorys, gd.zie' _ i;ię urodził, gdzie s~ 
uczył, kim są rodzice i· rodzice rodziców. Nir,-

1 dzie nie uda się schowp.ć Pankratowa. Zaczną 
pisać o potwierdzenie i wszystko się wyda. 
Nalegała. 
- Wyjed.ziemy d0 jakieg0~ od!Pgłcgo rejon '.l, 

popracujesz jako kierowr:a albo mechanik, oni. 
nie wypełniają ·ankiet, nie pi$zą o potwierdzenie. 

- .Nie - P°''"iedział Sasza .:._ dalsza rozmowa 
nie ma sensu. Z tym nazwiskiem! si~ urodziłem, 
z tym nazwiskiem umrę. żadnych zmian ni.e 
będzie. („.) 

I 
8. 

Gdyby Waria pechowo wyszła za mąż, Nina 
wsparłaby ją, broniła, pocieszała. Ale to, co li~ 
stało, to nie po prostu pech, to zdrada tego 
wszystkiego czystego, szlac!1etnego, na czym się 
wychowywały, kiedy żyli ich rodzic<'. 
Kiedyś spotka·wszy Ninę na p::idwórzu, Jura 

Szarok powiedział: 
- Twoja siostra zeszła się ze złodziejem. 
Nina nie lubiła SŻaroka. AJe Lena Budiagina 

znowu jest z nim, nie chciała się z nim kłócić 
z powodu Leny. I mimo wszystko ostrzeżenia 
Jurki Szaraka nie są jej potrzebne. 

·;_ A dlaczego złodziej jest na wolności'!' 
- Będzie siedział jak przyjdzie c;zas - ob!e

cał Szarok. 
Czy Jura powiedział prawdę, 'czy nieprawd'~. 

ale ten, tak zwany mąi: Warii to człowiek bei: 
wątpienia podejrzany, ,z innego świata, do któ
rego Nina czuła wstręt, świata restauxacji, ha
zardzistów, spekulantów i żulików. Ona i Waria 
są pa przeciwnych stronaeh barykady. I ,nie 
pxzypadkiem to Sofja Aleksandrowna udzielmt 
jej schronienia - Sof ja Aleksandrowna 'tez 
jest po przeciwnej stronie barykady. - Nie mo
że przebaczyć władzy radzieckiej zesłania Saszy. 
Ale nawet jeśli · jest to pomyłka, to władza ra

-d?:iecka nie ma nic do tego, pomyllkę mote 1'0• 
pełnić każda władza. I kiedy w kraju trwa o-
stra walka klasowa, kiedy partia zmuszona jest 
do likwidacji resztek wrogich partii, :trakcji i o
pozycji, 'Pojedyncze pomyłki są tym bardziej 
nieuniknione. , 

A z Saszą - jaka to tam znów pomyłka'!' Le
na Budia'gina na podstawie informacji Szaroka 
powiedziała jej w wielkim sekrecie, że w in
stytucie, w którym studiował Sasza, istniała 
orga,nizacja antyradziecka, użyli Saszę do swo
ich celów, on ich bronił i aresztowano go razem 
z nimi. Prawda, dali mu trzy lata zesłania, do
szli, że to nie on był przywódcą, ale nie mógł 
nie ponieść konsekwencji, tym bardziej, dawał 
do zrozumienia Szarak, ż~ zachowywał się wy
zywająco podczas dochodzenia, nie przyznawał 
się do błędów, liczył na wysoko postawionego 
\yujka - Riazanowa, 'Ale interwencja Riazano
wa, tak jak i interwencja · Iwana Grigorjewicza 
Budiagina, nie · pomogła. 

Sofia Aleksandrowna: pÓwinna: ' się z tym po
godzić, jest dorosłym człowiekiem, powinna zro
zumieć. Ale ona znienawidziła wszystkich, chce, 
żęby„ i.innym. J;lyłą ile,. ~w,zyj~wszy Warię z jej 
hochsztaplerem, rz~ciła .,~zwl\i:)ie nie tylko Ni-
nie, ale i· wszystkim: ,P.l'.ZY.jll.'cia:łbtn' Saszy. , 
. Zresztl:l, jeśli popa.tr~eA ~P.;f<':~~r.awę ucz~iwie, 
Wę.ria .wybra~a tę drogę:. jes'żcze"·w szkole: chło
pcy, szmink(.! ' do ust; :ciu~y .. Nina nie · mogła 
poradzić sobie Z, nią już wówczas, nie może i 
teraz. Znaczy, tak miało być! Teraz, cokolwiek · 
1ię stanie, niech się z tego wykręca sama. Na 
zameldowanie swojego mężusia niech nie liczy, 
metraż ma akurat na dwie osoby. Dla złodzieja, 
dla hochsztaplera, dla bilardzisty nie pośV'J'ięci 
nawet .centymetra. Niech mieszkają jak chcą i 
gdzie chcą. Niewątpliwie tO w sprawie zamel
dowania Waria raczy teraz do niej przyjść. 

Ale Waria raczyła przyjś~ w całkiem innej 
sprawie. Potrzebne są jej dane do wypełnienia 
ankiety, a ankieta potrzebna jest do podjęcia 
pracy . 

_Wari.a ~o pracy?! To nieoczekiwane! Dziwne! 
Nie w;.dac w tym związku z jej dotychczaso-
wym trybem życia. · 
. - .Gdzie podejmujesz pracę, jeśli to nie ta
Jemmca? 

· - Tc ?ie tajemnica. Idę do biuira proje~tów 
projektuJącego hotel „Moskwa". . ' 
. Ni:1a wszystko rozumiała: nie z, lekkiego ży

cia . tdzie d_o :pracy, widać, kiepsko sprawy si41 
tn~Ją z męzus1em. Ale nie -wypytywała. Jak bę
dzie trzeba, sama opowie. 

- Jakie dane są d potrzebne? 
Waria podała jej ankietę, wskazała punld 27! 

„Infor:nacje. o bliskich IITeWtiych.„" 
N~p1sz. m1 na kar:tce, a . . ja potem wpiszę dQ · 

ai1k1ety. · 
· Usiadła, powiodła· wzrokiem po · pokoju. 

No~a była tylko w.isząca na ścianie fotografia 
Maksima: Kostina. Wojskowa bluza romby w 
:\'ętla?h; życzliwa, prosta, łagodna tw~rz. Znaczy, 
z~ Nma koresponduje z Maksem. Wyszłaby za 
mego za mąż, przecież pasują do siebie. z cza
sem stałaby się . matką-kot'nendantową to tet 
do niej_ pasuje. ' 

Wszystko pozostałe w pokoiu pozostało tak 
jak pr:~dtem. ~a półce bibliotecznej obok eney~ 
klopedu dla dz1ec1 fotografia w ramce - tata 
I mama w młodości; stół z łuszczącą się ceratą; 
przydeptane pantofle pod łóżkiem Niny a na 
jej, Warii, łó:bku, ·jaskrawa chusta na poduszce, 
ob.ok brązowy atlel,a z żarówką w wyciągnię
teJ muskularnej ręce. Do Sofii Aleksandrowny 
Waria nie wzięła nawet bielizny pościelowej 1 

. swojego patefonu - nie jest jej tam potrzebny. 
I chociaż prędko okazało si:ę, że wielu rzeczy 
jej brakuje, wolała ' kupować .na nowo. Przyszła 
ty}ko. raz - po świadect;wo ukończenia sz~y, 
N111k1 wtedy nie było w dornu i chwała Bogu, 
że jej nie było. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: „ 

EWA-KATARznlA NOWAK 

• 
NR 13 (1564)~ 19 MABCJl 1988 ~ 



• 

, 

.Jak preparowano „sprawt komsomoiską" m 

Szczerze wie~zyli w ·nauki „wodza ~\vłatoweJ 
rewolucji". Bzetelnię wykonywali swoją pracę. 
Nie mogli przypuszczać, że spotka ich takł los, a 
niektórych koniec w niesławie „ wroga ludu". · 

W marcu 1936 r~ kierowniczka ·wydziału Komitetu Obwodowe
go K.omsomołu w Leningradzie, Walentina Pikina (pracowała 
tam Jeszcze za czasów Sergieja Kirowa) na X Zjeździe WLKZJ\I 
została wyb~ana s~kretarzem KC Komsomołu. W Moskwie praco
wał~ _pod k1erowmch,·em Aleksandra Kosariewa, razem z Tanią ' 
Was:lJewa, Zeni'.ł ~ajn~iergiem, Pawłem Gorszeninem, Dimitrijem 
L?kJanowem, P1et1ą W1erszkowem. Praca była ciekawa i pochła
niała ją bez reszty. 

Rok 1937. 

S marca. 
Mamy dziesiątki tysięcy zdolnych i utalentow·anych ludzi. Trze

ba tylko ich znać i w porę awansować, aby nie utknęii w sta
rym miejscu i nie zaczęli tam gnić. Szuka;cie a ::::najdziecie -
mówił Józef Stalin na posiedzeniu KC 'iVKP{b). 

::!l marca. 
- \~ wal~e z wrogiem. r~wolucji o wszystkim decyduje przygo

towanie polityczne - osw1adczył Andriej Żdanow na naradzie a
ktywu partyjnego w Leningradzie. 

21 lipca Józef Stalin wezwał sekretarza generalneao KC WLKZM 
Aleksan?ra K-0sariewa oraz sekretarzy Walentinę Pi'kinę 1 Pawła 
Gorszenma. 

W gabinecie znajdował się Nikołaj Jeżow. Józef Stalin zanucił 
Aleksandrowi Kosariew-0wi, że Komsomoł nie pomaga organom 
NKWD w demaskowaniu wrogów. 

- Opowiedzcie no, Nikolaju - rwrócil się ·do Jeżowa - jak 
toczy się w Komsomole walka z wrogami? 

Nikołaj Jeżow otworzył teczkę. 
- W tych dniach w Saratowie aresztowano I sekretarza Ko

mitetu Obwodowego WLKZM Michaila Nazarowa czlonka orga-
nizacji kontrrewolucyjnej. ' 
Odczytał „zeznania" Michaiła Nazarowa. 
~A wy mówicie, że nie mam11 wrogów! - wykrzyknął Józef 

Stalin. • 
. - Pracow11;ików Komsomołu aresztuje NKWD - zdecydował 

się na odpowiedź Aleksander Kosariew. - A więe to NKWD ma 
kompromitujące .materialy. KC Komsomołu ni• dysponuje mate
rialami tego rodzaju. 

- Towarzyszu Stalin - powiedziała Walentina Pikina - ja 
dobrze znam Nazarowa. W Leningradzie byliśmy w tej 1amej 
koms_omolskiej organizacji. Ponadto niedawno bylam na Plenum 
Komitetu Obwodowego WLKZM w Saratowie. Wywiozlam ko
rzystne wrażenie. Cóż takiego się italo, że Nazarow prze3zedl na
gle do obozu, wrogów ludu? 
Nikołaj Jeżow milczał. 
- Nie chcecie pokierować tq pracą - stwierdził Józef Stalin. 

Ogłuszeni i przybici weszli do ogrodu Aleksandrowskiego. Ale
ksander Kosariew palił P~•pierosy, jeden po drugim. 

- Zupelnie nie mogę zrozumieć - powtarzał, zwracajj\c się do 
Pikinej i G<>rszenina - skąd pojawilo sti: u nas tvlu wrogów? 

Rok wcześniej przedstawiał na Zjeździe Komsomołu referat 
sprawozdawczy. Józef Sta.lin . przeglądał tekst ł nie wniósł żadnej 
popr:;i~i .. Gdy niedawno .opuszczali Jego gabinet, patrzył na nich 
podeJrzllw1e, spode łba ciężkim wzrokiem. Aleksander Kosar ie"T 
szczerze ":ierzył wodzowi, każdemu jego słowu i miał wrażenie, że 
Józef St~ll!l odpłacił mu wzajemnością. Tej głębokiej wiary w 
wodza me zdołało zachwiać na\vet nieoczekiwane aresztowanie 
rodzonego brata jego żony - Pawła Nanejszwili sekretarza Ko
mitetu Rejonowego WKP(b) w Kopylsku na Białorusi. Oskarżono 
go o ... zorganizowanie zamachu n.a Józefa Stalina. Gdy wiadomcś~ 
ta dotarła do Aleksandra Kosariewa, wściekły wyrzucił żonie: 

- Jak Pawel mógl? On przedeż jest wrogiem, jest winien a 
t11 masz czelność przez niego plakać? ' 

Teraz pytał Marię: 
- Co robić? Stalin żąda ludzi, żąda glów. Kogo mam podać? 

Gdzie są wrogowie? 

Jaki był Nikołaj Jeżow. 

Nikołaj Jeżow urodził się w 1895 rÓku w Leningradzie. Od 14 
roku życia - robotnik. Od marca 191 i - członek partii. Do roku 
1921 w Armii Czenvonej jako komisarz różnych oddziałów. Od 
roku 1922 był sekretarzem Komitetu Gubernialnego WKP(b) w 
Semipałatynsku. W latach 1929-1930 był zastępcą Komisarza Lu
dowego do spraw rolnich1.·a. W latach 1930-,1934 był kierownikiem 
wydzialu dystrybucji i wydziału kadr KC WKP (b). Na XVII 
Zjeżdzie WKP(b) został wybrany członkiem KC. Od roku 1935 
był sekretarzem KC WKP(b), a następnie komisarzem ludowym 
spraw wewnętrznych . 

Przed XVIII Zjazdem WKP(b) w 1939 r„ po tym, jak go Józe! 
Stalin gwałtownie s!uytykował. nie malazł się na liście wybiera
ny<'h w <;klad Biura Politycznego KC WKP(b). Został ministrem 
transportu wodnego. 23 stycznia 1939 roku w „Prawdzie" pojawi
ło stę ostatn ie zdj ęci e Nikołaja Jeżowa siedzącego obok Lawrien
ti ;a Beri i w prezydium akademii z okazji 15 rocznicy śmierci 
Włodzi mierza Le:1ina. Wkrótce potem Nikołaj Jeżow został areH-
towany. . 

- Do gabinetu. oficera $ledczego wszedł chud:!J, zarośnięt11, to 

wyplowiale3 i wyświechtanej bLuzie żolnierskiej, bez naszywek i 
paska, zapewne wielokrotnie już wcześniej używanej. Poprosn o 
zezwolenie na zapalenie papierosa. Na p11tania odpowiadal opie
szale i niechętnie. Na uwagę: - Na procesie zjednoczonego blo
ku prawicowo-trockistowskiego stwierdzono, że ludzie Buch;rrina 
usiłowali obywatela otruć, po uprzednim nasyceniu zasłon w ga
binecie rtęcią rozpuszczoną w kwasie. - Nikola; Jeżoto u~miech
nął się: 

- Kto ze mną pracował, ten wie, co oznaczało zwykłe nawet 
wejście do mojego gabinetu. •ro o zaslonach wymyśliłem, żeby 
lepiej wyglądać w oczach Stalina. 

Później NikolaJ Jeżow oświadczył: 
- Nawiasem mówi:i.c, wiem dobrze, o co 1 jalt tutaj pyta ~ą . 
Zażądal papieru i ołówka t po.prosił, ab11 odprotaadzono go do 

celi, gdzie musi „pomyśleć". . . · 
Na mocy wyroku Kolegium Wojskowego Sądu Najwyższego 

ZSRR, za nieuzasadnione represje skierowane przeciwko narodo
wi radzieckiemu, 1 kwietnia roku 1940 Nikołaja Jeżowa stracon o. 

/ 

Rok 1937. 

20 lipca prokurator ZSRR Andriej Wyszynskij „zo. skuteczną 
pracę mającą na celu umocnienie rewolucyjne; P"aworządno§ci i 
orgal).ów prokuratury nagrodzony zostal Orderem Lenina". 

'.U-28 sierpnia obradował KC WLKZM. W podj~tej uchwale 
stwierdzono: 

„Wina KC WLKZM, sekretarzy KC poleoa na t11m, żt pominęli 
wskazówki partii, zalecające podwyższenie bolszewickie; czujności, 
okazali niedopuszczalną niefrasobliwość polityczną i przeoczyli 
specyficzne metody wywrotowych działań wrogów ludu w Kom
somole, związane z drobnomieszczańskim rozkladem zasad wspól
życia ... " 

29 sierpnia „Prawda" opublikowała artykuł pt. „Leninowski 
Komsomoł wiernym pomocnikiem partii, w którym stwierdzono 
m.in.: 
„Zażarci u;rogowie ludu Saitanow, Łukjanow, Fajnbierg, Bubie

kin, Andriejew i inni, wykorzystując idiotyczną chorobi: ślepoty 
politycznej szeregu czolowych pracowników EqzekuttJW!I KC 
W LKZM a przede wszystkim tow. Kosariewa, w11kon11wali swojq 
brudną, podlą robotę ... " 

3 października Aleksander Kosariew wrócił :t Doniecka i Char
kowa po skontrolowaniu pracy tamtejszych organizacji komso~ 
molskich i napisał notatkę do Józefa StaUna. W notatce teJ pisał 
m.in.: 

„Samoubezpieczenie ait jest korz11stne dla wrogów partii d!a-
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tego, ż• na podstawie zwyklych pogłosek, bu rozpatrzenia 1pra- · 
wy, bez właściwej kontroli, usuwają z naszych szeregów uczci
wuch ludzi i tym samym skierowują ich gniew przeciwko nam. 
Odmowa rozpatrzenia przedsta_wian11ch oskarżeń, jaka miala miej
sce w Charkowie, korzystna 3est tylko dla wrogow nasze; par.
tli..." 

Wspomina Walentina Pikina. 

- Byl to początek pogromu. Dzisiejsza młodzież nie" tyla na 
szczęście w tamtych czasach t dlatego trudnie j jej bedzie w pelni 
zrozumieć,_ jakiej odwagi i opanowania wymagal ten. list Aleksan
dr~ Kosariew_a do Jó~efa. Stalina •. 2:amiast kajać się publicznie z 
P~~estrachu, 3a~ tą niektorzy robili, smarować donosy, Kosariew 
r_ucit wyzw~me sam~m~ „Wodzowi wszystkich narodów"! Tym 
sa~yr:_i po~pisal na siebie 'Ll!Yrok _śmierci; Zapytacie dfoczego go 
wow_c"'as. nie aresztowa~o? Wiele się nad tym zastanawiałam i te
raz ?uz 3estem absolutnie pewna, że Józef Stalin wymyślil obszer
n y i nader konkretny plan likwidacji kierownictwa WLKZl\1. 
Była to. „sprawa k_omso~olcó"."": Przed wieloma pojawiła się k.o
nieczn_osć dokonania na3trudriie3szego w życiu wyboru. 

Takiego wyboru dok.onala instruktorka KC WLKZM Olga Mi
&zal:awa. Wyslaliśmy ją do Czuwajszji na obwodową konferencję 
Ko_msomol~. Olga ~'lisf?akowa zażądala odwalania konferencji 
tuner~ząc,. ze zebrali się za wcześnie, bez uprzedniego wykonania 
zadan. związanych z „rozgromieniem wrogów". Spowdotvala u
sunięcie z; Komsomołu 2 sekretarzv Komitetu Obwodowego Nie 
pomogla ~ch1_vaia ~o~itetu Obwodowego WKF'(b), potępi~jąca 
zacho"f'ante si_ę Olgi Miszakowej. Do nas, do KC WLKZM posy
paly się skargi. 

Rok 1938. 
/ 

8 . ma:ca odbyło aię posiedzenie E~?ekutywy KC WLKZM. w 
pOdJęte1 uchwale stwierdzono m.in.: 

„Podkretlamy, ż~···. Mazakowa popelniia poważne blędy na 
skutek czeg~ uczciwi,. oddani partii ludzie, zaliczent zóstali ' do 
g'.o":a wątphw11ch politycznie, a cza:1em wręcz do grona poplecz
nikow wrogów ludu". 
~ozostąwi-0no Miszakową w aparacie, ale przesunięto do in

neJ pracy. 

Kto chcial ZniszczrC 
Leninowski 
Komsomoł? 

17 m~rca odbył~ aię na Kremlu przy~ęcle i okazji powrot~ 
polarne] e){spedycj1 Iwana Papanina. 

Wspomina Maria Nanejszwili, wdowa po Aleksandrze 
Kosar.iewie: 

-;- .~11liśm11 z Sz~szą zaproszeni na to wspaniale przyjęcie. Sie
dzielismy _prz11 róznych stolach. Toasty, nie wiedzieć czemu wy~ 
gł~szal Wt~czeslaw Molotow. Wyróżnionym bylo nie t11Ueo bardzo 
milo, al~ 3ednocześ?tie otrzymywali przebaczenie. R11tuał przewi
dywał,. ze J!O. toaścte należało podejść do Józefa Stalina i trącić 
się z nim kielichem. 
Pamiętam, jak _przejął si~ Siemion BHdionnyj, ody Mołotow za

czął o mm mówic; W tych dniach krąż11ł11 przecież po Moskwie 
uporczyuze pogłoski, że Budionnyj zostat aresztowany. 

Potem :Mo~otow za~ząl nagle mówić o Aleksandrze Kosariewie. 
Byłam por~zon~. Wielu towarzyszy Sasz11 zna;dowało się już 
za kratka"!"i: Wieczeslaw ~a!otow, gd11 mówil o Kosariewie miał 
chyba na?Wię~ue natchnienie: zdrow·ie nalzego utalentowanego, 
Wtel~e ob~ecu3ące_go! Sasza podszedł do Józefa Stalina. Trącili się. 
St,alm ob3ą~ ąo i pocal?wal •. Ą.leksander Kosariew, wśród oklas
kol!', P.owrocit na swoJe mie3sce. Mój Boże, minęło pól wieku 
a Ja ciągle ma"!" przed oczami jego b!adq, wzbur.tO"'" twarz. 
Podszedl do mnie: .... 

- Masza, proszę. cię, jedźmy do domu! 
Po powrocie Sasza powiedzial: 
--:-. Wiesz, eo mi Stalin szepn~ł na ucho? Jdelł idradz'„~ -

zab13ęl" " •e~ 
- Ależ Sa1za, przeciez nic zamierzaaz oo ;rdradzićr Co etf 

tale wzburzyło~ 
- Widzi&z, Masz~ - powiedział po1ępnic - NKWD może 

be.z ?roblemu przekształcić sekretarza generalnego WLKZM w 
zdraJcę Ojczymy. 

Przywrócił mi poczucie rzecz11wi1t0Aci. Nieomal codziennie ;r 
naszej klatki zabierano ludzi. Pewnego ranka poł'ti~r IHpnął mi 
na u.cho: 

- Pani Mario, wie pani, nie ma juł ko10 pilnować w naezej 
klatce zostały zaledwie trzy rodziny. ' 
Sasz~ b11l zupełnie pozbawion11 oblud11, jak m11Alal - tak dzła

lal.. Nie był konformistq. W 1936 roku wr6cti Jdcd11• z Kremlu 
na daczę z gościem .Mirem Bagirowem. Jak zwykle w takłch 
w11padkach wspólnie z mamq nakryłam do stołu; I nagle Sasza 
wstal i tązniósl toast: 

- Piję za prawdziwie bolszewickie kierownictwo Zakaukuia 
to, którego teraz nie mamy! ' 
Zamarlyś~v z mm~ą. Przecież już od czterech lat Hkretarzem 

Z~kaukaskieąo Komitetu WKP(b) bl/l Ławrtenti; Beria;. Bagirow 
milcz~c ~ypil • . A po dwóch miestqcach, korz11sta;qc 1 okazji 
Ławrienti1 Beria zap11tal Aleksandra Kosariewa: 

- Sana co ty man pruetwko mnie? Czy naprawdę jestem 
dym przywódcą T 

Kim był Mir Dżaf ar Bagiłrow? 

Mir Dżafar Bagirow urodził się w 1898 roku. Był członkiem 
partii od marca 1917. W roku 1920 był zastępcą przewodniezlłcego 
Komi~etu Rewolucyjnego obwodu karabachskiego. Był komisarzem 
wojs~~vy;m,. p_rzewodniczącym trybunału wojskowego dywizji a
zerbeJdzansk1eJ. W latach 1921-1930 przewodniczył organom 
spraw wewnętrznych A2e1·bejdżanu. Od roku 1933 był pierwszym 
sekretarzem KC KP Azerbejdżanu i Komitetu Miejslcie10 WKP(b) 
w Baku. W roku 1955 Mir Dżafar Bagirow :i:ostał skazany na 
rozstrzelanie. 

Dalej trwał rok 1938. 

7 października Olga Miszakowa napisała do Józefa Stalina 
podanie ze skargi\ na Aleksandra Kosariewa i innych członk6w 
Egzekutywy KC WLKZM. W rok. pó:tniej na XVIII Zjeździe 
WKP(b) Olga Miszakowa stwierdziła: - „Za udda.l w zd«m1t-
1kowaniu wrogów ludu w Csuwaszjł., battda Kosarłcwa .argad
zowala na mnie w.fcieklq nag01łkę. 

29 paidziemilca ,,Prawda" opublikowała art1łcuł pt. ,.1C()ft'l o
m-0ł ma dwadzlMola Jlłf', ':'# kt6r,m mJn. ftwłerdsonot 

„Caly naród cieszy się z 3ukcesów Komsomołu. Sukcesv te bli· 
lyby jednak bardziej znaczące i 'tvszechstronne, gdyby KC 
WLK2'.lll me popełnił w ostatnim czasie poważ?.tYCh pom11lek tt 
sprawie... oczyszczania Komsomołu z wrogich eleme1ttów". 

19-22 listopada obradowało zwołane na wniosek Józefa Sta-
lina Plenum KC WLKZM, na którym obecni byli ezłonko'Wie 
Biura Politycznego KC WKP(b). 1 

,,Plenum wysluchalo i przedyskutowalo referat tow. M. Szkł1'• 
;latowi?-, poświęcony wynikom wyjaśniania sprawy podania tow. 
O. Miszakowej i sytuacji w KC WLĘ:ZM. ( ... ) Plenum usunęlo 
low. A. Kosariewa, S. Bogaczowa, W. Pikinę ze stanowisk IC• 
~retarzy KC WLKZM, wycofalo tow. Wierszkowa ze ·składu 
KC _WLKZM za bezduszna-biurokratyczny i wrogi stosunek do 
uczci11-'y~h pracowników KomsomoŁit, usilujących wykryć nt~do
ciągnięcia w pracy !C-C W LKZM i za rozprawienie się z jedn11m 
z Lepszych pracownikow Komsomołu (sprawa tow. 1\iiszakowej)". 

Wspomina Walentina Pikina. 

- .M!;iej ~i~cej na ty~z~eii przed Plenum zaczęto m:itie 
14rabiać • Nawierw Andrie1ew, sekretarz KC partii, potem Mi
szakowa. 

- Radz~ wam Walentino odciąć się od Kosariewa bo inaczej 
~d~il~ ' 

1".a :plenum. Józef Stalin od razu wziąl w obronę Miszakot.04. 
Ju~ nie pa!11'iętam, który, ~daniem Stalina, : mówców zb11t, ki· 
goanie napiętnował mówiąc, że w działalnośd Komaomolu 
„jest jesz~z~ wiele błędów". Józef Stalin nat11chmiast rzucii gnie
wnie z mie3sca: 

- A może to jest system, a nie błędy? Coś za dużo 'byle 
błędów po tym wszystkim co się stało. Już dwa lata llZ'kodn.ic
two jest likwidowane, a błędów ciągle jest bardzo dużo. Czy ni• 
ma w tym systemu? 

. Broniłam Kosariewa i u.chwał11 Egzekut11w11 naszego KC. Aft.cl· 
riej Zdanow określil moje w11stąpienie j4ko op<)rtuni•t;rcme" 
Aleksander Kosariew mówił krótko: " • 

- Czuję się absolutnie spokojny dlatego, że moje sumienie 
j:st czyste. Nigdy nie zdradziłem ani partii ani narodu radziee
k1ego. '.Co właśnie powinienem oświadczyć. ' 

Wyszliśmy już bez funkcji. 

Kim była Olga Miszakowa? 

Olga Miszakowa urodziła się w 1906 roku. Członkiem partii by
ła .,od roku 1937 •. W latach 1937-1938 była instruktorką w wy. 
dziale organizacyJnym KC WLKZM, a następnie sekretarzem 
KC WLKZM. Do roku 1956 pracowała w aparacie partyjnym. 

P? rehab~lit~cji Wal;ntina Pikina pracowała w Komitecie KO!\• 
tr<:>lt PartyJneJ przy KC KPZR. Los ponownie xetknie j' z 01R 
Mtszakową. Do KKP napłynęło dziesiątki podań, w tym i zespo
łowych, z żądaniem wykluczenia Olgi Miszakowej z KPZR. W 
obe~noś?i Wale~ti?Y Pikinej,. na Kolegium KKP, badano 1pra~ 
Olgi Mtszakowel 1 na pytanie Nikołaja Szwernika, w jaki spo· 
sób zdoł~ła ~rnlć tylu ~udZi, Olga Miszakowa odpowiedz.lała: 

- Mylt~m się w~~dy, znalazlam się w takie; sytuacji, u 
szczerze wierzvlam, iz wsz11scy wokół są wrogami. 
•
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28 czerwca 1956. r<?ku Olga ~iszakowa została wykluczona z 
~PZR ,,za oczernianie pracowników kierowniczych ogniw KJm-
somotu i partit .•. " ' 

Wspomina Walentina Pikina. 

- Ostat1~ie posiedzenie Plenum, uczucie gor11cz11, eałkowiteoo 
opustoszenia. Jak ten dzieft. zapomnieć? Wieczorem, przez we• 
t.1mętr:rn11 telefon zadzwoniłam do Sasz11 Koaariewa. Na&u gabł
nety b71Ły obok siebie. 

~as~ia:n do _niego, ~iedzieliśmt1, rozmawiając po cichu. Nt. 
wiedzieliśmy, ze podpisano już nakaz11 aresztowania. Alekscu1· 
der Kosariew dodawal sobie otuchy. 

- Jutro z rana zadzwonię do Stalina .,.__ pocieszal mnie -
jeszcze b~dziemy pracować! 
. Nigdy nie widziałam płaczącego Kosariewa, aLe tvm razem te 
3ego oczach zablysty łzy. 

-:- Mam tylko jedną córkę, Lenoczkę. Przysięgam aa swoje 
dziecko, że w niczym nie czuję się winny wobec partii. 

Nigdy już więcej nie widziałam Aleksandra Kosariewa. 

Wspomina Maria Nanejszwili. 

- Wala Pikina nie wiedziaia, że tego toieC%ot'tJ Sa.1114 sat1'.1t1-
mali. W służbówce ochronv KC WLKZM. PYzetrzyma.li po!tad 
dw~e. !1odziny. Dokądś dzwonili, co§ wyjafoiali. Potem go uiv
puscilt. Naszą daczę obserwowano i nahępne sześć dni ~ 
b11Ły nerwów. 

Z8 listopa,da 1938 r. zadzwonil do A. Andrie;ewa: 
- Co ze mn, będzie? Kiedy zostanie ogłoszona decyzja? 
- Sasza, uspokój się. Jesteś podenerwowany, mięczony, n., 

dziesz pracował. 
Sasza prz11pomniał sobie mego brata Pawła. 
- Pomagaliście przynajmniej jemu? Człowiek bez pomoer !tle 

może przecież tyle czasu. 
- Przvznałam się, że potajemnie prze111lałam bratu J)i«ttiqdN 

ł żywność. 
Około drugiej „ noc11 J>ł'ZJllZti po nas. Odprowadzałam jd 

Saizę ubranego, pod konwojem. W salonie .1autod11łam uef& 
NKWD. 

- Bierzcie teł i j-1 - kr:i:ykn~ Ławrlentij Beria. 

Wspomina Walentina Pikina. 

- Po mnie przujechala 1tanz11 lejtnant ArsMtkska;a. Na Łu
biance, w więzieniu NKWD przeprowadzila mnte M przesluchcs
ciie do Łdwrienti;a Berii. 
Ł. Beria: - Broniąc Kosariewa. na Plenum zachow11wal11icie lit 

niewłaściwie, Dysponujemv materialami, z któr11ch wvntka, t• 
został on zwerbowany przez obcy wywiad w Polsce, w oorodii• 
zoologiczn11m •. Teraz powinniście przeanalizować jego postępowu• 
nie i dać właściwą ocenę politycznq jego niechęci do w11koutt.ia 
uchwai11 partii o walce z wrogami lu.du. w Komsomole. A eolet. 
trobtit z Olgą Mis:iakow~ Ona walcz11la z wroaamt, a ui11 
zwolniliście jq z prac11 i poprzyklejalt jej różne ett1kietki. 

W. Pikina: - Komsomoł zawsze pomagał NKWD. N1t pr%'1J-
klad niedawno, kierujqc się uchwał4 KC partii, wybYatiśm11 500 
najlepszych komsomolców na kursv 1J1'Zt1gotowujqce do pracv to 
organach ... 

Ł. Beria: - Oczywiście! Kogo wy&cie mi dali! Szpicgót0P Z4• 
stanówcie się t złóżcie prawdziwe zeznania to Jprawt. Kosari ... 
wa! 

W. Pikina: - Znam Kosariewa jako oddanego bo1uewika·lftł-
nowca, u.znanego przvwódcę mlodzieżu. 

i.. Beria: - Macic rodzinę, •una. Pom11Alci« ;jnzcze. 
Wielu ze skierowanych przez KC WLKZM do organ.6t.0 NKVłD 

ehłope6w Pf'*tlChodzilo do Aleksandra Koaariewa, do mnie, bla-
gali: I 

• - Zabierzcie nu s powrotem, nl• chcemy tam pracować! · 
• 

Na podstawi• artykułu Anatolłja Ck>łowkowa 1 'T l'l!' tnodfttka 
„Ogon!ok" opracował: 

HENRYK B. TYMIRSKI 



· . Ka kolumnie „Polemlkł, Usty, opinie'" publikujemy ątke llełJ -~tmłmłem- 1-awwwtakłem; s PoC'llmłe1ll adres& Attn.··ł wwłsko na ł7 ozenie zalnteresowan~o zatr.gymnjem1 do 
łueJL Zutrzenm1 sobie motliw~.6 •krótów. , 

włałlomo§eł ,.. j · 

SERDECZNIE DZIĘKUJEMY 
en L . t-W1' 

wszystkim, którzy z okazji trzydziestolecia „Odgłosów" przysłali 
aam życzenia, a między innymi: RYSZARDOWI CZUBACZYN
SKIEMU - dyrektorowi Wydziału Kultury ·i Sztuki UML, Zespo
łowi dwutygodnika „KAMENA" w Lublinie, pracownikom MU
ZEUM HIS'l'ORII RUCl}U REWOLUCYJNEGO w Lodzi, człon
kom KLUBU LITERACKIEGO „TOPOLA" w Zduńskiej WolL 

Cbecmy zapewnić, że dołożymy wszelkich starań, aby sprosta6 
pokładanym w nas nadziejom l oczekiwaniom. Jednocześnlc in
tormujeiny, że „centralne" ttroczystoścl naszego Jubileuszu posta
nowiliśmy połączyć z wręczeniem dorocznej nagrody „OdgłosówH 
za upowszechulanle kultury, oo stanie się 20 maja 1988 roku. 
Wtedy na spotkanie z zespołem zaprosimy przedstawicieli władz 
oraz nuzych przyJaclóL 

Jeszcze raz serdecmie dziękujemy! 

KWESTIA WYBORU W KULTURZE 
CZYLI CO ZROBIC Z BIBLIOTEKĄ 
z =mz=wrwz;cyM.$WH'fD"Fi".~>efi!IPSS!W*SftRll 

Dwadziegcia kilka lat pracy w roli „uP-Owszechniacza kultu1·y" 
pozwala widziec problemy „ou środka", co nie znaczy subiektyw
nie. Przeżyłem przez ten czas kilka ekip zarządzających miastem 
i kultu1·ą w mieście. Czytałem wiele programów rozwoju kultury, 
niektóre będąc pośrednio ich współtwórcą, bo pisałem raporty o 
atanie i potrzebach łódzkiego bibliotekarstwa publicznego. Były to 
lata różne, lepsze i gorsze, dobre lub bardzo złe. Prawie jednak 
zawsze lo:ęcilo się wszystko wokół braków, niemożności, przesu
wania terminów, ciągłej konieczno:Sci dokonywania wyboru, przy 
czym bardzo rzadko na tej loterii wygrywały inwestycje kultural
ne. Wielokrolinie słyszałem z ust decydentów na nasze „dlacze
go"? odpowiedź pełną społeci;nej mądrości: 

- A jeżeli pan miałby wybierać między budową szpitala czy 
przedszkola a domu kultury lub biblioteki - to co pan by wy
brał? 

Dluao nie potrafiłem zrozumieć, dlaczego Lódź nie może upo
rać się z inwestycjami ze sfery kultury, z którymi nie miały 
problemów o wiele mniejsze i słabsze g()spodarczo ośrodki leżą
ce między Odrą a Bugiem. Do powrotu do tych problemów „za
chęciła" mnie ni"e tyle ich ciągła aktualność, ile ostatnie wywiady 
dyrektora Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu m. Lodzi, Ryszarda 
Czubaczyńskiego. Jeden w „Odgłosach", drugi w telewizyjnym 
„Magazynie Kulturalnym". Oba poświęcone aktualnym proble
mom kultury, jej wizji i znów niestety ... kwestiom wyboru! 
Interesującymi wydały mi się stwierdzenia, które dotykają 

kwestii wyborn: „Czy budować w Lodzi Filharmonię czy Cen
trum Imprez Kulturalnych"? Jest parę instytucji w Lodzi o bar
dzo ważnej funkcji kulturotwórczej dla miasta, o których można 
między wit!rsz.ami wywiadu wyczytać, a które jak się wydaje, 
znów poz.ostają poza kwestią wyboru. Dlatego niepokój wzbudziła 
we mnie nowa idea, choć nie zrealizowano tylu starych - Cen
trum Imprez. Ku1turalnych ! Filharmonii już nie ma i nie bardzo 
wiaoomo, co z tym iantem zrobić, a tu coś nowego! Bo Centrum 
Imprez Kulturalnych - to nie to samo, co Centrum Informacji 
1 ... u.•L.J.'allleJ. ~miem te-i wątpić, czy kawiarenka w podziemiach 
nowej siedziby CIK stanie' się Centrum Imprez Kultw·alnych. 

A więc o jakie Centrum Imprez Kulturalnych chodzi 'l Centrum 
na miarę Centrum Pompidou chyba nie wchodzi w grę'? Nato
miast dla Centrum Informacji Kulturalnej specjalne inwestycJ"e 
w trudnej piekielnie sytuacji to przesada. Taieie Centrum można 
z.orgamzować wszędzie - byle byio o czym infol'mować. 
więc główny dylemat dnia d..:isiejszego t.o ł'ilharmonia czy CIK? 

A tymc.1:asem rzeczywistosć skrzeczy I W wywiadach padło kilka 
sLw1e1·dze11 szczegómie mojemu sercu bliskich, bo dotyczących do
stępu uo ksią;i.ki jako jednego z podstawowych elementów ksztal
towania kultury zarówno jednostki jak i społeczeństwa. 

.tliblioteKi tal\: wrosły w pejzaż nasz.ego codziennego życia, że 
rzadko kieay stają, się one przedm1otem szerszego zamteresowama 
&IJO!ec:unego, najczęściej wtedy, gdy zachwiany zostaje stereotyp 
- nie c.tostaję poszukiwanej ksiąz!O! PoJawia się wtedy zdziwie
nie, dość cr.1:ęsto ob1,1rz.enie. Malo komu w kraju (prócz 1amych 
bioliotekarzy) przyjdzie do głowy :iastanowić się nad tym, jak 
bardzo zmienHa się tunkcJa oibliotekj we współczesnym iwiecie. 
jak niezwykle waz.ną rolę pe!nią, one nie tylko w gromadzeniu i 
udo:;tęp11ia111u z.biorow \bardzo JUŻ różnorodnych), lecz także w 
~romauzeniu, prze~warzaniu i uuostępnianiu informacji ze wszy
stkich clz1euzin wiedzy. ::itawia to bio1ioteki w pierwszym rzędzie 
już nie Ly1n.o zyc1a lrn1luramego, aie i gospodarczego, administro
wania, ~arządzania. ::itąu tc::i:. lrnniecznosc "Wkraczania do bibliotek 
auwmaty~aCJ I~ Kumputeryzacji, by móc sprawnie gospodarować 
pos1adanym1 ,;asobami informacji. l to juz nie są tyJ.ko ·programy 
czy plany działania - to jest rzeczywistość światowego biblio
teKarstvJa (a także w części już i polskiego). Trudno nie wspo
nmieć o tym choć w kilku słowach, chcąc mówić o jednej z in
stytucji, zajmującej dość s_zcz.ególne miejsce w łódzkiej kulturze 
- Miejskiej Bibliotece Publicznej im. L. Waryńskiego. 

W 1987 roku min~o 70 lat jej nieprzerwanego trwania i dzia
łalności (pomijając oczywiście lata okupacji), czym nie może po
chwalić się bodaj żadna placówka kulturalna miasta. Minęło 70 
lat bez większego echa. Instytucja ta już przed wieloma laty 
wkroczyła w bardzo trudny okres, co nie było dla nikogo ta
jemnicą. Gmach, będący kiedyś chlubą bibliotecznego budowni
'ctwa w . Polsce, zaczął si~ po prostu „sypać". Wiadomo, kilka
dziesiąt lat nieprzerwanej eksploatacji, bez kapitalnych remontów 
robi swoje. Nawet, jeśli budowano go kiedyś z solidnością godną 
pomnika Marszałka. Na dodatek, pomimo okresowych trudności 
finansowych na zakup zbiorów, Le rosły i rosną. Dziś to już spo
ro ponad pół miliona jednostek. ściany nie z gumy i poszerzać 
się ich nie da. Ponadto zbiory biblioteczne, by móc do nich w 
każ.dej chwili dotrzeć, wymagają, jak łatwo się domyślić, nie 
tylko ustawienia na półce, ale i możliwości dojścia do tych pólek. 
Gdy tak prosty warunek nie jest spełniony, magazyn książek w 
bibiiotece staje s i ę magazynem książek czyli składem! A to zu
pdnic co innego! 

Plany rozwojowe powstałe na przełomie lat sześćdziesiątych 
·I siedemdziesiątych przyjmowały jedynie słuszne dla tego typu 
instytucji rozwiązania: stopniową rozbudowę gmachu istniejącego. 
Zi:ealizowano to w n iewielkim procencie - oddając do użytku 
tylko jeden segment (moduł) nowych magazynów. Następne miały 
być dobudowywane w miarę potrzeb (średnio co 5 lat). Do dziś 
n ie dobudowano nawet 1 m kwadratowego. Przyczyna znana -
na to nigdy nie można było znaleźć w miejskiej kasie picni ęt.lz 
Na dodatek okazało się, że i terenów niegdyś na ten cel prze
znaćzónych sąsiadująca fabryka nigdy nie odda, bo jej przed
szkolne dzieci stracą plac zabaw! Odzyskane przed paroma laty 
l piętra „plombowca" przy ul. Gdańskiej 100, czyU w bespośred
nim sąs·iedztwie, przyniosły chwilę oddechu w tej bibliotecznej 
zadyszce. Pomieszczenia te wszak budowano z myślą o Ich ga-
1tronomicznym przeznaczeniu I niewiele mają wspólnego z ich 
obec'nym przeznaczeniem t,J. przechowywaniem i udostępnianiem, 
np. bardzo cennych zbiorów specjalnych, jak starodruki, ikono
grafia, kartografia itp. Powierzchnia jest już wykorzystana do o
statnie.go skrawka i nic więcej nie da się tam już wstawić, bo 
tn co jest już prawie zagraża bezpieczeństwu (wytrzymałość 
stropów). Z podobnych powodów w 1987 roku trzeba było pośpie
sznie uciekać z księgozbiorem wypożyczalni w gmachu głównym 
do oddalonych pomieszczeń magazynowych ze wgzech miar nie
dogodnych dla księgozbioru o tej funkcji. Była to !ll'e!lzt14 uciecz
ka donik11d, bowiem tam już brak miejsca od lat. 

12 ODGLOSY 

Ot.o prawdziwa kwadratura kola! Zamyka ai• więc co I ruu 
Bibliotek~ bibliotekarze przeiat&aajll si' w tragarzy, by na 
swycn barkacn przenosić z miejaca na miejsce ij'siqte książek. 
Likwiduje się czytelnię cz.asopi&m, tworzllC jej namiastkę w ma
lenk.im pomieszczeniu, do którego trzeba wędrować prze-4 Czytel
nię Główną,, pogarsza s1ę warUntki. pracy czytelnikom (o warun
kal:h pracy biouott:!karzy pn.ez l>kromnosć nie wspomnęJ I Dener
wują te zmiany czytelnikow, którzy nie zawsze chcll zrozumieć 
icu .l!:oniec.z.nosc i naszą troskę, by w konsekwencji były one d1'i 
niell jak najmniej dokuczliwe, co niestety · dość truooo jest jed
·nak w 'tych warunkach osiągnąć. Najgorsze jest jednak to, że te 
wysiłki oclsunll problem na .i-a lata i w najmniejszym stopniu 
nie zmieniajll sytuacji ogólnej. Pytanie co dalej - pytani(ł za
dawane od lat pe.zostaje ciągle aktualne. 

i'{ie zmieni bowiem sytuacji w odczuwalnym dla Biblioteki 
Głównej stopniu oddanie do użytku, ciągD.llCej aię już ponad 10 
lat jedynej inwestycji biblioteC71nej w mieście tj. adaptacji ao 
~lów biblioteki muzycznej l piętra w wieiowcu przy al. Mic
kiewicza. Poza biblioteką muzyczną. która temu miastu należy 
się już od lat, niewiele da się tam upchnąć. 

Rzecz w tym (co nie wszyscy c11l:ą „ro;i;umieć), że biblioteka 
to przede wszystkim zbiory kompletowane przez dziesiątki lat, 
k~órych nie da aię i nie można mechanicznie podzielić i poroz
mieszczać w różnych miejscach. Jest to ściśle powiązany orga
nizm i tworząc nawet jego filie trzeba tworzyć całe ,,mikroor„ 
ganizmy" ze wszystkimi składnikami umożliwiaJącym.i ich działa
nie. Nie można oddzielić zbioru książek od zbioru czasopism, choć 
to . wydaje się takie proste. Ale prodzę zapytać o opinię na ten 
temat czytelnika!. Toteż próby ratowania sytuacji przez miasto 
przydzielaniem pomieszczeń po jaltiejś fabryce, magazynie c~y 
biurach (z. których zresztą i tak n.ie nie wychodzi jak dotąw, 
grwicie rzeczy nie powinny być brane pod uwagę. ~ważywszy 
także i ogromne sumy; jakie mus~ pójść na adaptację tak.'ich 
pomie6u:.zeń. 

Wiem, ;ie są to problemy znane władzom miasta. A przecie7. 
w tych samych latach powstały i powatają w mieścle nowe 
muzea, których ilością zawojujemy niebawem miasta o tysiąc
letniej tradycji. Niektóre. wydają się strzałem w dziesiątkę (Mu
zeum Kinematografii), inne budziły i budzą zdziwienie, jak np. 
Muzeum Literatury czy Muzeum Historii Ruchu Młodzieżowego I 
A może to zamierzony kierunek działania w polityce kulturalnej 
miasta. Jeżeli tak to niebawem przybędzie nam muzeum następ
ne - Miejska Biblioteka Publiczna! 

To nie żart! Budynek po remoncie, lepszym czy gorszym, jeaz
cze nieco wytrzyma. Muzealnymi eksponatami w coraz większej 
ilości stawać się będą po prostu zbiory biblioteki - nie konser
wowane, bo nie ma g':.IZie 1 me ma czym (ostatni arkusz bibuliki 
japońskiej widziałem w latach siedemdziesiątych), nie mikrofil
mowane (by w postaci mikroform udostępnić czytelnikom chro
niąc oryginał) bo nie ma gdzie uruchomić pracowni mikrofilmo
wej, choć SI\ urządzenia Coraz więcej zbiorów jest i będzie udo
stępnionych na zasadach specjalnych (czyt. ograniczonych), po
nieważ odwracana strona gazety, rozsypuje się w ręku, jeden 
egzemplarz jest tak zniszczony (choć wcale nie taki atary), że 

. jeszcze jedno wypożyczenie skończy jego żywot. Dla \vyjaśnienia 
dodam. że kserokopiowanie (najbardziej · rozpowszechnione) w ta
kich wypadkach jest w ogóle niemooliwe, bow1em polskie kse
rokopiarki, a tylko takimi dysponujemy, są sz.czególrue niebezpie
czne dla podniszczonego druku. A więc jak dobrze pójdzie z Ul
pełnieniem muzealnych gablot n.ie będziemy mieć kłopotu. Tylko 
gdzie je ustawimy? 

Ale póki co musimy być ŻYWI& biblioteką! Czytelnicy musl.4 
oczekiwać niekiedy miesiącami na nowy rocznik czasopisma, na 
nową książkę, ponieważ ich oprawa trwa tak długo i to n.ie z 
powodu opieszałości pracowni introligatorskiej, ale z tak prozai
cznych przyczyn jak nagminny brak klejów, papierów do opraw, 
tektury, a nawet nici I 

Od wielu lat MJ:Sf' jest praktycznie odcięta od dopływu lite
ratury z drugiego obszaru płatniczego, literatury poszukiwane; , 
bardzo potrzebnej w takim ośrodku naukowym, jakim jest Lódź. 
Nie ma książek, nie ma czasopism. To, co udaje się zdobyć, to 
zasługa i efekty osobistych starań bibliotekarzy. Z państwowej 
puli dewizowej wypadliśIPY już dawno. 

I jak tu wybrnąć 'l taJt"ej flytu.acji, z ca,J.ego splotu problemów, 
jakie ni:esie ze 1obą fakt, że MBP od wielu lat pełni rolę głów
nej biblioteki publicznej makroregionu, a nie ty'lko wojewódz
twa miejskiego łódzkiego. A co zrobić z fantem, że MBP będąca 
od lat jedyn)'Dl w tymże makroregionie ośrodkiem kształcenia 
bibliotekarzy na poziomie średnim (tu działa Policealne Zaoca
ne Studium Bibliotekarskie) dopiero od kilku miesięcy (po ko
lejnych przeprowadzkach) posiada jedno pomieszczenie udające 
salę wykładową dla prawie 200 ałuchaczy? 

Jest to zaledwie niewielki fragment bibliotekarskiej kuchni I 
problemów, z jakimi borykają się bibliotekarze, który~h praca 
powszechnie jest uważana za łatwą, prostą I przyjemną. tyle tyl
ko, że nie najlepiej opłacana. Bibliotekarstwo w Polsce nie ma 
łatwego życia. Różnie jednak rozkładają się trudności i osiągnię
cia w poszczególnych regionach, miastach. Za największy skandal 
naszego kulturatnego życia 1987 roku należahiby umać przerwa
nie budowy Biblioteki Narodowej w Warszawie, która I tak śll· 
maczyła się już latami. Ale nie może to być usprawiedliwieniem 
dla innych! Losy bibliotek ro · losy narodowej kultt11"1 w jej naj• 
pemiejszej, najbardziej skondenaowanej formie. 

Jeśli kto• chce, lub nie potrafi inacz.ej, niech odczytuje to 
wszyatko o czym piszę, jako przejaw mojego partykularynnu. 
Nawet gdyby tak było, nie wstydziłbym się tego. Ale naprawdę 
chodzi o coś więcej I Zlikwidujemy jeden teatr lub kino I tam 
przeniesiemy orkiestrę Filharmonii I jakoś będzie. Na muzea 
oddamy kilka pofabrykanckich pałacyków, jeśli się jen.cze oprą 
czasowi. Domy kultury i kluby poupychamy w sklepowych pa
wilonach. Ale co zrobimy z Biblioteką, której i zbiory, i współ
czesne funkcje wymagają specjalnych i naprawdę przyszłośc!o
wych rozwiązań? Kłopot te niemały dla miasta i co gorsza z 
roku na rok. będzie rósł, sMro mów umyka z planów I progra
mów. Pl'!ZYbywa nowych! Dyrektor ·Ryszard Czubaczyńskl twier

•dzl, że los „Interfashlon" zależy od nowoczesnego zaplecza, któ
rego oczywiście Lódź nie posiada. A więc mów kwestia wyboru 
albo te:!: wybór nie podlegający kwestii!? Obawiam 1lę, te nawet 
Centrum Imprez Kulturalnych przegra ten pojedyinek! 

ANDRZEJ GAWRONSKI 

„NASZA· JAPONIA• 
mz=nntli'r?t!E'iemw• • IM 

W ,..Odgło.sacłl" z 2 stycznia 1988 r. ukazał aię felieton Włodzi
mierza K.rzemińsklego pod tytułem: „Nasza Japonia". Autor na 
watępie przypomina hS!ło rzucone przez Lecha W. 1tworzenia 
w Polace drugiej Japonii. Dalej notuje szereg „dowcipnych" 
porównań u nich a u nas. Warto część z nich tu przytocz.yd. W. 
Krzemiński Die ustępuje S. Mro:ż;kowi. Upodabniamy aię, m:r Po
lacy do Japończyków. Zezując na sąsiada w kolejce po papiero
sy. W pracy między drzemką, zebraniem a kursokonfertmeM po
pijamy wiśniówkę nie przerywając zabawy z „gejszą tylko tutej
szą". Następnie felietonista serwuje szaradę umysłową „u nu rył 
kupuje się nie na wagę tylkQ na ucho", drugi tydzień męczę się 
nad nią. Czy przewidziane są może jakieś nagrody? Autor koń
czy ten porywający felieton piosenką usłyszaną na ulicy, chyba 
swojej: „mama lata na bosaka, tata ma kaca". 

O co tu chodzi? Czyżby kolejna próba rozliczeń. Z nader licz
nych konferencji rzet:znika · prasowego rządu mam dobrze wbtt.e 
do głowy, że Lech W. jest osobą prywatną. Czas na realizację 
swojego planu był wyją~owo krótki: rzeczywiście japońskie 
tempo. No ł mi koni-. Gódft1 k~ Kurosa.wr. Czr nłe le-

_, 

-, 
piej byłoby zająć śię Innym hasłem, rzuconym niewiele później, 
przez ooobę korzystającą z ministerialnego stołka i nieograniczo• 
nego dostępu do środków masowego przekaz.u, hasłem o „chru
piących bułeczkach z szynką", hasłem głoszonym ludziom pracy 
prosto w oczy. A propos, jaką osobą jest dziś Zdzisław Kr~iński 
i gdzie jest, nie wspominając o bułeczkach? Cicho wszędzie, głu
cho wszędzie„. 

Autor felietonu, figurujący jako stały współpracownik „Odgło
aów" nie ma najnmiejszego pra;va wyśmiewać się z ludzi pracy, 
z pokolenia do którego nale-.i:ą i moi rodzice, po.ltolenia, które od- . 
dało Polsce swą rzetelną i uczciwą pracę, całe dorosłe życie. Chy
ba ż:e ludzi pracy W. Krzemińskii nie ma, a „dowcipne spostrze
żenie" wyniósł z najbliższego otoczenia. 

A ezy jako dziennikarz, przedstawiciel eli ty umysłowej, rnający 
dostęp do środków masowego przekazu, ktoś kształtujący świa
domość społeczną, nie jest odpowiedzialny za to, że rzeczywistośd 
jest taka a nie Inna? 

Jako mieszkaniec Lodzi, żywo interesujący sic; życiem społecz
nym I kulturalnym mojego miasta, j~t;em skazany na „Odgłosy", 
gdzie zresztą większość artykułów jest na wysokim poziomie. 
Szkoda, że nie mogę tego powiedzieć o felietonie W. Krzemiń
skiego. 

Drugi etap reformy. Za buble, do których należy niewątpliwie 
ten felieton, nie płacić . lub zmienić nezwę rubryki z „lewym 
okiem" na „lewym okiem, lewym piórem". 

Z poważaniem A.M.J 
(Nazwisko i adres do wiadomości redakcm.j 

Do wiadomości: 

Komisja Skarg i Wniosków PM.iY KC PZPR. 

DO REDAKCJL Trudno pr.1ejś6 obojętnie nad tym listem. Jest 
on niewątpliwie rezultatem nieporozumienia. Spróbujmy więc Je 
wyJaśnlć. 

1. Felietonista ma prawo do Ironii, kpiny, żartu, posługiwania 
słę anegdotą. ryzykownym porównaniem nawet. Czymś takim 
posłużył się Włodzimierz Krzemiński. I zapewne nie przyszło ma 
do głowy, że ktoś tn wrimle za „kolejną próbę rozlicze6". 

2. Wielokrotnie Już mieliśmy okazję stwierdzić, że u nas to
lerancję rozumie się Jako zgodność z poglądami głoszonymi 
przez łych, którzy tolerancję deklarują. Jeśli ktoś Inaczej myśli 
i Jeszcze publicznie ma odwagę się tym pochwalić, tego trzeba 
zaraz ukar~. wykląć, wyrzucić. Wobec takiego „wolnomyśliciela'" 
zaraz wyciąga się przeróine epitety, oskarżenia o wrogość 
„wyśmiewa się z ludzi pracy" - oraz obciąża się winą za wszyst• 
ko najgorsze. Wiadomo: wszystkiemu winni są „cykliści l iurna
liści". 

3. Pamlęó mamy raczej kr6łk11- Hasło o „bułkach z szynką„ 
wymyśliła „Solldarność wiejska", natomiast „chrupiące bułeczkr 
były autorstwa Zdzisława Krash\skłego, który przebywał w USA 
jako radca naszej tam ambasady, ale nie wiemy, czy nadal prze• 
bywa. Nie mamy zamiaru ukryw~. te oba hasła okazały się bes 
pokrycia. 

ł. Dla dziennikarza miarą sukcesu Jesł zawsze I tylko reakcja 
czytelników na jego teksty - pozytywna lub negatywna. W obu 
wypadkuh dowodzi bowiem, te ludzie nłe przechodzą kolo nieb 
obojętnie. Wychodzl\4) z tej zasady, nie możemy Zl!odzić się, te 
należy zamienić tyłul cyklu felietonów „Lewym okiem" na „Le
wym piórem". Przeciwnie: zadaniem feUetonlstv J~t być w al~ 
zgodzie z przestarzałymi schematami funkcjonującymi w spolecz. 
nym myśleniu. I Włodzimierz Krzemiński ten obowiązek spełnia 
od wfelu lat. Z różnym powodzeniem. A Jak wfdaó z llsłu A. M. 
- równfd pozytywnym. 

czy JEST PROSTY SPOSOBNA wszysTKO 
ZLO? 

W nr 3/88 „Odgłosów" · ukazał się artykuł Henryka Jańca, w 
którym zasygnalizował1 tylko szereg problemów. List ten - o 
dziwo! .- ukazał się wspóln~ z wyjaśnieniami redakcji, polemi
zującym! z aut.arem i próbującymi przekonać, że jest już wszystko 
w jak najl~zym pon:Qdku. Tymczasem wbrew tyih twierdze
niom nasuwają •i• s.tki pytań, na ldóre redakcja inie może lub 
nie chce dać odpowiedzi. 

Na przykład: patologi.a społeczna. Z hl chorob14 tak władza." 
jak.! spol~stwo rzekomo Pogocbłły 1lę, a osoby, które chcla• 
łyby w tym ~ przeciwdziałać uważane są za nieszkodI!Wycb 
maniaków. Słygza.łem już wiele opowieści o osobach, które prc>o 
bowa.ły z111poblee 1'0%powszechnianlu bimbrowni, którym nie chcla„ 
no pomóc, ain1 też przyjąć do wiadomości, że takie coś Istnieje. 
Więcej I Produkujący bimber lub handlujący wódką bywali o
strzegani o ta.kich d01n.osach (sic!). 

Redakcja stara si.ę nas przekonać, te zadaniem władz ł Ich 
staraniem jest udowodnić, że wszystlko, co jest czynione wyke>
nuje się z myjlą o tym. aby społeczeństwo było zadowolone. Tym· 
czasem pól roku temu po uzyskaniu zgody władz radzieckich 
sprowadzono do kraju prochy Jana Piwnika „Ponurego". O Ile 
ml wiadomo dotychczas nuze władze nie wyraziły zgody na jego 
pogrzeb. Wt.ad<>~<! o sprowadzeniu zwłok była podallla w krót.
kle' informa.cjf w wiadomościach ::-adlowych nadanych noc'- ~ · 
ki tablic paml4tkowych ufmdowanych poległym w wojnie przd 
Ich towarzyszy broni majdują coraz częściej miejsce w obiektach 
sakralnych, l<f7;le czują slę względnie .bezpieczne. A przeclft P9'
w'lnny być dostępne wszystkim. 

Nieda"W'Ilo obległ 'l'ainteresowanych wycinek artykułu, druko. 
wanego w jednym z tygodników nadmorskich, w którym pol„ 
mizowano z osobami broniącym! szpicla gestapo Ludwika Kalken
steina, kreowanego pry:ez l}ich na „polskiego Wallenroda". Tym· 
czasem Ludwik ~Calkenstein wydal w ręce gestapo gen. Stefana 
„Grota" Roweckiego. Tę legendę stworzono wobec Kalkenstelna 
być mote świadomie. Przecież on (jak słyszeliśmy) w czasie przy
gotowań do proc~u miał „rewelacyjnie" stwierdzić, że Marcelego 
Nowotkę „wydało" Niemcom AK. Prawda okazała się Inna, za.ł 
sprawa Nowotki została częściowo wyjaśniona (cho<! nie do koń-
ca). · 

Z racji przeszl~ ol.mpacyj<nej jestem obecnie działaczem 
ZBoWiD. Histo.rde, o których wspominałem mocno przerzedziły 
naszą dzlała.ln~ć s.połeczrut, która coraz bardziej zaczęła 81.ę o. 
granie?Ać do spraw weWlll!ltrzorganizacyjnych i socjalnych i nie· 
zabierania ~ost.t w sprawach krajowych. Skąd to wypływa? Na 
pewno nie z entuzjastycznego przyjmowania decyzji „góry''. 

Ponad 40 lat wmawiano nam, że jesień i zmierzch naszego ty• 
c la będzie pogodna, wręcz luksusowa, a na to wcale się nie Z'~ 
nosi. Wiedzą o tym emeryci, wiedzą też ludzie zatrudnieni 
w gospodarce uspołecmlonej. A że nie wymyśliłem tego twier· 
dzenla, niech pasluty relacja z posiedzenia Rady OPZZ druko
wana w nr 11 „Teybuny Ludu" • 1~.01.1988 r. 

. MIECZYSLAW ~ZAK 

OD REDAKCJI: Ciągle nam się wydaje, że CzyteJntc1 Jul lłlę 
r.orlentowali, Iż na kolumnie: „Polemiki - Listy - Opłnłe" dru· 
kujemy teksty, z których treścią redakcja nie zawsze zgadza się. 
co do których ma takie' czy inne uwagi. Mogło nam się wydaw~. 
że Mieczysław Kozak, który na t.eJ kolumnie częsł-0 gości, dosko
nale zor·entował się w tej zasadzie. Ale jego list dowodzi, że 
tak nie jest. Dlatego list ten drukujemy z redakcyjnym komen
tarzem. 

L Nie próbowaliśmy dowodzić, że tylko rząd ma rację I tylko 
to, co rząd robi jest dobre, słuszne I wspaniałe. Po prostu wy-
1łępowal:łśm:r I nadał występujemy przeciw daleko idącym upro-
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nczeniom. które nlekiedJ wyrażaj11 nul koPMJM>ndenci. Skoro 
Jednak trakiujemy naszych Czytelników nie tylko jako biernych • 
odbiorców tego, co im przekazujemy w druku, ale też stwarzamy 
Im możliwość wypowiedzenia swoich po1lądów l uwag, to druku
jemy rownież i takie teksty, z którymi nie zawsze zgadzaµiy się. 
W skrajnych przypadkach zaznaczamy w odredakcyjnym komen
łanu nuz odmienny poslĄd. Csynlmy tak i w tym wypadku. 

!. Sprawa sprowadzenia prochów Jana Piwnika. „Ponurego" 
jest Istotnie ponµra, ale jak to opisał niedawno w .,Przeglądzie 
Katolickim" Cezary Chlebowski, nie bez winy w tej sprawie jest 
równiei ZBoWiD. Cala ta niechlubna kołomyja :te sprowadze
niem prochów Jana PIW"nika „Ponurego" trwała nie pól roku, a 
chyba ze 12 lat. · 

3. Okoliczności areutowania gen. Stefana „Grota„ Roweck.iego 
li\ do dziś nie wyjaśnione. Istnieje .kilkanaście hipokl'~ na teu Lt
inat. Jedna z nich przypi'5ujt1 winę byłemu agentowi gestapo -
Ludwikowi Kalkensteinowi. Inna - niecla.wno opublikowana. w 
,.Polityce" - Wandzie Skarzyńskiej. Wszystko to są, hipotezy. 
Prawdziwej wersji nadal nie znamy. Tajemnicą natomiast oto
ezone ., los1 Ludwika Kalkenateina, który był •lłdzonY za pracę 
na rzecll Trzeciej Rze.zy w okr•le, kiedy nikt nie interesował 
1ię okollcmościaml wydania ren • . Stefana „Grota" Roweckiego, a 
który przecież nadal iyje i unika 'kontaktu • tymi. którzy mogli
bJ ma n.dać właściwe pytanie. 

ł. Marceli Nowotko nie SMtał wydany Niemcom pnes AK.. 
łylko qlną-1 1krytob6jcm zamordowany. Ostatnio Marian Nowhi-
1ki na łamach „Prawa I życia" opublikował artykuł. w którym 
podał w wątpliwość powszec!hnie przyjęt!ł wersję. te l\larcelero 
Nowotkę zastrzelił Zycmunt l\lołojec z po~ecenia brata Bolesława 
Mołojca. Marian Nowiński dowodzi, że brakuje przekonywają
eero dowodu, aby obaj bracia Zy1muoł I Bolesław lUolojeowie po
pełnili ten mord. I nie chodzi już e pytanie~ kto zatem to uczy
nił? - co wydaje 1ię loglcsne, ale o fakt, że przy dokładnym 
badaniu eoi tak - wydawało się - oc%YWistego okazuje się 
wielce w-tplłwe. Tneba utem dobn.e wied'Złeć-, aby surowo ll\
dzić! 

5. Drukujemy łJ'lke pierwu' eą1• Halu, ponlewał w drngiej 
autor cytnje wypowiedzi opublikowane w „Trybunie Ludu" w 
numerze 11, a to J-i każdy może prseczytM tam. Jeśli zeC'hce. 

GDZIE POCHOWAC PROCHY 
STANISLAWA AUGUSTA? 

Z dużym zainteresowaniem pl'Zeczytałem publikację pro!. '-Zo. 
Kuchowicza 21.t. króla St. Augusta Poniatowskiego. Wypowiedz 
to wywaiona, historycznie ostrożna i w dużej mierze słuszna. 

W kwestii szczątków królewaklch podzielam zdanie autora. ze 
n1c już chyba autentycznego w Wołczynie nie pozostało po ostat
niej wojnie ,kramie królewskiego truchta". Cokolwiek bowiem 
było, . mustaio' ulec „rozdrapaniu" przez żołnierzy różnych nacji, 
amatorów - zbieraczy pamiątek historycznych itp. Z lat 60. pa
miętam, ile emocj•i i sensacji budziło poszukiwainie w Kiernozi 
szczątków pani Walewskiej. 

Przychylam się również do zdania profesora Zbigniewa Kucho
wicza względem pochówku królewskiego. Jakichkolwiek by bo
wiem nie użyto argumentów pro- i contra króloWi, sprawa' jego 
zasług dla polskiej kultury narodowej i jej rozwoju jest nie
podważalna Je:;!i więc .chcemy być konsekwentni, to albo akcep
tujmy go 7;e wszystkimi jego zaletami i wadami i z<lecydujm:i:
się na symboliczny (gdyby brakło szczątków królewskich w Woł
czynie) choeby grób na Wawelu lub w podziemiach św. Jana w 
Warszawie, albo wyprzyjmy się tego „targowiczanina" po wsze 
czasy i pościągajmy ze ścian zanlko,:vych, pałacowych i muzeal
nych przepiękne głównie Bacciarellowskie portrety króla i spalmv 
je uroczyście na Placu Zamkowym pod kolumną króla Zygmun
ta. Aut-aut. 

Na marginesie wspomnianej przez pro!. Zbigniewa K_uchowlcza 
wypowiedzi T. Kościuszki o królu, że „zdrajcą jest i zbrodnia
rzem". warto przypomnieć, że bez St. Augusta nie byłoby Ko
ściuszki, takiego jakim go znamy. Był przecież kadetem Szkoły 
Rrcerskiej założonej przez króla, a ponadto po „niecnym" por
waniu TeklunJ Sosnowskiej właśnie król na prośbę ojca pann:v 
„zesłał" kochliwego pana Tadeusza do Paryża, gdzie nabył tak 
pożytecznej biegłości w „indzinieril" wojskowęj. 

Jeden szczegół z wypowiedzi prof. Zbigniewa Kuchowicza wy
maga sprostowania, choć nie ma to większego znaczenia. Na Wa
welu spoczywa tylko August Il Mocny, a jego latorośl, August 
III zmarł był w Dreźnie i tamże pochowany (1763). 

Wracając jeszcze do Wawelu, warto podkreślić, że jak podaje 
K. Kuczman (Wzgórze Wawelskie - 1979), sarkofag Jana III 
był w 1783, a więc w rocznicę „potreeby wiedeńskiej", fundo
wany przez St. Augusta. W innym miejscu tej samej publikacji 
jest jednak wzm!anka przypisująca tę fundację jako wcześniejszl\ 
ks. Radziwmowi - Rybeilce. Wymaga to bliższego wyjaśnienia I 
gdyby się okazało, że fundatorem (być może nowej wersji na
grobka) był jednak St. August, mielibyśmy jeszcze jeden argu
ment przemawiający za Wawelem. 

BENBYE PANKIEWICZ 

,,ZA KARĘ DO ZUS-U?" 

W nawiązaniu do artykułu pt. „Za karę do ZUS-u?", który u
kazał się na łamach Wa.n.ego tygodn;ika z dnia 2 stycznia 1988 r. 
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Od<lział w Lodzi uprzejmie wy
jaśnia: 

Przedstawiona w publikacji organizacja pracy obwodowych 
komisjl do spraw Inwalidztwa i zatrudnienia nie w pełni odpo
wiada prawdzie. Osoby kierowane na te badania wzywane· są na 
godziny: 10 1 11 lub 15 l 16 - w zależności od czasu pracr k?
misji. W praktyce rzecz sie ma inaci;ej, Wzywani zgłaszaJą się 
przed wyznaczonym czasem badania, w zasadzie na jedną lub 
dwie godziny ,„·cześniej. Przychodzą z osobami towarzyszącymi, 
co w przypadku niewielkiej poczekalni zaadaptowanej na . po
tl'zeby komisji lekarskiej, usytuowanej w siedzibie Oddziału„ 
zwiękf.za tłok I tym samym pogarsza warunki oczekujących na 
badan ie. 
Zamknięcie s!mitariatów jest sprawą równie · pr71ykrą dla Od

działu, jak i samych interesantów. Takie rozwiązanie podyktowa
ło jednak życie. Wkrótce bowiem po zasiedleniu nowego gmachu 
sanitariaty zostały zdewastowane i ogołocone z armatury Zorga
nizowano więc ogólnodostępne WC na par~rze b~d~u. Na?t-? 
pracownicy Oddziału. w tym talde członkowie kom1sJ1 lel~arsk1eJ, 
udostępniają klucze od zamkniętych sanitariatów wszystkim oso
bom, które o nie się zwracają. 
• Nie można natomiast zgodzić się z rachunkiem Józ~f!l Retm~na 
dotyczącym l·ozliczenia czasu .pracy komisji lekarsk1eJ. Przy3ęte 
prze? autora publikacji założenia są w większości słuszne. 

W czasie iednego ?Osiedzenia komisja b_ada około 12-16 ?sób; 
Czas pracy komisji trwa od 2 do 3 godzin. A zatem przeciętn. 
czas badania jednego chorego wjnosi co najmniej" 10 minut. J?l~ 
trzech lub· czterech równocześnie pracujących członków kom1sii 
jest to czas wystarczający dla rozpoznania sprawy i ~dania o
rzeczenia. 

Trudno sobie wyobrazić, by nawet najlepszy 1kład lekarski 
mógł wycią_r;nąć wnioski orzecznicze i>o jednorazowym badaniu. 
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Badanie komisji do i1praw Inwalidztwa I zatrudnie'Jia ma. na 
celu s.kontrolowame stanu zdrowia w dniu badania z przeb1eg:em 
choroby zawartym w dokumentacji społecznej służby zdrow;~. 
Podstawą orzeczenia jest dynamika procesu chorobo_wego 1 okr~s~ 
lenie czy doprowadziła ona clo takiego naruszema s.pra\:rnosc1 
organizmu, które ogranicza bądź uniemożliwia wykonywame z..c
trudnienia. 

. JAK PRZYDZIELAC TELEFONY, ŻEBY 
WSZYSCY BYLI ZADOWOLENI? 

Podstawą orzekania o inwalidztwie jest ni_e chorob_a •. a jedy
nie upośledzenie sprawności organizmu, bo':"nem. kom1_sJe me o
rzekają o inwalidztwie biologicznym lecz o inwal~dztw1e w rozu
mieniu ustawy z 14 grudnia 1982 r. o zaopatrzeniu el:?~r;vt.alnyn: 
pracowników i ich rodzin (Dz. U. nr 40, po~. 267 z pozn~eJ~zym1 
zmianami\ która w art. 23 definiuje: inwalidą w rozumieniu u
~tawy jest osoba częSciowo lub całkowicie niezdolna do wyko
nnvania zatrudnienia L powodu stałego lub długotrwałego naru -
s:,enia sprawności organizmu. . 

Kn·tvka prasowa. niewątpli\\ ie zo.sadna. zainspirowała Oddna! 
do p~djęcia działali usprawniających poprawę war).m~ów ob~tugi 
o~ób badanych, w rozmiarach możliwych do natychmiasto\:eJ. re
alizacji. Od dnia 7 stycznia 1988 r. udostępniono WC znaJdu~ące 
się w pobliżu komis.ii lekarskiej, a osoby poddawan~ badan;o~1 
KIZ sa wzywane w półgodzinnych odstępach czasu, Rownoczesme 
Oddział informuje, że \\'krótce podejmie kompleksowe, plano~ane 
działania w kierunku dalszego usprawnienia obsługi ludności: ':" 
tvm także osób oczekujących na badania lekarskie przez kom1!<1f" 
do spraw inwalidztwa i zatrudnienia, usytuowane w ~machu Od
działu. 

TELEFON 36-77-70 
Wl& zw• , .. 

ANIELA GRODZKA 
(d;vrektor) 

W nr 5/1557 „Odgłosów" z 30 stycznia 1983 r. w rubryce „M?·': 
temat dla reportera"... pracownicy Zakładu Energetyc~nego Lodz 
- Miasto potraktowani zostali jako bezduszni urzędmey. Gdyby 
akurat opisywane w wymienionej rubryce piórem Eug~nlusza 
Iwanickiego zdarzenie odpowiadało prawdzie w swej . istotnej_ 
części, nie wypadałoby mi nic innego, jak tylko przeprosić Jerze
?.O Kałużkę i zapewnić, że w przyszłości wyłączenie dopl~u 
energii elektrycznej nie będzie miało miejsca. 
Jednakże istota sprawy przekazana „Odgłosom" przez Jerze~o 

Kałużkę przedstawia się zgoła inaczej. Mianowicie Jerzy Kaluz
ka miał obowiązek 7.aplacić Zakłado\Yi Energetycznemu w ter
minie do 15 listopada 1 ~87 r. kwotę 785 zl za dostarczoną ~u 
przez Zti.klacl energię elektryczną. T wla~ciwie już po ~pływ;e 
H dni od wymienionej wyżej daty. gdybysmy bezwzględme :prze
~lrzegali obowiązujących nas .przepisów. należałoby wy~ą~zyc do
plvw energii elektryrznej do mieszkania Jerzego Kalu~k1 w do
mu prz:v ul. Inflanckiej 1.9. Lecz Zakład tego n~e zrobił, a. prz~·
pomniał tylko J. Kałużce w piśmie z 14 ?ru?z:1a l!J87 t., "'.~ rn~ 
powin:en dłużej zwlekać z zapłatą naleznosc1, pomimo ze_ \~ 
każdej książeczce opiat jest wydrukowana Informacja o obowiąz
ku terminowego regulowania należności i ewentualnych kon-
selcwf'.nciach wyn:k2 iacy-:h z ich niepłacenia. . . . . 

Przy Ókazji pragniemy poinformować, że m1es1ęczme. zapomina 
regulować swoje należności za energię ok. 50.000 odb1_orców, w 
przybEżeniu na kwotę 70 milionów złotych. Ob. _J. K.ałuzka wpla
c'I należność dcp1er0 i; ·;;1,cznia 1988 r„ a o~n-ewaz wp~af\· d 1-

konał w banku, a nie w kas:e Znkladu, w dniu wyłącze111a ener
gii elektrycznej. tj. Hl 01.88 r. po pros~u b''lo ie~_zcr.e. brak w Za
kładzie informacji o dokonane.i \\·ptac•e, Wszelkie wiec dodrtko
we uwagi E. rV:·anirkiego o zawodności parn'~'.'i ludzkiej maj;i 
znam\ona taniej demagogii. 

Na zakończenie tego wyjaśnienia jeszcze k'lka uwag na1:ury 
ogólnej. Do statutowych zadań Zakładu En~rge:_t.i:cznego, .obok 
wielu innych, należy także inkasowanie naleznosc1 za dost~rczo
ną różnym kategoriom odbiorców energ~ę e~ektryczną. ~eśh pra
cownicy Zakładu nie wykazywaliby nalezyte3 staranności w egze
kwowaniu opłat za energię, przy produkcji której panosz.one 
są ogromne koszty. wówczas bylibyśmy po prostu pozbawieni 
środków finansowych na pokrywanie tych kosztów i stanęlibyśmy 
niechvbnie w obliczu L•tratv zdolnośc' kredyto"'ei wobec bf!n
ku. co zresztą już nam w 1987 roku realnie groziło. 
Opieszałość w spłacaniu należności p_rzez J.erzego . K~lużkę ~a 

dostarczoną mu energię elektryczną miała n1ewątpbw1e takze 
swój wpływ na pogarszanie sytuacji finansowej Zakładu Ener
getycznego. 

Nie chcemy być bezduszni w wykonywaniu naszych podstawo
wych i ważnych obowiązków, ale także ~uslmy pamiętać o tym. 
że obowiązują nM twarde zasady samofinansowania tak bardzo 
podkreślane w toku realizacji .drugiego etapu reformy gospodar
czej. 

1111'1' łnł. WIESLA W ltl\UN 
(dyrektor) 

DWA WYJASNIENIA W SPRAWACH 
MIESZKANIOWYCH 

Odpowiadając na Wasze interwencje w sprawach mieszkai:io
wych załatwianych w Wydziale Spraw Lokalowych Urzędu Dziel
nicowego Lód:t - Górna, zamieszezone w numerze 4 'l 1988 r„ 
uprzejmie informuję, że przebieg sprawy wygląda następująco: 

I) Ob. Kazimiera Kubiak zamieszkała Przybyszewskiego 67 m. 
23, ubiegająca się o pomieszczenie zastępcze od 1984, r„ wskaz11.
la w 1987 r. kilka adresów mieszkań, które miały spełniać wa
runki pustostanu. Z tych wskazań dwa lokale były faktycznie 
wolne, chociaż w tych sprawach toczyło się postępowanie admlnl
stracyjne. Były to mle11zkanla 1-izbowe o powierzchni - 13 m 
kw i 15 m kw. Zgodnie z moim poleceniem pracownik prowadzą
cy sprawę poinformował obywatelkę 19.11.87 r. o mo~llwośd 
przydziału jednego z tych lokali na jej rzecz. Ob. Kubiak od
mówiła przyjęcia z uwagi na mały metraż I wskazała następne 
adresy, które po sprawdzeniu nie spełniły warunków „pustosta
nu". Tak ·więc nie !akt, iż mie<izkania były za duże, al~ odmo
wa Ob. Kubiak byla powodem nieprzydzielenia pomieszczenia 
zastępcz~go. 
Informuję również, że podjąlem decyzję, aby w drodze wyjąt

ku w zamian za znalezione wolne lokale. wskazać Ob. Kubiak 
inne pomieszczenie zMtępcze o większym metrażu ok. 20 m kw. 
spełriiające warunki art. 7 Prawa Lokalowe-go (Dz. Ust. nr 30 z 
1987 r.). 

2) Ob. Elżbieta Bednarczyk zamieszkała Rzgowska ?'.19 m. 1:1 
ubiegająca się o przydział Izby przyległej nr 15a złożyła do tutej
szego Wydziału Spraw Lokalowych wniosek o przydział 03.09.87. 
Lokal ten był czasowo zajęty przez pracowników administracji 
wykonujących prace remontowe w budynku. 

Do . czasu zwolnienia lokalu sprawa nie mogla być zakończona 
przydziałem. O fakcie tym Ob. Bednarczyk była poinformow!l.11a 
przez pracownika. W dniu 22.01.88 r. kierownik ROM nr 10 po
informował Wydział Spraw Lokalowych o zwolnieniu lokalu \ 
29.01.88 r. ?:ostała wystawiona decyzja o przydziale tego lokalu r111. 

rzecz Ob. Bednarczyk. · 
Informuję jednocześnie, że nie znalazły ·potwierdzenia Infor

mujące o nagannym traktowaniu interesantów przez pracownika 
prowadzącego sprawę, ponlew&Z Ob. Bednarczyk od c:zaau uzya
kania Informacji o czasowym. zajęciu loka.lu prze% pracownika ad
ministracji nie kontaktowała •i• s Wydzlatem Spraw Loka.lowYch. 

mrr ZBIGNIEW KALENBAOB 

W odpowiedzi na oszczerczy \ zniesławiający list Ob. Kazi
mierza Gumińskiego zamieszkałego w Lodzi przy ul. Sprawiedli
wej 16 m. 3/4 opublikowany w nr 10 . „Odgłosów" z 05.03.1988 
Urząd Telekomunikacyjny Lódź-Pólnoc uprzejmie wyjaśnia: 

1. Sprawa Ob. K. Gumińskiego nie jest identyczna jak spra.,sa. 
Ob. M. Skrobisza, gdyż \vniosek Ob. M. Skrobisza jest uprawnio
ny do pominięcia kolcjno8ci natomiast sprawa Ob. K: Gumińskie
go n:e 1110.!.e b~·ć 7ałat"wiona poza kole.::10śclą. Z2sad~1 poc1akm 
w ndpow:ed 'i nr: s._<1:·~ę Ob. Ireny Le:ian:zyk . ./.Jd;::ło6y"' z 05.12. 
1~'!7 r. 

~~. Lb. K CvnJ n (; !. ~L\'.erdza. że 0i:." ec::.:.no i~::..i .prz·~kaz.;.:1:e nL~ ... 
IT'!:;:·u :ll- l'l-~i ~·. , · · ~· L
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Vl'f k'c·:- lJT p··, rr·!<u 7'.~·'.v:z.do·-:i .. l 
go. ;ż telefon .zosta11ie przydzielony krewpym abo .•enta 

Oba te stwierdzenia są niezgodne z prawdą. o~·watel zwrócit 
się do Urzędu o przejęcie numeru 07.01.1987 r. Odpowiedź z uza
sadnieniem UT - Północ wysłał 16.01.1987 r. UT - Północ nigd7 
nie wysiał odpowied7i cytowanej przez Ob. K. Gumińskiego. Pis
mo z 16.01.1987 r. byto jedynym pismem wysłanym do Obywatela 
przez dyrektora UT. 
Wyjaśniam, że sprawa dotyczyła użytkowania telefonu, któreg() 

abonent wyjechał za granicę, jednak nie został wymeldowany z 
m ieszkania (pobyt legalny). W takim przypadku Urząd nie mógl 
pozbawić go prawa do posiadania telefonu. Jednocześnie sprawa 
Ob. K. Gumińskiego nie była najstarszym \\'nioskiem ani ·wnios
k'.em uprawn'onym do załatwien'.a po~a kolejno'ciq. 

Ob. 1<. Gumi1'isk; nie p'sal więct:>j do UT. natomia_t Z\H6ci! s;ę 

:r.e skargri do Komitetu Centralnego PZPR. próbując wrnmsić na 
UT bezprawne odebranie telefonu .iegci prawo\\·itemu abonento
wi. Sprawa była badana przez Min ;sterstwo l,ączności i. Komis.itt 
Skarg KL PZPR (odpisy odpowiedzi w załączeniu). Wobec przed
stawionych taktów twierdzenie Ob. K Gumińskiego. że dyrektor 
UT sprzeda! ww. numer w porozumieniu z KC PZPR i l\1fh1i
sterstwem Lączno~ci pozostawiam bez komentarza. Również bez 
komentarza pozostawiam stwierdzenie, że dyr. UT powinien zn~ 
150. tysięcy członków rodz; n abonentów J wiedzieć kto jest czy
im krewnym. 

3. Polemiki na temat przydziału telefonów. mieszkań czy samo
chodów można prowadzić w nies~ończoność, szczególnie wtedy, 
gdy czytelnicy nie znają obowiązujących przepisów. Tylko w ob
szarze dliałania UT - Pólnc'{: zale_::!f! '.l0.000 ni.e zreafrmwanr·:h 
\\'nioskó\\'. a po :eh zrealizowaniu napłyną następne. Jeśli pole
miki te mają udokumentować, że przyrost instalacji telefonów nie 
zaspokaja potrzeb, to o tym wiadomo 'od dawna i oficjalni.e. Je,;11 
mają oczerniać i mieslawiać urzędników to pragnę stwierdzić, 
że przyjęta forma spełnia tę rolę znakomicie. 

Na szczęście dla innych osób starających się o telefony, o przy
dziale decyduje sprawiedliwość (obowiązujące \\' tym zakresie 
przep;sy), a nie pieniądze. plecy czy też ilość skarg pi11anych do 
wszy$tkich możliwych instancji. 

B'.JLESLAW DZIĘGIELEWSKI 
(dyrektor Urzędu Telekomunikaeyjnego 

t,6<lź - Północ) 

OD REDAKCJI: Nie jest muzą, intencji\ oczetnlanle I zniesła
wianie urzędników - jak to sugeruje nam dyrektor UT Lódi 
- Północ, Bolesław Dzięgielewski. Rozumiemy doskonale, że kry
tyka nic jest dla nikogo mila i nikt Jej nie lubi. Ale też nikł 
nie wyjął t.JT Lódź - Północ, ani iadnego Innego urzędu tele
komunikacyjnego, spod społecznej kontroli. Publikacja listów na
szych Czytelników i ich krytycznych wypowiedzi . zglaszanycb 
podczas telcfonkznych dyżurów naszych reporterów jest formą 
takiej kontroli. Nie jest naszą winą, że ludzie piszą skargi na 
urzędy telekomunikacyjne. Warto byłoby się raczej zastanowić, 
dlaczego tak się dzieje? Co jest tego powodem? 

Obiektywnie rzecz biorąc zawsze, kiedy popyt przerasta podaż. 
ludzie są niezadowoleni I roclżą się u nieb różne brzydkie podej
rzenia. .Zawsze będą też szukać i·óznycb sposobów, aby załatwi41 
swoją sprawę nawet kosztem innych. Trudno się im dziwić. Trze
ba raczej cierpliwie i niekiedy publicznie dowodzić tego, że nie 
mają ra-0ji, jeśli jej rzeczywiście nie mają. Trudne U. i kłopotli
we, ale innego sposobu nie nla. 

Pragniemy też przypomnieć, że listy na tej kolumnie („Pole
miki - Listy - Opinie") publikowane są na odpowiedzialnoś• 
Ich autorów I na zasadzie „wblnej trybuny". Redakcja nie zaw
sze zgadza się z poglądami autorów listów, opinii i polemik. 
co stara się uwidaczniać w komentarzach. 

Chcemy też wyjaśnić, źe doceniamy wszystko, co zostało w 
<lziedzinie telekomunikacji dokonane '" ostatnich czasach w Lo· 
dzL Ale - jak widać z publikowanych listów - ludzi to nie 
za.dowala I wcale nic popadają w bezbrzeżny zachwyt z tegn 
powodu. Majlł w tym chyba swoją rację, której trudno byłoby 
Im odmówić. 
· Z1&dzamy 1lę, te „polemiki na łemał przydziału telefonów, 
mJeszkań czy samochodów można prowadzić w nieskończoność", 
Dla.tego nie publikujemy 1karrl TADEUSZA MARASZKA s Lo· 
dzł, który wykorzystał już wszystkie niemal możliwoścl docho
dzenia awoJet 11Prawy. A dotyczyła ona przerejestrowania telefo
nu nr 32-58-76 po zmarłej współlokatorce. Nie publikujemy rów
nlei załączników. jakle przesłał nam dyrektor UT Lódź - Północ. 
Po prostu brak na to miejsca. Nie znaczy to jedJtak, że zaprze• 
staniemy publikować listy Ozytelników na ten temat w ogóle. 

REDAKTOR DYŻURNY 

REDAKCJA - CZVTELNICY 

EDWARD DLUBAK, Lódź. Dziękujemy n odpis pisma skie
rowanego do Rzec:nnika Praw Obywatelskich. Ponieważ sprawa 
j~t dość speejalistyczna - dotyczy tego, czy lekarz może udo
stępnić choremu historię jego choroby - nie widzimy powodu, 
aby powiadamiać o tym - jak pan to ujął - „opinii publicznej 
- ogółu społeczeństwa". 

. JÓZEF ROGOWSKI, przewodniczący Komitetu Zlotów Rodzi
ny Rogowskich, Bytom. Zaproszenie na Zlot Rodziny Rogowskich 
w dniach 18 - 20 marca 1988 roku otrzymaliśmy. Dziękujemy! 
Udziału wziąć nie możemy. życzymy wszyl!ltkiego najlepszego! 

ANNA ROBOSZ, Ustroń. Tekst nam się podobał. Nie możemy 
jednak drukować ze względu na brak miejsca. Prosimy o utrzy• 
manie korespondencji z redakcją. 

CZESLAW ŻYLl~SKI, Lódź, Sprawę pomyłki z datą śmierci 
Józefa Stalina oraz datą ostatniego jego. ukazania s i ę publicznie 
wyjaśnił w spro11towaniu Jan Bąbiński. 

RYSZARD CIESIELCZUK, Lódź. Sprawę zWiąza!nlł :r; li&tem 
Andrzeja Sagana i pobytem lekarza na koloniach uważamy za 
zakończoną. Nie widzimy powodu, aby do niej ponownie wracać. 

W. AFELT, L6dź. Z naszej redakcyjnej praktyki wcale nie wy
nika, że instytucja rzecznika prasowego, tak dziś popularna. jest 
zbędna lub że nam przeszkadza. To prawda, że niektóre Instytu
cje rotumieją funkcję rzecznika jako ochronę przed wścibstwem 
dziepnikarza. Ale w końcu cóż to za dziennikarz, który da się 
wyrzucić drzwiami, nie powróci oknem i nie zdobędzie potrzeb
nych mu Informacji. Dzlennikarzowl z prawdziwego zdarzenia 
żaden neeznik prasowy nie przeszkodzi. Pozdrawiamy! 

REDAKTOR DYZUllNY 

• 
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: Już tylko do 31 marca możesz kupić z bonifi
katą 30 proc. narty firm: 

ATOMIC, DYNAMIC, ROSSIGNOL 

o r a z 

gogle firmy UVE:X 
Zaptu-.y do lklepów: 
- ~ódź, ui. Piotrkowska 44 

OSRODEK OBLICZENIOWY LZSP 

ZATRUDNI 

operatorki maszyn liczących 
(ROBOTRON 1715, IBM) 

Warunki pracy i płacy do omówienia; w 0-, 
środku Obliczeniow.ym LZSP, Piotrkowska 48, 
tel. 32-00-35, 32-34-95. 

Ośrodek nie zatrudnia· pracowników po po
rzucęniu pracy. 

CENTRALNY OSRóDIDt · 
BADAWCZO-ROZW'O.fOW'r 

TECHNICZNYCH WftOBóW 
WŁOKIENNICZ'rCR 

w Łodzi, ul. C. Skłodowskiej 3 

Z A T R U D N I: 

• tkaczy 
• nastawiaczy maszyn 

I 

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
dziale zatrudnienia i płac w Lodzi, ul. C. Skło
dowskiej 3, tel. 33-97-10, wew. 27. . 

' 1766/k 
-'- Płock, ul. Miodowa 5 
- Kielce, ul. Jarzębinowa 819/~ 1752 /k ~ 

~ 

···---~&~ 

ZAKLADY WLOKIEN CHEMICZNYCH 
„CHEMITEX - ANILANA" 

92---318. Udź, ul. Armil Czerwonej 89 

O G L A S Z A J Ą 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie robót budowlano-montażowych 

W zakres robót wchodzi: 
1. Oddział produkcji Biotaksymu 

- roboty budowlane 
·2. Magazyn surowców ciekłych 

- roboty budowlane 
3. Place i drogi 

•. 

Wartość ogólna ·ca. 120 mln zł. Materiał .własny wykonawcy. 

Termin wykonania robót do 30.09.1988 r. 

Termin zawarcia umowy -· 2 tygodnie od zakończenia prze
targu. 

Z dokumentacją projektową i szczegółowymi warunkami prze
ta.rgu można się zapoznać w siedzibie naszych zakładów, dział 
inwestycji, pokój nr. 38, zarząd przedsiębiorstwa. w godz,_ 8-15 
we w!:lzystkie d,ni robocze. 

Do przetargu mogą przystąpić jednóstki gospodarki uspolecz-· 
n~onej, spółdzielczej lub nieuspołecznionej. . 

•. . "" 4 „. _, o- ·!ll"()r;. li'.,.,-

Oferty należy śkładać w dziale inwestycji w terminie 14 dni 
od daty ukazania się ogłoszenia. 

Otwarcie ofert nastąpi w dniu następnym w siedzibie ogłasza
jącego przetarg. 

Zakłady zastrzegają sobie wybór oferenta lub uniewamienie 
przetargu bez podania przyczyny. 

.7Q5/k 
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WOJEWODZKA KOLUMNA TRANSPORTU SANITARNEGO 
w LODZI 

O GL A S Z .. A. 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż niżej wymienionych p()jazdów':' 

1. Nysa 522, nr rej. LDA 857V, rok prod. 1983, nr silnika 651683 nr podwozia 
Z86784, st. zużycia 70 proc„ cena wywoła\\•cza 409.000 zł, ' 

2. Fiat 125p, nr rej. LDB 612E, rok p1·od. l984, nr silnika 324339, nr podwozia 
1017207, st. zuźyl'ia 70 proc., cena wywoławcza 538.000 zł. 

3. Fiat 125p, nr rej. LDB 307P, rok prod. 1984, nr 'silnika 81333'7, nr podwozia 
1021580, st. zużycia 75 proc., cena wywoławcza HS.OOO zł. 

4. Fiat 125p, nr rej. LDB 358B, rok prod. 1983, m· silnika 607919 nr podwozia 
1010803, st. zużycia 70 1>roc., cena wywoławcza 538.000 zt ' 

5. Fiat 125p, nr rej. LDB 312E, rok prod. 1984, nr silnika 858448, nr podwozia 
1017533, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza 538.000 zt · 

6. Fiat 125p, nr rej. LDB 94łB, rok prod. 1983, 'tV silnika 856618, nr podwozia 
1013384, st. zużycia 65 proc„ cena wywoławcza 628.000 zł. 

7. Żuk A 11 B, nr rej. LDB 4728, rok prod. 1982, nr silnika 778838 nr podwo-
zia 374:ł16, st. zużycia 75 pro<'., cena wywoławcza 341.000 zł. ' 

8. Nysa 522, nr rej. LD:B 435E, rok prod. 1984, nr silnika 592831, nr }IOdwozła 
293996, st. zużycia 70 proc., cena wyWoła.wcza 396.000 zł. 

9. Fiat 125p, nr rej. LDA S33S, rok prod. 1982, nr silnika LDl-08449 nr podwozia 
1009821, st. zużycia 75 proc., cena wY'woławcza 448.000 zł. . ' 

10. Fiat 125p, nr rej, LDB 442B, rok pr-0d. 1983, nr silnika 795894 nr podwozia 
1011700, st. zttżycia 70 proc., cena wywoławcza 538.000 zł. . ' 

11. Fiat 125p, nr rej. LDB 413E, rok prod. 1984, nr silnika 808864 nr podwozia 
1017402, st. zużycia 65 proc„ cena wywalawcza 628.000 zł ' 

12. Fiat 125p, nr rej. LDB 074H, rok prod. 1983, nr silnika 848249 nr · i:iOtiwozia 
1011595, st. zużycia. 70 proc., cena wywl>ł&weza 538.000 zł. ' 

13. Fiat 125p. nr rej. LDG 292D, rok prod. 1982, nr silnika '123290. nr podwozia 
1009706, st. zużycia 70 proo., cena wywoławcza 53Ś.OOO zł. · 

H . Fiat 125p, nr rej. LDG 8838, rok prod. 1983, nr silnika 588209 nr podwozia 
1011613, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza 538.000 zl. ' 

15. Nysa 522, nr rej. LDB 499P, rok prod. 1985, nr silnika. 856926 nr podwozia. 
305725, st. zużycia 60 proc., cena wywoławcza 546.000 zł. ' 

16. Nysa 522, nr rej. LDG 9318, rok prod, 1984, nr Slłnfka 844091, nr podwozia 
292758, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza <(09.000 zł. . . 

Wymienione pojazdy można oglądać w dniu 31 marca 1988 na terenie WKTS 
w Llłdzi ul. Ware<'ka 2 w 10~ 8-10; , · 

Przetarg odbędzie się w dniu 31 marca 1988 r. na terenie WKTS w Lodzi ul. 
Wareck3 2 o godz. 11. ~ 

Zainteresowani winni wpłacie wadium w dniu oględzin do kasy przedsiębior
stwa w wysokości 10 proc. ceny wywolawcze.J. 

W prżypadku niedo~eia do skutku przetargu pierwszego, drugi przetarg odbt
dzie !Jię w dniu .H kwietnia 1988 r. o godz. 11 na terenie WKTS w Lodzi ul. 
Warecka 2. 

Zutrzega się pra.wo odwołania przetargu lub wyoofanla niektórych samocho
dów bez podania przyczyny oraz zmianę cen wywoławczych. 

Za WYStępująr.e wady ukryte w poja'1Al.ach zakład nie ponosi odpowiedzl3.lnołol 
oraz nie uzupełnia bra.k6w. 

813/k . 
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FABRYKA SZLIFIEREK 
„PONAR :.... WD.Z" 

WIDZEWSKA FABRYKA NICI 
„A : R . I A D N A". 
w Lodzi, ul. Niciarniana 2/6 

producent szerokiej gamy asortymentowej nici, w chwili obecnej 
modernizujący park maszynowy 

Z A 'T R U D N I: 

pracowników o wysokich kwalłf.ikacjaeh IM'Ndowyeh, ' oleru.łąe a.tnkqjiie ""'11•· 
grodzcni.e w ramach ob0<wiązującego po~łenia ' pła-cow'el• na lłanOwłeka: 

· #' głównego mechanika - wymagane wyksztahlenie wyiaa mechanł.<nne Ol'llll 

praktyka · 

#' specjalistę ds. toksykologii i ochrony śf'Odowaka - wYD!&gan. WTJanłałoenle 
wyższe chemiczne or~ pra·ktyka 

#' specjalistę lub referenta ds. btwestycii - ~arane WY.kńta~ ,,.,.._ łu.b 
średnie techniczne oraz uprawnienia budowlane, wskaan& ma.3omo!l6 jęiay.ka 
obcego . ' . · 

# · referentów ds. zaopatrzenia ...- wymagane w7kntałeenłe wyłne hth łredn.le 
ora.-z J>raktyka · 

«c: mistrzów :w wydilialach produkcyjnych - · WJ'1D.&1a.ne WY'bsta.~• W7żne lub 
średnie włól,dennicze 

«t magazynierów - wymagane wykutałeeme średnie 

::ł,\ specjalistę mechanika - wymagane wyksTiiałcenie wYMD mech.a.nieme 

• referenta ds, technicznych - wYoia1ane wyki11tałcenl• tr-inie m~ha.nieme 
oraz majom11ść rysunku technicmego 

O ·R A z· 
A elektrqmonterów - a.utomatyk6w - wyu?Jtałeenłe łrednt.I 
.lt. rabotników magnynowycb · 
A tokarzy 
A ślusarzy remontowych 
A dekarzy 
.lt. spr;zątaczk.l sa.1 produkcyjnych 
A dozorców dzienna-noonych. 

Zakład zapewnia wszystk.im p.·acownlkom 
świadczeń socjalnych. , . 

Warunki ·pracy ·i płacy do omówienia w dlJlial~ MitbowJ"DI., ut. Nidarnl&n.a !/6, 
tel. 78-11-00 w. 230 i 229. 

Nie zatrudniamy DSÓb po samawitlnym ponmce.n!u Pr&e7'· 
IUS/k 
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Zakłady Me~haniczne im. J. Strzelczyka 
92-312 Mdź, ul Papiernicza 7 

O G L A S Z A 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

, 

1. NA MODE&NJZACJJ; I JlOZBUDOWJS ZAJBZD!NI WOZKOW AKUMULATO. 
ROWY CB. · 
Nowa csęść aa.Judni ~ Jest .tab bud)'IMk pa.riet'owy, niepodp.łw. 
nlcsony o k~ łractJeTJnel. 
Pow. u.budowy 511 m kw. 
Kuba.tura 1833 m allrie. 
Zakres robół obejmuje: 
- roboty budowb.ne l WTlli16mm11111ł ... 
- insta.la.cJę o.e. i wocl • .Cui. wewnęłił1l4' l ..,...~ 
- Instalację wen.łJl&ojl mecthaniCllneJ ·n&'W\le.....,w 11wle1Nł1 
- ln&talaeJę el~• I od~ . 

I. NA WYK.ONANIB MAGAZTim MATEB.IAWW ŁATW.oPALNY'CH FARB I 
LAKIEROW. · ' 
Budynek welDo · 1łojłtc7, pJWteroWJ, llłepodpłwnlcaon~ • konstrukcji azk.ielet-o
weJ, źelbetoweJ, pnl~bwuaeJ. 
Pow. 1&budOWT 104,ł m "' 
K.ubaitura 66',ł m .-._ 
Zakres robół obeJmaJe: 
- robot„ budowlano•monta.łowe ł ~ 
- ' iłl•ialaeję c.e. i wod.-kan. sewn. i """'8. 
- Instalację zewn. alecl cileplownlezeJ 
-i inst..laeję wentylaoJi meehaniemeJ - mon.W tł - · WJ'Wietrzaków daeho-

w)'Clla z w•łJłatorami wyei•rowymt 
- lnsialację eleJdryomą, odrromow1t i tlffll•lisaą• 
~rty l'riany ~era6 piffmn.e ołwiadcmeate „ • nsnajC>młen:la. ~ s ·'WUllnbmt 

przeta.rgu, wariołć· robót, temm. wykona.ni&. 
Oferell'Oi Pned prsyałąpiemem do pmetaqu w.Inni WPł&oi6 wadłam w W11okolio1 

lte tys. zł n& ruhunek NBP V O/Łódź, nr '7050-505. · . 
OfMły w sa.lakowanych kopedaeh :łącmie :i .koszłorY11em oferiowym naleiy 

lkladać w ciąru "I dnł otl ·daty ukaza„l.a 111• nłnle1"łll'O ogłoszenia . pod w.w. ad~ 
aem. '. · ,. 

Pr.zeta.rg J>d.będ~e lrię w 11 DNID OD 'DATY UKAZANIA "$JJ\i . OG.Ji0$:ZENIA, 
a rdyby 10 d'llień WTIMldł w d'Złe6 wolny ecl prac„, te> w naJbliłśzy. ~~ : robe>esy 
• godz. 11 w sali n:r 116. · · ' " · ' , i · · · , 

Z zakresem rob6t MU :i do.k~entacJmi można za.pmnat się · w; 'W!li.\C:l':Aii~.JI 
al. Papiernicza. 7, p~k. :wf, t~l. 43-57-0 lub 41-lł..20 w •. 1~5. · ' · · ' 

ZastrzeiamJ" sobie prawo WJ'bora oferenta OH11 anle""81blłeftla prset&r,u hes 
peda.n.ia przyezyny, ~lit 

'. 

NR 1Z (1&64), Ił lfA.B6A 1188 ·&; 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

17 marca - EUGENIUSZ IWANICKI godz. 
10-16 
24 marca DARIUSZ DOROŻYŃSKI - godz. 
10-16 

Jak r.vykle ludzi denerwują 
ap:rawy drobne, z którymi 
stykają się codziennie, bo te 
drobne składają się na spraowy 
duże, o zasadniczym znacze
niu. Na pr.zykład traktowanie 
jednych ludzi przez innych. 
Pan .Michalak z ul. G. Naru
towicza 34 ostrzega za naszym 
pośrednictwem wszystkich 
tych, który mają zamiar kupić 
książkę Romana Bratnego „Lo
l!Y" · Książika ciekawa, a le fa
talnie wykonana -przez druk.a
rzy z Krakowa. Ro7llałuje się 
po przeczytaniu kilku stron. 
Kos2ltuje natomiast 350 zło
tych. Pan Mkhalak wymien:ł 
jeden egzemplarz na ir.ny i 
ten też się rozleciał. 

fe la" J.B .• która z tego . wzglę
du musi się liczyć z ka żdym 
groszem, poskarżyła się na 
ekspedientki sklepu garmaże
ryjnego przy ul. Wojska Pol
skiego 18. Kupiła w tym skle
pie 63 dk.g kurczaka bez kart
ki i zażądano od n.jej 593 zł. 
IGientce wydało się to zbyt 
dużo i zwróciła uwagę ekspe
dientce. Ta nakrzyczała na pa
nią J.B„ że ceny się zmieniły. 
W domu pani J .B. spokojnie 
policzyła i doszła do wniosku 
że nadpłaciła 100 zł. Jej zda
niem takie przypadki w tym 
sklepie nie należą do rzadkoś
ci. 

Pani Franciszka Spalony 

pa ~ h "; zorco wych, ·i-;śr6d k t ó
rych był te:l sk!ep „SAI\l" z 
u: icy Zarzewskiej ;"3. Zdan:em 
nasze j Czytelniczki sklep ten 
n ie zasługuje na żadne wyróż
nienie. Obsługa jest tam nie
grreozna i opryskliwa. Masło 
sprzedaje aię pr:r;y kule, eke
petlientki biorą je brudnymi 
<id pieniędzy rękoma. A po
winno być w lodówce. Gdy 
miała przyjechać tel~wizja, 
aby sfilmować wzorcowy 
skl~p. masło włożono do lo
dówki, przywieziono atrakcyj
ne towary, wysprząta.no, były 
nawet kwiaty. Ale tyłloo na 
pokaz. Po godzinie 13 w skle
p ie robi się klub alkoholowy. 
Alkohol jest zawsze od 13 a ż 
do zamknięcia, z innymi to
warami gorzej. Co więc bra
no pod uwagę, gdy nagradza
no sklep? A może trzeba prze
de wszystkim pytać o zdanie 
k lientów? 

Ozyteln!k, który dowcipnie 
przedstawił się jako .,Dentys
ta-Sadysta" z ul. Pioirkow
skiej 18 właściwie wystąpił 
przeciw własnym interesom. 
W okolicach ulicy Stefana Ja
racza od dawna wiet:r.zy się 
studzienki od instalacji gazo
wej. Nie wszystkie są ogro
dzone, ludzie potykają się i 
wybijają zęby. Napędza mu to 
wprawdzie klientów, a le on 
już ma dość tego bałaganu ze 

\\":'M Z~l • ! l'Obl i '. 
rqdd;'? 

1 t ym po-

Zgłosił również postulat po::! 
adresem właścicieli sklepu fir
mowego „Olimpii'', który mieś
ci się w domu przy ul. Piotr
kow-skiej 18, aby zamienili 
piec węglowy, jakim og,rzewa 
się pomleucz.enia skdepowe na 
piec akumulacyjny, Nie będzie 
tyle dymu i pyłu, i będzie o
szczędniej. Dziwne, że o tym 
nie pomyśleli właściciele tego 
sklepu. 

Pani Witczak, która mieszka 
przy ul. Babickiego od stro
ny Retkini I jest bliską są
siadką · Ogrodu Botanicznego, 
pyta: - dlaczego od tej Btro
n y pozamykano tej zimy wszy
stkie wejścia do Ogrodu Bo
tanicznego?· Mężczyżni jakoś 
s i ę do środka dostają, ale ma
tki z dziećmi już nie. Sama 
mam dwójkę dzieci i chętnie 
pospacerowałabym z nimi po 
Ogrodzie Botanicznym, bo w 
okolicy brak innych parków. 
_Ciekawa jest, komu to przesz
kadza? W innych latach jakoś 
nikomu, bo wejścia były o
twarte. 

Pani lit. r.głosiła wiele u
strzeżeń pod adresem naszego 
s:Jortu. Porozmawiałyśmy so
bie spokojnie i rzeczowo, i 
trudno było mi nie przyznać 
racji mojej rozmówczyni. 
Więc może po kolei. Przede 
wszysttk\ch dr.i·Wi moją roz
mówczynię zachwyt nad 5 
m1e;tscem Grzegorza Filipow
skiego. Wielkiej karie.ry - jej 
zdaniem - przed nim jui nie 
ma. Trzeba zatem myśleć o 
młodzieży 1 jej poświęcać wię
cej uwagi, a tego się jakoś nie 
czyni. Moją rozmówczynię o
burzają wycieczki działaczy, 
którzy „tłumnie" towarzyszą 
sportowcom. Z wycieczek tych 
- poza zwiedzeniem św.lata przez 
ich uozestnik6w - dla spoirtu 
nic nie wynika. A czyż nie 
lepiej byłdby zaosz.czędzone 
pieniądze przeznaczyć na 
szkolenie młodzieży? Na Olim
piadę - również do Seu•lu -
typuje 11ię ni~ ty>lko ekipy 
sportowe, ale i miejsca, jakie 
mają tam zająć, co wszak jest 
ogranicżaniem ambicji. Teraz. 
ciągle cieszymy się z da.lsz.ych 
miejsc zajmowanych przez na
szych z!l.'Wodników, uważają<', 
że mogło być jesz~ gorzej. A 

U W A G A! 
KANDYDACI NA WYŻSZE UCZELNIE 

Emerytka „ze starego port-
przeczytała w „Głosie Robo
tniczym" o nagrodzonych skle- studz;ienkami l pyta, kiedy l 

OGŁASZAMY NABÓR DO 
ZASADNICZEJ SZKOLY GÓRNICZEJ 

i TECHNIKUM GÓRNICZEGO 
w BEŁCHATOWIE 

ul. CZAPLINIECKA 68 
i w KAMIE~SKU 

na rok 1988/89 do następujących specjalności: 

~! mechanik (technik) maszyn górnictwa odkrywkowego 
* elektromonter (technik) górnictwa odkrywkowego 
~'f mechanik maszyn budowlanych (spycharki, ładowarki, ko

parki) * mechaniczna obróbka metali. 

Wymagany odpowiedni stan zdrowia (badania lekarskie i psy
chologiczne w Przychodni Górniczej w Bełchatowie). 
· -O przyjęciu do szkoły decyduje odpowiedni stan zdrowia i zda
ny egzamin. 

Informacji udziela sekretariat szkoły, tel. Bełchatów 23-156. 

I 
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H MHM •HF MRI FRRR _. .. -TECHNIKUM ENERGETYCZNE 
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA PRzyzAKtADOWA 

ELEKTROWNI BELCHATÓW 

O G L A 5 Z A 

• 

:r;apisy do klas pierwszych na kierunki: 

W TECHNIKUM ENERGETYCZNYM: 

.1 • Elektrycuia i elektronicma automatyka prsemnłowa 
• Energetyka cieplna 

n 

W ZASADNICZEJ SZKOLE ZA, WODOWEJ: 

• Mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 
# Monter mechanicznych urządzeń enerrebcm~h 
• Elektro01echanik 

WARl!NKI PRZYJĘCIA: 

- ukoliczoue 15 lat i nie przekr~zon:r 111 rok łyda 
- ulcończenic szkoły podstawowej 
- złożenie podania, do którego należy dołl\CącSs 

1 życiorys 
2. 3 fotografie 
3. świadectwo ukończenia. szk-0ly podstawoweJ 
ł. ba.dania lekarskie i psyeholosicme 

- dożenie egzaminu wstępneirn dotyczy technikum 

Podania o przyjęcie do s-ikoły przyjm.uje i udsieta 1nlormaeJt 

A sekretariat TE i ZSE BełcW.tó\V, ul. Czapliniecka 100, tel. Ul-Ił 
A dział szkolenia zawodowego elektrowni Bełchat6w, ul. Ot:aplłnłeeb "· pok6J 

nr 9 w .. Domu Energetyka", tel. 256-98 wewn. 270 lub 711-!1. 

Absolwenci Technikum Energetycznego i Zasadniciej S~koły ZawodoweJ elek
trowni Bełchatów mają zapewnioną 11racf; w ~lektrownł Belchatłw prsy na,tnowo
C'Ześnłcjszycb nraądzeniach, które ze względu na sw, vrotołypowoA6 I nowocsea
ność rozwiązań wymagają od personelu obsługującero wysokich kwallflkaoJI -
a takie kwalifikacje będą posiadaó absolwenci wymlenionyeh szk6ł. 

•• • • U I N RH R RFN ••• •• 
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Wojewódzki Uz:iiwersytet Robotniczy ZSMP 
w Lodzi organizuje kursy przygotowawcze do 
egzaminów wstępnych na POLITECHNIKĘ, 
UNIWERSYTET i AKADEMIĘ MEDYCZNĄ. 

Zajęcia intensywnego nauczania rozpoczy
nają się 30 maja 1988 r. i odbywać się będą 
cztery razy w tygodniu. 

Zapisy przyjmuje sekretariat WUR ZSMP 
w Lodzi, ul. Piotrkowska 232, I piętro w godz. 
8-15 codziennie (oprócz sobót). 

Informacje do godz. 18. Tel. 36-14-54. 

WOJEWÓDZKI UNIWERSYTET 
ROBOTNICZY ZSMP 

w ŁODZI 

ORGANIZUJE 

w roku 1988 następujące kursy: 

diagnostów uprawnionych. 

821/k 

legalizacji prędkościomierzy, drogomierzy, 
t~chografów 

obsługi garażowych stacji paliw 
kwalifikacyjne i mistrzowskie - na zle
cenie 

' ~ 
) ' 
·~ 

bhp . - podstawowe, okresowe dla służb 
bhp oraz dla nauczycieli . i pracowników 
szkół na terenie całego województwa 
kierowników zakładów małej gastronomii 
(na uprawnienia do prowadzenia prywat
nych lub ajencyjnych punktów sprzedaży) 
bukieciarstwa-kwiaciarstwa (na uprawnie- 1 

nia dla prowadzenia prywatnych lub ajen
cyjnych punktów sprzedaży) 
pedagogiczne - dla lmtruktorów prakty
cznej nauki zawodu oraz dla wykładow
ców pozaszkolnych form szkolenia 
mistrzów dyplomowanych 
palaczy c.o. i kotłów wysokoprężnych oraz 
obsługi węzłów cieplnych 
kierowców wózków spalinowych i akumu
latorowych 
spawania gazowego i elektrycznego 
obsługi suwnic 
p.poż., nieetatowych referentów oraz 
członków komisji pożarowo-technicznych 
dozór i eksploatacja urządzeń elektroener_. 
getycznych do 1 kV oraz b.o. (na upraw
nienia SEP) 

- zainteresowań własnych (np. tańca towa
rzyskiego). 

Zapisy indywidualne i zlecenia z zakładów 
pracy i instytucji przyjmuje sekretariat WUR 
ZSMP w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 232, I 
piętro w godzinach 9-15, oprócz sobót. Infor
macje do godziny 15 (tel. 36-14-54). 

820/k 
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może trzeba pi-zeciwnłe ..,. 
stępować, wykazywać o ile "
gorsi, przypominać, te powtn„ 
no stać ich na więcej. Poroz- · 
ma'}Viałyśmy aoble, srelacJono:- · 
walam tę 'rozmowę, ale pew.o ' 
nie też z. niej n.ie - nieetet1 
- me wyniknie. 

Pan Jacek Perka prfled p.„ 
roma laty <>trzymał p.Tey~ał 

na mieszkanie zastępcze pr&:P' 
ul. H. Sienklewkr.a :U m. !A. 
Wymagało ono wówa:u re
montu. Remont trwał I mi•• 
sięcy, a pan Jacek Pe:rika tu
łał się pr.zez ten cq1 po zna„ 
jomych. Wreszcie· mógł zamie• 
szikać. Minęły d•wa lata l wy
szły na jaw wszystkie U$terki: 
podłoga się ugina, okna 1141 nte 
domy>kają. Potneba zrobić P°"." 
pra-wkę remontu. Powinien te 
zrobić ROM 4 • ze Sródmieś
cia, ale· zwleka. Pan Jacek 
Per.ka nawet Inspektorów 
IRCH-y ściągnął; aby obejrze
li jego mie~kanie. Niewiele 
to jednak pomogło. Pan Jacek 
Perka jest po dwóch zawałaćlt 
i me moze nO'Sić wiader z wę. 
glem, a ma k-uchnię węg.Iową. 

Chce ją wymienić na gazową. 

ROM 4 aię zgad-za, a.le powia
da, żeby aoble sam kupił t 
zainstalował, a oni mu S'IW6c, 
pieniądze. Dokładnie 17:~3'7 Zł, 
bo tyle wyno.d różnica mię

dzy kuchnią węglową. a 1ar.o
wą. Ostaibnio jednak w ROM 
4 powiedziano panu Jacko!Wf. 
Perce, ie 1umę tę powinien.„ 

. wplac.ić na konto ROM 4 n 
Sr6dmie.ścia. Czytelnik nic jui 
nie rozumie. My również! A 
może by jednak kłopoty chore
go człowieka potraktować w 
ROM 4 ze szczególną trośą T 
Nie da rady? Spróbujdel 

Pa.n A.K. (imię I nuwleko 
do wiadomości redakcji) przy
pomniał, że 23 lltyC'Ulia 1981 
roku w „Odgłosach" ukazałe 

się jego pytan:e w moim 
&prawozdaniu· z d) .i:uru repor
terskiego w sprawie ulg ·w 
przejazda{:h PKP i PKS d.la 
dzieci 1zezegóinej troski. Po--: 
dobno istnieją, ale nigdzie n1• 
motna otrzymać dokładnych 

informacji. Obiecuję rzecz wy. 
jaśnić i w najbliższym czui• 
poinformujemy o tym .zai.nte-, 
resowanych Czytelników . . Na 
pytanie u.warte w sprawozda
niu z reporterskiego dyżurlJ 

rzeczywiście nikt nie odpowie
dział. Moja to wina, że nie 
„popchnęłam" tele:!onicmfe od-
powiednich „czynnik&w". 

Pani Izabela Pokonka H 

Zgier:ia powróciła do sprawy 
. artykułu Bohdana Gadomskie

go o Violetcie Viłlu, . Uwai:a, 
że a~or j~t nietaktowny, wy
ciąga 1;>rawy, których ~o

wiek kulturalny nie powinien. 
poruszać. Jej uwagi pnelql.za
łam kierownictwu redakcji, 
które prosiło, abym zai,aała, 
że kaMy, lcto występuje 'PU• 
blicznie naraża się na publicz
ną kryiyk41. Forma tej krrt:?k1 
nie mote narua:ać dóbr oeobl· 
aty-c:h. Jem lcll'ytykowany ~ 
że tak a!41 stało, mote docho
ch:ić 1wo!ch praw w aitdzie. 
Jeśli naitomiast autor podej. 
muje walkę .z j&'kimtmcolwiek 
mitami, naraża się na to, te 
obudzi to sprzeciw wielu od
biorców. Czy zaiwsze słusznie? 

.... 
Dziękuję za przekazane mi 

życzenia z okazji nas:zego trzy. 
dziestolecia, za podl"zucone 
clekawe tematy. A panu Be~ 
lesławowl K. nie umiem odpo
wiedzieć, czy drukarze z Pra
sowych Zakładów G.raficznych 
przy ul. A. Czerwonej '11.Sty
dzili się za techniczną jakoś~ 
numeru jubileuszowego, w kt6· 
rym na zdjęciach Pl'zede 
wszystkim ich nie było widać. 

BOGDA MADEJ 
' 

• 
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Wiarołomna :!:ona, łóżkowe wielokl\ty, _ banal
ne w swej istocie, wywołują ząwsze ostre na
miętności, na których szarlatani zgrywający si() 
na Sherlocków Holmesów, nieźle zarabiają. W 
dob!e zminiaturyzowanych gadgetów podsłucho
wo-wlzyjnych, dających się. zainstalować do
słownie wszędzie, przenikanie tajemnic alko
wy nie jest trudne. Ceniona na londyńskim ryn
ku detektywistycznym Agencja Debenhamsa 
podejmowała się roz}viklania tych zagadek tylko 
wówczas, gdy łóżko - jak w głośnej aferze 
mini!łtra obrony Wielkiej Brytani! Johna Pro
fum:i i jego luksusowej kochanki Christine 
Keel!'r, użyczającej siebie na tym samym m~
blu tr:kże wysokiemu oficerowi wywiadu ośclen
neg::i -mocarstwa - jest punktem wyjściowym 
do spraw '>Vażniejszych od zawartości dolne~ 
czę.5 ~i b:elizny damskiej. 

Ta sprawa nie zdawała się mieć cokolwiek 
wspnlnego i ministrami i ich przygodnymi ko
bietami. Od samego początku pachniała intere· 
sem. Zalatywała niewiernością wspólnika, czymś 
groźniejszym w skutkach od zdrady małżeń
skiej. Niewierność w Interesach skrywana jest 
bardziej niż tajemnicze schad~k1 kochanków, 
w przypadku powodzenia śledztwtt wróży agen
cji dochody większe do dziennych stawek l e
wentualnej gratyfikacji. Irytujący był obces?
wy ton telefonicznego zleceniodawcy, ale High
brow był ponad takie drobiazgi. Przeprowa
dzen;f' dochodzenia powterzył Arthurowi Co-
opercwi. · 
Było ono jego pierwszym zadaniem na no

wym miejscu pracy. Stróż porządku publiczne
go 1i praca detektywa - jaka przepaść! Ale 
wlaś.nie w tej sprawie byly ofic1::r policji me
tropulitarnej mógł wykazać slę swymi koni!~ 
ksjami. Angażując go Highbrow nie wnikał w 
jegJ przeszłość. Z tego, co ptaki na londyri
skicb dachach świergotały, Co:>perowi zarzu
cano niedopatrzenie służbowe, które kosztowało 
życl:? konstabla z dystryktu Warwick. „Niedj
patuenie służbowe" w znanej z dyscypliny 
umundurowanej policji, którego rezultatem by -
la śmierć funkcjonariusza, i :żadnych, poza 
zwolnieniem z szeregów, konsekwencji praw
nych - już tylko to wystarczyło do przyjęcia 
10 dr, pracy. Dodatkowo przemawiała na ko· 
rzyść Coopera jego sylwetka miotacza oszcze~ 
pem nieprzeniknione jeziora 'w oczodołach, nie 
zachęcające do kąpieli bez ubezpieczenia, mo
cna szczęka zamknięta od dołu l<wadratowym 
podbródkiem z· dołeczkiem w środku, który 
na pewno przysparzał mu kłopotów podczas go
lenfa lecz mógł podobać się kobie-tom. Nie wy~ 
glądll' z tym wszystkim na człowieka zdolnegc 
do strojenia sobie żartów z pracy; ostrożny z 
natury Highbrow od razu nabrał clo niego zau
fani&. Jeszcze jedno przemawiało za zaangażo
wan:tm tego człowieka: jego znajomość świat"\ 
przestępczego - małych zło1ziejaszków, pas~
rów, prostytutek, sutenerów, zawsze gotowych 
do wsp·ółpracy z policją. Silą detektywa są in
:f.orm&.torzy, uważał Highbrow. Są oni oczami 
i uszami, są psim węchem, bez ich pomocy pra~ 
ca w Londynie jest skazana na błądzenie po 
omacku. 
Więc Ronald W. Humber zatrudniony w 

przed~iębiorstwie Africa-Aid przy Cliff Stre~t 
16, :;.i;imieszkały ·nrzy Victoria Road 173, znak 
rozpoznawczy: brak środkowego palca u le-
wej ręki. · 

To nazwisko było na pewno prawdziwe. Na
tomiast Roberta Vinnella, jak szastający pie
niędzmi zleceniodawca mówiący amerykańskim 
akcenfem się· przedstawił, można od razu mię
dzy bajki włożyć. Tylko zdradzani mężowie 
nieprzytomnie zakochani w swoich tonach, obna
:7.ają się przed detektywem jak przed psychia
trą, przekonani, że ukazanie sweizo nieszczęśli
wego wnętrza pomoże Im w odzyskaniu rozrzut
neg'· skarbu. Naiwni. Ludzi interesu n ie st'I~ 
na t·,ki luksus. Pieniądz jest okrągły i obra
ca si ę na pochyłym stole. To prostytutka, co 
sam':! turla się z rąk do rąk. Strzec go należy 
jak źrenicy oka. Ten Robert Vinnell, czy jak mu 
tam, albo zlekceważył tę ZasJdę, i>lbo wdał się 
w sprawę z wilkołakiem więkc;zym od siebie. 
Africa-Aid - nic to nie mówiło. Przedsiębiorstw 
oferlljących usługi na rzecz nowo powstałych 
krajów trzeciego świata namnożyło się w Lon
dynit-. jak grzybów po deszczu. Nie są to przed
siętiorstwa w pełnym znaczeniu .tego słowa, a 
przeważnie jednoosobowe biura otwierane przez 
hoch~ztaplerów spekulujących na bolączkach 
tych krajów. aby po dorwaniu SIE; do łatwego 

. p·ieniądza rozpływać się we mgle. Po wstępnych 
ustaleniach nowego pracownika Africa-Aid oka
zało i.ię przedsięwzięciem / pi'a'hdziwego zda·· 
rzen:a, pomyślanym z rozmachem przez kogo~ 
ba~dziej konkretnego niż Pan Bóg. Kogo? -
zair.trygowalo Highbrowa. Pół m!liona funtów 
kapittilu zakładowego na taką palc-:m na wodzie 
P.iSal"ą dl':iałalność nikt od ręki nie wykłada. 

AgPncja Debenhamsa - .od nazwiska założy . 
cieh zmarłego tragicznie w niewyjaśnionych 
olfolicznościach - badała skrupule.tn!.e powie · 
rzone sobie sprawy. Zanim jeszcze rozszyfro
wa11ie osoby Ronalda Humbera stało . się zada
niem służbowym byłego oficera Metropolitan 
Polic:e, Highbrow zadał sobie trud pofatygo
wan :& sie na Cliff Street 16. Do wnętrza bu
dynku nie wchodził. Swieża farba na drzwiach 
I oknach. zwracający uwagę przechodnia szyld 
ńad wejściem do pomieszczeń biurowych, lśnią
ce szyby okien, wśród dobrych marek samo
chodćw zaparkowanych na zastrzeżonym dla 
f irmy miejscu stał najnowszy model oliwkowe
~o mercedesa ze znanym mu numerem reje
stracyjnym. To żadna pokątna lipr., ta Afric~
-Aid. Poprzez swojego człowieka w wyd7.i:-- '~ 
han~Fcw.·ym dystryktu Highbrow sprawdził f! '~ 
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noś~ właściciela firmy. Nie mylił 11„ Robert 
Vinnell to funkcja. Gdyby n1• amerykaflslti ak
cent zleceniodawcy i jakaś trudna do określenia 
Intonacja, uchwycona przez czule na Ameryka
nów ucho dyrektora Highbrowa, z nazwiska mo
żna by go posądzić o pokrewieństwo ze starą 
szlachtą angielską. 
Zwłoki podziurawionego na sito założyciela 

agencji wyłowiono z jeziora Parku Battersea, 
daleko od jego miejsca zamieszkania na prz'!
ciwległym krańcu Londynu. Przeprowadzone 

· przez Scotland Yard śledztwo ustaliło wszystk;e 
<letale jego codziennego życia, z wyjątkiem przy
czyn i sprawców morderstwa Motywem zbro
dni musiały być jakieś porachunki. I tu nat
knięto się na pustkę, Horacy C. Debenhams, 
przed przejściem w stan spoczynku wysoki urzę
dnik Korony w Republice Południowej Afryki, 
swoje trzydzieści lat nieprzerwane) służby zapi · 
sal 'łotymi literami. W jego życ•orysie z tego 
okresu, oprócz wyrazów uznania oraz licznyc!l 
odznaczeń, nie natrafiono na żaden ślad, któ
ry by prowadził do rozwiązania zagadki jegn 
nieprzypadkowej przecież śmierci Pozostałe pn 
nim półtora miliona funtów - fortuna jak na 
urzędnika - oraz tajne konto w banku szwaj · 
carskim, otwierane na ha5lo, niczego do spra
wy nie wniosły: dorobienie się m&jątku jest w 
Wielkiej Brytanii cnotą. Jakie pieniądze czekały 
na hasło zabrane przez Debenhamsa do grobu, 
pozostanie tajemnicą szwajcarskich bankierów. 
Nosił wilk, ponieśli wilka, czy tragedia dobrej 
owlec:zki? Smierć była smakowlt~ m kąskiem 
dla :żądnej sensacji prasy brukowej, ujawnione 
kulisy życia nieboszczyka, głównie jednak po
zostawione aktywa, podzieliły jego bliskich na 
wro~ie :sobie obozy. Ale na tym się skończyło. Po 
roku bezowocnych poszukiwań sprawców śmier
ci tego rycerza bez skazy śledztwo umorzono. 

Highbrow nie podzielał zdania Scotland Yardu. 
Półtora miliona funtów, nie licząc wkładu na 
hasło, równało się dwustuletnim poborom urzę
dnikg szczebla piastowanego przeł zamordowa
nego. Fortuna ulokowana była w żywej gotów
ce, mcgła w każdej chwili być podjęta w ca
łoś.::1. Czyżby jej właściciel obawiał się konie
czności nagłej zmiany miejsca zamieszkania n 

Życie Highbrowa potoczyło się dalej dwoma 
torami: dyrektora agencji, którą z upoważnie- · 
nia spadkobierców kierował, oraz detektywa pro
wadzącego na boczku swoje prywatne śledztwo, 
zaniechane przez oficjalne w kraju organa ści
gania. Pod jego prężnym kierowrilctwem wpły
wy agent'ji wkrótce zwiększyły si~ nawet, ale 
jego ciche ambicje sięgały wyżej. Pewnego dnia 
w misternie zakamuflowanej skrytce w swoim 
gabinecie znalazł dziennik zapi!'any szyfrem. 
Highbrow przeszedł przeszkolenie kryptologi
cznP. Opracowanie klucza do naiwnie skonstru· 
owanego szyfru było nadzwyczaj łatwe. Dzien
nik okazał się prowadzonym z buchalteryjni\ 
dokładnością skorowidzem nazwisk. adresów i 
piastowanych funkcji ludzi zamieszkałych w 
Republice Południowej Afryki. Namibii i w 
Europie. Osoby te, odkrył Highbrow później , łą· · 
czyla wspólnota zainteresowafl: kamienie szla-
chetne. · 
Były pracownik wywiadu brytyjskiego na zare

kinionych akwenach Karaibów wiedział, że 
gdy w wodzie znajdzie się krew. ł.arłacze sta
ją sie niespokojne. Teraz tylko troch41 cierpl:
woścl, nakazał sobie. 

Agencja mieści się w· samym sercu city. Zaj
mujt: kilka dużych pokoi w jednym z nielicz
nych już gmachów secesyjnych z ubieglt!go stu · 
lecia, nie wyrugowanych jeszcze przez nowocze
sne biurowce. Sąsiaduje :i: Bankiem Anglii, sta
rym gmachem Giełdy i nowym, oddanym do 
użytku przed paroma laty. Blisko~ tej azaco
wnej instytucji, której nazwa m.ówi sama za 
siebie, kosztuje. Ale efektowna rama nigdy ni• 
pozc,!itawała be:i: wpływu na eenę dzieła sztuki. 
Godziny przyjęć, uwidocznione na Imitującym 
złoto szyldzie: 10-12. Premier rządu JeJ 
Królewskiej Mości, zwalisty Jim Callaghan, ' 
orze w swej Ioketonklej siedzibie na Downin!I ' 
Street od wczemego rana do pótnej nocy, dy
rektor Highbrow przeznacza swym klientom ,' 
dwie godziny. Dwie. Kto pragnie skorzystać z 
usług Agen·cji Debenhamsa, niech staje w ko
lejce. 

Jut pierwsze wrażenie rozwiewało 
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przybysza: znajdował się nie w norze kreta 
żerującego na przewrotności lurizkiej, ale w 
Swiątyni Dyskrecji. Wyposażenie gabinetu, cał
kowicie zmienione od czasu, kiedy przesiadywał 
tutaj świętej pamięci założyciel agencji, pod
porządkowane było temu celowi. Dziewiętnast~
wieczna pompada z drzew palmowych, kande
labrów, ciężkich stor na strzelistych oknacn 
prz1::platana elementami nowoczesności, miai:t 
przytłaczać mieszaniną stylów, L' spokajała wzb;i
rzorn:: fale. Ten p~rt dawał schrcnienie prze-i 
burzą. Tu można śmiało rzucić kotwicę i wy
chodzić na ląd. 

Architekt świątyni zadbał też o wyposażenie 
jej w utensylia użytkowe. Cienia szukają oso
bni-:y wyczuleni na światło. Ich oblicza. utrwa
lone na taśmie filmowej, kiedy ~kruszeni vtry
jawiają swoje grzechy, mogą mieć nieocenioną 
wartość. Stary pracownik wywiadu pomyślał o 
tym Kadry z nimi nakręcane automatycznym 
sup~i-czułym aparatem marki .,Canon 1014 XL 
Sound", zainstalowanym w atrapie kinkiet.u 
zamocowanej naprzeciwko fotela, na którym sia
dali wypełniały spore już kasetowe dossier. 
Highbrow miał zawsze na podorędziu preteks~ 
do pozostawienia klienta na chwilę samego, wy· · 
stawionego na lup bezszelestnie pracującej ka
mery Żadne słowo, najcichszy dźwięk nie roz
płynął s i ę w próżni nie zarejestrC'lwany uprze
dnio na taśmie; żegnając się klient wynosił ze 
świątyni swoją cielesną powłokę zostawiając 
w niej duszę, która później podlegsła fachowe) 
obróbce. Wyniki zapisywano na wieczność w 
pami("ci komputera pozostającego w wylącznej 
dyspozycji dyrektora. Asekurując się na wszel
k'e Pwentu"alności, nie zapomniano o środkach 
bezpieczeństwa. Rasowy wywiadowca mgdy o 
tym l".ie zapomina. Idąc w bór pełen dzikiego 
zwierza może zapomnieć powiedzieć żonie: ,.P>i, 
kochanie. Do zobaczeniar', ale nie zapomni 
!<;prawdzlć, czy jego broń jest naładowana. 
Highbrow przygotował się na każdą ewentual· 
noś~ 

W salce pr9jekcyjnej, sąsiadującej :i: gabine~ 
tern, wyświetla się nakręcone filmy i analizuje 
ich bohaterów pod kątem znanym jedynie je
mu oraz Nelly. Ich uwagi nie uchodzi żade"l 
szczegół. Każdy człowiek ma swoj(\ natux:ę, ró
żniącą si ę od innych niekiedy drcblazgaml tyl
ko. Ma także przyzwycza1enia, zwane potocz
n ie c!rugą naturą, z których najczęściej nie zda· 
je sobie sprawy. A są one widoczne dla wy
trawnego obserwatora, niczym samotne drzewc> 
nśród pni wyclętego lasu. ,.. 
W pracy swojej Highbrow jest niezmordowa

ny. W ciągu roku kierowania agencją przez 
scene gabinetu przewinęła się rzesza aktorów. 
Kar!Pra większości kończyła sJę na pierwszej 
próbie. Ale niektórzy blysnęli talentem, a 
zwl:.szcza jeden: postawny, silnie zbudowa11y 
p ięćdzies ięciolatek z wąsem, nieco przydługim 
jak na ten fason. Facet przesadził z tą rudą 
szczc.itką zakrywającą całkowicie górną wai:-gę 
Dlaczego przesadził? - pytał siebie Highbrow, 
stud iując nakręcony film. 
Tysiące ciemnych plam. Ten '111.-achal ma w 

sobie coś z komety Halleya: pojaWił się na fir
mamencie tego gabiqetu n1edlugt" po śmlerc~ 
Horacy'ego i zniknął bez śladu. Jego wizyta 
miał!! cechy rekonesansu znanego sobie terenu 
operacyjnego, opanowanego chwilowo przez 
przeciwnika, a przy okazji - takich klientów 
się nie zapomina - chciał odkupić agencję.. . Z 
całym jej wyposażeniem, na pniu.„ Płacił go
tówką, cena się nie liczyła. Potem, jak przy-

stało na kometę, nłe przedstawl~~~e słę, zni
knął. 

Kilka miesięcy później człowieka tego wt~ 
dzian:> w świcie nefa wewnętrznej policji mię· 
dzynarodowego koncernu dlamęntowego Gene
ral S(:Uing Conference, Afrykandera, pana Jo• 
hannesa von Boothy. Miało to miej~ce w Kapsz · 
tadzit! na party wydanym w ogrodzie konsuh
tu cesarstwa Iranu. Nazwiska jego nie zdolano 
ustalić, podane zaś podczas wizyty w agencjt 
było na pewno fikcyjne. Mówi po angielsku :i: 

gardłowym akcentem południowC'afrykańskich 
Holendrów. 

Wielkie palisandrowe biurko HiE;hbrowa śwl!!.· 
c!ło zawsze idealną pustką. N1c7ył ołtarz w 
świątyni, poza aparatem telef:m;cznYrm z au
tom'ityczną sekretarką połączonym z systemem 
alarmowym, n!gdy nie splamiło się listkiem P'l
p!ern Tutaj się słuchało tylko, a do tego p;i
p !er i pióro niepotrzebne. SluchalC' s ! ę, rozważa
ło padające słowa, wnioski przekazywało . się in
nym do wykonania I czekało się cierpliwie. Dy
rektor wierzył, · że prędzej czy pó7.niej po prze
ciwnej stronie jego imponującego biurka, zwró
cony twarzą do niewidocznego oł:iektywu uru
chamianej elektronicznie kamery filmowej z-i
siąd:df- TEN człowiek. 

Bo mordercy wracają na miejsce zbrodni. Nie 
jest to tylko motywem autorów powieści kry
minalnych: wracają! Z nakazu o:apisanegó w 
pod~wiadomości, silniejszego od instynktu sa
mozachowawczego, albo z woli I\'ajwyższegri, 
któ:y winy nie pozostawia bez kary. 

Gabinet, nad którego urządzeniem Highbrow 
tak się natrudził, t<> pułapka na grubego zwia
rza. Morderca Horacy'ego C. Debenhamsa, jeśli 
nawet nie usłucha nakazu podświadomości, wró
c' tu po skorowidz z nazwiskami prominentów 
ze 5wiata kamieni szlachetnych ornz po nie od
nalezicne, gdzieś tu jeszcze spoczywające hasło, 
strzegące zdeponowanych w Szwajcarii pienię· 
d;'.y 

Spctka się z godnym siebie przyjęciem. 

Gdyby David Attentown, wyczekując przed 
hotelem Carlton, Qwagą obdarzył n~e tylko umó
wionego z nim gościa z Republik. Południowej 
Afryki, ze srebrzystym rolls-roycem, który go 
przywiózł, dostrzegłby granatowego ·bentleya 
prowadzonego przez kobietę. Z samochodu tego 
wys!:>dł dystyngowany siwy pan w meloniku i 
białym szalu owiniętym luźno wokół szyi, w wie
ku około sześćdziesięciu lat, o wysokiej, wypro. 
stowanej sylwetce zawodowego oficera lub dy. 
plomaty. Ale to napięcie nerwowe. Kiedy on 
konferował z van Boothą nad W:\< borem trun

ków, pan ten zajął miejsce nie opodal ich 
stołu na co Attentown nie zwrócll uwagi. 

Tak rozpoczął się bieg wypadków, całkowicie 
nie przewidzianych przez biorące w nich udział 
osoby. 

Paradeplatz vr Zurychu. Przed jeden :i: licz
nych· tutaj bahkó:W zajeżdża dobrej marki sa
mochćd. Dzień jest pogo<;lny, bezwietrzny. Z 
samot'hodu wysiada sfarszy pan, sprawdza naz
wę tanku nad portalem i podpierając się czar
ną h"ką z gałką z kości słoniowej. wchodzi do 
środka. Na Paradeplatz jest wlęcei banków. To 
najpi~niężniejszy plac w świecie. Hitler zamie
rzał podbić Szwajcarię. Od linii Leningrad -
Moskwa - Stalingrad na wschodzie, po Pire
nej~ na zachodzie tylko ten kraj w Europie po
zostawał nie zajęty przez jego wo:ska. Ale mu 

- to wyperswadowano. Pieniądze to nie ludzie. 
Milion poległych żołnierzy da się odrobić w 
łóżku w ciągu jednei nocy, co innego z pleniędz. 
mi. 

Marmur doryckich kolumn, alabaster ścia~ 
pancerne szkła urzędniczych boksów, na sufi
cie fresk „Stworzenie świata". To tu - roT.
poznaje wytworny pan. Pewnym krokiem kie
ruje się do jednego z boksów, laskę z gałką z 
kośc ' słoniowej kładzie na pulpicie, urzędp[ko
wi, który na jego widok wstaje z obrotowego 
fotel-i, wypisuje na kartoniku jedno słowo. Ha
sło. 

Kllrtonik kładzie w szufladce ·wpuszczonej w 
pulpit, wzrok uwiesza obojętnie na wskazów
kach ~ciennego zegara. Jest jedenasta trzydzieś
ci. W Szwajcarii to dobra pora na załatwienie 
spraw bankowych. 

Automat przesuw'! szufladkę poza szklane 
przepierzenie. Urzędnik poprawia okulary nil 
nosiP., odczytuje hasło, przeprasza wytwomeg3 
pana I znika ·z kartonikiem za dr7wiami gabi
netu swego przełożonego. 

!3ank jest _prawie pusty. Jakaś zaawansowana 
wiekiem para na jednej z \"anap, uzbrojeni stra
źnicy - nie licząc mumii urzędniczych, obiek
tów wewnętrznej telewizji· spoglądających ar
gus0wym okiem :z:e stiuków sufitu. jedwabnegC1 
bn:ęczenia much uwięzionych w pudłach mlł
szyn do liczenia - wszystko. Samotnoś~ wy
twornego pana pod boksem nie trwa dlugG.: 
Hall przemierza dyrektor banku, przedstawta si• 
i prosi o udanie się za sobą. 

• 

NR l~ {lHł), 19 MARCA 1138 R.1 
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